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TYPOLOGIA RELIGIJNA KATOLIKÓW POŁUDNIOW EJ WARMII

W P R O W A D Z E N IE

Religię jako relację człow ieka do Boga można traktować w  podwójny  
sposób: przedm iotowo i podmiotowo. W yznaczeniu przedm iotowym  obej­
m uje ona cztery elem enty konstytutyw ne: 1) w spólne dziedzictw o prawd 
w iary dotyczących rzeczywistości transcendentnej, 2) kult, poprzez który 
wierzący okazuje swoją zależność i cześć wobec Boga, 3) zasady moralne, 
normujące postępowanie wierzącego i 4) zewnętrzną organizację, która 
reguluje w ew nętrzne życie grupy religijnej. W znaczeniu podm iotowym  
religią polega na świadom ej zależności człow ieka od Boga, skonkretyzo­
wanej zasadniczo w  jego stosunku do czterech w ym ienionych elem entów .1 
Ten skonkretyzowany stosunek człowieka do Boga wyraża się w  prze­
życiach i zachowaniach religijnych w ierzącego.2 Jest to tzw. zjawiskowa  
strona religii, która utożsamia się z tym , co się zw ykło  określać w  socjo­
logii religii jako „religijność” względnie „życie relig ijne”.

N ależy jednak nadm ienić, że religijne zjawisko nie w yczerpuje całego  
zakresu pojęcia religii. Obok strony zjawiskow ej, w  religii można w yróż­
nić jeszcze drugą, niezjaw iskow ą stronę, obejm ującą całą dziedzinę du­
chowego oddziaływania Boga na człowieka przez łaskę. Bóg —  jak poucza 
O bjawienie —  może wprost lub za pomocą różnych zew nętrznych sy ­
tuacji w pływ ać na przeżycia i zachowania człowieka. Mając na uwadze 
przede w szystkim  ten  moment, teologow ie niejednokrotnie w ystępow ali 
przeciw  socjologicznym  badaniom religii pod zarzutem, że „łaski Bożej 
nie można m ierzyć” lub „Boga i łaski nie można zamknąć w  doświadczal­
nym  laboratorium”.3 Tym czasem  jest to po prostu nieporozum ienie.

1 P or. N. G r e i n a c h e r :  L ’ó v o lu tio n  de la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  en  A llem a g n e  
apres la  g u erre , S o c ia l  C o m p a s s  1963 s. 345; J. M a j k o w s k i :  P sy c h o lo g ia  relig ii. 
Z n a k  1958 s. 920— 923; L. K a c z m a r e k :  Is to ta  i p o ch o d zen ie  re lig ii. P ozn ań  1958 
s. 63 nn.

2 Por. S . O s s o w s k i :  O o so b liw o śc ia ch  n a u k  sp o łeczn y ch . W a rszaw a  1962 
s. 15 nn, 139; A . K ł o s k o w s k a :  W zory i m o d e le  w  so c jo lo g iczn y ch  b a d a n ia ch  
ro d z in y . S tu d ia  S o c jo lo g ic zn e  1962 nr 2 s. 35 nn.

3 P rzy czy n ą  n ie u fn o śc i k a to lick ie j  m y śli do so c jo lo g ii r e lig ii  b y ł ta k ż e  sam  
sp o só b  u p ra w ia n ia  je j przez p r z ed sta w ic ie li so c jo lo g izm u  (A. C om te , E. D u rk h e im ). 
Por. J. L a r d i ó r e :  S o c jo lo g ia  a m y śl ch rześc ija ń sk a . W: S o c jo lo g ia  re lig ii. W pro­
w a d ze n ie . O prać. F. H  o  u t a r t. K ra k ó w  1962 s. 1 nn.
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W pływ Boga na człow ieka nie jest em pirycznie sprawdzalny i socjologia 
religii nim się nie zajm uje. Interesuje się natom iast stosunkiem  czło­
w ieka do Boga, czyli zjawiskową stroną religii. W szystko to, co wchodzi 
w zakres tego stosunku jest em pirycznie dostępne i dlatego może być 
przedmiotem naukowego poznania em pirycznego. Istnieje jednak pro­
blem, czy stosow ane obecnie metody kw antytatyw ne w naukach em pi­
rycznych zajm ujących się religijnością człowieka, pozwalają na zbadanie 
w szystkich zjawisk życia religijnego. W św ietle dotychczasowych w y n i­
ków tych nauk, odpowiedź na powyższe pytanie nie budzi wątpliwości. 
Nauki em piryczne posługując się w yłącznie metodami kw antytatyw nym i 
nie tylko nie są w  stanie zbadać w szystkich zjawisk życia religijnego, ale 
w ątpliw e jest także, czy w  przyszłości, mimo udoskonalenia metod i na­
rzędzi badawczych, potrafią sprostać tak szeroko zakrojonemu zadaniu.4

Stwierdzając, że religijność to stosunek człow ieka do Boga, który  
konkretyzuje się w  zasadzie w jego stosunku do prawd religijnych, kultu  
religijnego, moralności religijnej i grupy religijnej, socjologow ie religii 
uwzględniają cztery odm ienne kryteria um ożliw iające przeprowadzenie 
typologii 5 religijności jednostek i grup ludzkich, a mianowicie: 1) ideo­
logię religijną, 2) praktyki religijne, 3) moralność religijną i 4) sto­
sunek do grupy religijnej i jej oficjalnych przedstawicieli.

W ramach niniejszej rozprawy zostanie uw zględnione tylko jedno  
z w ym ienionych powyżej kryteriów, m ianowicie kryterium  praktyk reli­
gijnych, stanow iących konkretne przypadki zachowania się katolików. 
Zaznaczyć należy, że kryterium  praktyk nie w ystarczy do oceny stosunku  
człowieka do Boga, a w konsekwencji nie pozwala na przeprowadzenie 
wyczerpującej typologii badanej zbiorowości religijnej. Dokonanie takiej 
typologii w ym aga zastosowania kom pleksow ego kryterium , a w ięc łącz­

4 Por. O s s o w s k i ,  jw . s. 310— 317; P. F. L a z a r s f e l d :  T h e  H isto r ia n  and the  
P o llste r . W: C om m on  F ro n tiers  o f th e  S o c ia l S c ien ce s . G len co e  1957 s. 253.

5 N a le ży  o d różn ić  k la sy f ik a c ję  od ty p o lo g ii. K la sy fik a c ja  p o lega  na łą czen iu  
w  g ru p y  z ja w isk  do s ie b ie  p od obn ych  ze  w z g lęd u  na p e w n e  cech y  w sp ó ln e , p o zw a ­
la ją ce  s ię  ob ją ć  jed n y m  p o jęc iem . K ieru je  s ię  on a  czterem a  regu łam i: 1) p o d sta w a  
p od zia łu , 2) śc is łe  g ran ice , 3) ca łk o w ito ść  p o d zia łu  i 4) ek sk lu zy w n o ść . K la s y f i­
k a cja  m a ch a ra k ter  odgórny , sz tu czn y , sz ty w n y ; n ie  p o zw a la  na u c h w y ce n ie  p ły n ­
n ych  p rzejść  m ięd zy  p rzed m io ta m i. W p r z e c iw ie ń s tw ie  do k la sy fik a c ji, ty p o lo g ia  
w y c h o d z i od d o łu  tj. od fa k tó w , z d o św ia d czen ia . P o le g a  ona na łą czen iu  z ja w isk  
lub  p rzed m io tó w  w  jed en  szereg  lub  g ru p ę  ze  w zg lęd u  na p e w n e  p o d o b ień stw o  lub  
m o ż liw o ść  p o ró w n a n ia  ich  pod p ew n y m  k ą tem . W ty p o lo g ii p e w n e  z ja w isk a  m oga  
c a łk o w ic ie  n a le że ć  do typ u , p o n iew a ż  zn a jd u ją  s ię  w  cen tru m  w y d z ie lo n eg o  o d cin k a  
szeregu , a lbo  są w zorem  ty p u , a lb o  w z o ro w i b lisk ie ;  in n e  ty lk o  częśc io w o , p o n iew a ż  
zn a jd u ją  s ię  n a  k rań cach  o d c in k a  szereg u  lu b  są  ty lk o  pod p ew n y m  w zg lęd em  
pod ob n e do w zoru . N a jw a żn ie jsz ą  cechą  ty p u  je s t  to , że  n ie  je st  on śc iś le  o k reślo n y  
jak  k la sa  od in n eg o  są s ie d n ieg o  ty p u , lecz  p o sia d a  sto p n ie  p o śred n ie . P o jęc iem  
„ ty p u ”, „ ty p o lo g ii” p o słu g u ją  s ię  n au k i h u m a n isty czn e , a m. i. so c jo lo g ia . Por. 
T. C z e ż o w s k i :  L og ik a . P o d ręczn ik  d la  stu d iu ją c y ch  n au k i f ilo zo ficzn e . W ar­
sz a w a  1949 s. 524— 526; W ł. T a t a r k i e w i c z :  S k u p ie n ie  i m a rzen ie . K ra k ó w  1951 
s. 103— 134; W. M i e l c z a r s k a :  M eto d y  o d n a jd y w a n ia  ty p ó w  w  p sy ch o lo g ii  
d o św ia d cza ln e j. R o c zn ik i  F i lo zo f ic zn e  K U L .  T. IV: 1954/55 s. 107— 123.
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nie w szystkich  w ym ienionych kryteriów  religijności. K ryterium  praktyk  
religijnych jest jednak najczęściej brane obecnie za podstawę do prze­
prowadzenia typologii religijnej,6 nie tylko ze względu na łatw ość stoso­
wania gó w  badaniach terenowych, lecz także ze w zględu na fakt, że 
em piryczna socjologia religii jest jeszcze nauką stosunkowo młodą, w sku­
tek czego zaczyna od rzeczy prostszych, aby przejść następnie do pogłę­
bionych badań nad religijnością.

Studia nad praktykami religijnym i zapoczątkował Gabriel L e B r a s ,  
francuski prawnik i historyk Kościoła. W pierw szej fazie swoich badań 
interesował się głów nie archiwami parafialnym i i kurialnym i. Uważał, że 
bez badań historycznych trudno byłoby zrozumieć i w yjaśnić aktualny  
stan religijności francuskiego katolicyzm u. Później badał także strukturę, 
funkcje i uwarunkowania praktyk religijnych w e współczesnym  społe­
czeństw ie francuskim. W yniki sw ej pracy zebrał w  dwóch dziełach —  
Introduction ä 1’histoire de la pratique religieuse en France (Paris 1942—  
1945) oraz Etudes de sociologie religieuse (Paris 1955— 1956).

Inicjatywa Le Bras nie znalazła początkowo, poza nieliczną grupą 
socjologów, zrozumienia w  społeczeństw ie francuskim, zwłaszcza w  krę­
gach kościelnych. Szersze zainteresowanie pracą i wynikam i badań 
Le Bras nastąpiło dopiero po 15 latach, gdy ukazało się już szereg publi­
kacji socjologiczno-religijnych.7 Bezpośrednio na ożyw ienie zainteresowa­
nia socjologią religii w  kręgach kościelnych w płynął jednak nie ty le  sam  
Le Bras, ile  raczej publikacja autorów —  G o d i n  i D a n i e l  pt. La 
France pays de mission (Paris 1943). Dzieło to podziałało na francuskie 
duchow ieństw o jak coup de tonnerre dans un ciel dćjd chargd 8 Autorzy 
dowodzą, że przyczyn dechrystianizacji Francji należy szukać m. i. w  za­
niedbaniach duszpasterstwa, nie um iejącego się dostosować do dokonują­
cych się przemian społeczno-cyw ilizacyjnych. Od tego momentu, socjo­
logia relgii nie tylko została oficjaln ie zaaprobowana przez władze koś­
cielne, ale także spotkała się niemal z powszechnym  zainteresowaniem  
w e Francji. W spółpracownikami Le Bras stali się tak uczeni i fachowcy  
w  tej dziedzinie (szczególnie F. B o u I a r d, J. C h e 1 1 i n i, Y. D a n i e l ,

6 P ew n y m  p o d su m o w a n iem  w y n ik ó w  bad ań  nad p ra k ty k a m i r e lig ijn y m i  
w  E u rop ie  Z a ch o d n iej je s t  praca  d o k to rsk a , n a p isa n a  przez J a p o ń czy k a , K. S  h i n  
A n z a i ,  w y d a n a  ja k o  S p ra w o zd a n ie  IC A R E S nr 70, pt. D ie  r e lig iö se  P r a x is  der  
K a th o lik en  im  Z u sa m m en h a n g  m it e in ig e n  S o z ia lfa k to re n  in  M itte l-  und W est­
eu rop a . W ien  1061.

7 P ie rw sz a  rozp ra w a  n a u k o w a  G. L e  B r a s  z zak resu  so c jo lo g ii p ra k ty k  r e l i ­
g ijn y c h  u k a za ła  s ię  je szcze  w  r. 1931, pt. S ta t is t iq u e  e t  h is to ir e  r e lig ie u se . P ou r  
un e x a m e n  d ó ta illó  e t u n e e x p lic a t io n  h is to r iq u e  de 1’ć ta t du  ca th o lic ism e  dan s  
lesl d iv e r se s  rćg io n s  de F ran ce . R e v u e  d 'H is to i r e  d e  l ’E glise  d e  F ra n ce  1931 
s. 425— 449.

8 P. G l o r i e u x :  U n  h o m m e p ro v id en tie l. L ’a b b ć G odin  1906—1944. P a r is  1946 
s. 281; W. G o d d i j n :  D ie  k a th o lisch e  P fa rrso z io lo g ie  in  W esteu rop a , W ; S o z io ­
lo g ie  d er  K irch en g em ein d e . H rsgg. D. G o l d s c h m i d t ,  F  G r e i n e r .  H.  S c h c l -  
s k y. S tu ttg a r t 1960 s. 17 nn.
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J. L a b b e n s, L.  J.  L e b r e t, J. P e t i t ,  E.  P i n ) ,  jak i znaczna część 
francuskiego duchow ieństwa. N iestety, do badań przystąpiło rów nież 
w ielu  amatorów i dyletantów . Później sam Le Bras, twórca i gorący 
zwolennik badań socjologiczno-religijnych, zm uszony był w ystąpić prze­
ciw ko nim i poskramiać ich zapędy badawcze.
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Z Francji w p ływ  Le Bras ogarnął wkrótce inne kraje Europy Za­
chodniej i A m eryki. Socjologią religii, oprócz katolików, zainteresowali 
się także niekatolicy, a naw et niewierzący. Badaniami objęto parafie, 
dekanaty, diecezje. Badano różne grupy religijne —  zawodowe, klasowe, 
w iejskie, m iejskie, robotnicze itp. W w yniku tych badań powstało już 
setki prac naukowych, w ydaw anych w  postaci książek, artykułów  za­
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m ieszczonych w  fachowych czasopism ach9 oraz sprawozdań instytutów  
i ośrodków socjologiczno-religijnych. W w ielu  przypadkach sporządzono 
również m apy religijności, m. i. znaną mapę praktyk religijnych w si 
francuskiej. Obecnie można stwierdzić, że na Zachodzie nie ma już d ie­
cezji, a w  większości także dekanatów i parafii, w  których w jakiejś 
form ie nie byłyby prowadzone badania socjologiczno-religijne, zwłaszcza 
nad praktykami religijnym i.

Zdaniem Le Bras, praktyki religijne są zew nętrznym i przejawami 
życia religijnego, „znakami najbardziej w idzialnym i, m ierzalnym i, dają­
cym i się ująć statystyczn ie”.10 Pow staje jednak pytanie, o ile z praktyk  
religijnych konkretnych ludzi można wnioskować o ich w ew nętrznej reli­
gijności? W edług N. G r e i n a c h e r a ,  przy traktowaniu praktyk religij­
nych jako kryterium  religijności grup kościelnych, mogą zachodzić dwa 
niebezpieczeństw a, z kórych jedno polega na przecenianiu praktyk reli­
gijnych, a drugie na ich niedocenianiu.11 Z jednej strony przecenia się 
praktyki religijne, gdy na podstawie np. n iedzielnej m szy i w ielkanocnej 
komunii w nioskuje się o całej religijności konkretnych grup kościelnych, 
zapoznając inne kryteria życia religijnego. Z drugiej strony nie docenia 
się praktyk religijnych, gdy się utrzym uje, że katolicy spełniają je np. 
w yłącznie na podstawie panującej tradycji, presji środowiska, prestiżu  
społecznego itp.

Prawda jak zw ykle leży pośrodku. Zdarzają się przypadki, że katolicy  
spełniają praktyki religijne, np. uczestniczą w  niedzielnej m szy z pobu­
dek czysto zew nętrznych.12 N ależy jednak wziąć pod uwagę fakt, że 
zwłaszcza dw ie podstawowe praktyki, a m ianowicie niedzielna i św ią­
teczna msza oraz w ielkanocna komunia, obwarowane są przykazaniami 
kościelnym i.13 Moraliści tw ierdzą przy tym , że zawinione przekroczenie 
tych przykazań obciąża katolika używ ającego rozumu sankcją grzechu  
śm iertelnego. Stąd negatyw ny lub pozytyw ny stosunek katolika przynaj­

9 S zczeg ó ln ie  w a r to  zw ró c ić  u w a g ę  na d w a  cza so p ism a  o ch a ra k terze  m ięd zy ­
n a ro d o w y m  p o św ięc o n e  p r o b lem a ty ce  so c jo lo g ic zn o -re lig ijn e j , a m ia n o w ic ie  n a  S o ­
c ia l  C a m p a s s ,  w y d a w a n e  n a jp ie r w  w  H adze, a p ó źn ie j w  B ru k se li przez F ćd óration  
In ter n a tio n a le  d es In st itu t io n s  C a th o liq u es  d e  R ech erch es S o c io -R e lig ie u se s  oraz  na  
A r c h i v e s  d e  S o c io lo g ie  d e s  R e lig io n s ,  w y d a w a n e  w  P a ry żu  przez  G rou pp e de S o -  
c io lo g ie  d es R e lig io n s .

19 „La p ra tiq u e  —  n o u s ne cesso n s de le  róp ćter  —  n ’e s t  q u ’u n  d es s ig n e s , le  
p lu s v is ib le , le  m ie u x  n o m b ra b le  le  p lu s  fa c ile  ä p ercev o ir , de la  v ie  r e l ig ie u s e ” 
G. L e  B r a s :  M esure de la  v ita litć  du  ca th o lic ism e  en  F ran ce . C a h ie rs  in t e r n a -  
t io n a u x  d e  So c io lo g ie  1950 s. 36; T en że: E tu d es d e  S o c io lo g ie  R e lig ie u se . V o l. II. 
P a ris  1956 s. 612 n.; K. G ć m e s :  R e lig io n  und G ese llsc h a ft  nach  G a b rie l L e B ras. 
K ö ln  am  R h ein  1957 s. 19.

11 N. G r e i n a c h e r :  S o z io lo g ie  d er  P fa rre i. W ege zur U n tersu ch u n g . C o lm a r-  
F re ib u rg  1955 s. 80 n.

12 N a  d ow ód  m ożna p rzy to czy ć  fa k t, że  d y rek to r  p ew n eg o  g im n a zju m  w  w oj. 
k ra k o w sk im  u częszcza ł „ o b o w ią z k o w o ” z m ło d z ieżą  g im n a zja ln ą  na m szę  n ie ­
d z ie ln ą , a le  pod czas m szy  św . czy ta ł za w sze  p o ezje  M ick iew icza .

13 Por. K o d ek s P ra w a  K a n o n iczn eg o : kan . 859 § 1 oraz kan . 1248.
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mniej do dwóch podstawowych praktyk religijnych, jest w  jakimś stop­
niu wyrazem  jego wew nętrznej postawy. N iektórzy autorowie uważają, 
że praktyki religijne są przynajm niej negatyw nym  znakiem religijności, 
tzn,, że katolik niepraktykujący z pewnością nie w ykazuje żyw ej reli­
gijności. W pew nym  stopniu są także pozytyw nym , chociaż nie jedynym , 
znakiem „żyw otności relig ijnej”.14 Świadczą przynajm niej o tzw. „kościel- 
ności”, tj. o posłuszeństw ie wobec nakazów Kościoła. W edług Greina- 
chera, praktyki religijne wskazują również pozytyw nie na stopień reli­
gijności pewnej populacji, zwłaszcza w  środowisku m iejskim , gdzie kon­
trola społeczna jest niem ożliwa, ani ze strony otoczenia, ani ze strony  
duszpasterstwa. Skoro katolik św iadom y jest faktu, że K ościół dla niego 
jest środkiem zbawienia, a następnie, że w  tym  K ościele centralną ta­
jem nicę w iary stanowi msza i komunia św,, to w  konsekwencji uczestnic­
two w  niedzielnej m szy i przynajm niej w komunii w ielkanocnej nie 
oznacza tylko w ypełnienia polecenia Kościoła, lecz także jest w yrazem  
prawdziwego przekonania religijnego. Z tego nie w ynika jednak, że za­
niedbujący te praktyki nie są w  swoim  przekonaniu religijni, bo w  m nie­
maniu niektórych katolików, uczestnictw o w  kulcie Kościoła nie stanowi 
conditio sine qua non  religijności.15 Z praktyk religijnych konkretnych  
grup kościelnych można w ięc w nioskować o ich „żyw otności religijnej” , 
ale o ty le  tylko o ile  faktycznie są one zew nętrznym  wyrazem  w ew nętrz­
nego przekonania. W ynika stąd postulat m etodologiczny, że w łaściw e, 
należyte badania praktyk religijnych wym agają stosowania różnych me­
tod —  statystycznych, socjologicznych i psychologicznych. Stwierdzając 
fakt spełniania praktyk religijnych przez katolików, należy także wnikać 
w  ich m otywację. Pew ne korzyści może przy tym  oddać stosow anie 
obserwacji uczestniczącej, np. co konkretnie ludzie czynią na mszy św,, 
czy biorą w  niej aktyw ny udział, czy tylko nudzą się, „śpią”, oczekując  
przy drzwiach kościoła szybkiego jej zakończenia.

Praktyki religijne nie mają jednolitego charakteru. Socjologow ie reli­
gii dzielą je w  różny sposób. Tak np. F. Boulard dzieli praktyki religijne  
na tradycyjne i osobowo-dobrowolne.16 Wśród pierwszych wyróżnia  
chrzest i uczęszczanie na katechizację. Wśród drugich —  kom unię w ielka­
nocną i udział w  niedzielnej mszy.

Le Bras w szystkie praktyki religijne dzieli na trzy kategorie:

14 P or. C. G ć m e s :  D as G eb ie t und d ie  M eth od en  der R e lig io n sso z io lo g ie  nach  
G a b rie l L e  B ras. R om a e  1955 s. 21 n.; G r e i n a c h e r :  S o z io lo g ie  der P fa rre i s. 80; 
F. B o u l a r d :  P re m ie r s  it in er a ire s  en  so c io lo g ie  r e lig ie u se . P a r is  1954 s. 19 n. 
P ro b lem  „ ż y w o tn o śc i r e l ig ijn e j” L e  B r a s  o m a w ia  w  a r ty k u le  pt. „La v ita lity  
r e lig ie u s e  d e  1’E g lise  d e  F ra n ce ”. R e v u e  d 'H is to ire  d e  l 'Eglise  d e  F ra n ce  1845 
s. 277— 306 P or. tak że , J . M a j k a :  S o c jo lo g ia  r e lig ii w  u jęc iu  prof. G. L e  B ras  
a so c jo lo g ia  d u szp a ster sk a . Z e s z y t y  N a u k o w e  K U L  1960 nr 1 s. 99— 101.

15 G r e i n a c h e r :  L ’e v o lu tio n  d e  la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  s. 346 n.
10 B o u 1 a r d, j. w . s. 113 n.
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a) poświęcenia, tj. obowiązki religijne spełniane tylko jeden raz w ży­
ciu, jak chrzest, pierwsza komunia, m ałżeństw o kościelne, i pogrzeb  
katolicki,

b) regularne obowiązki religijne, nałożone na katolików przykaza­
niami kościelnym i, jak komunia w ielkanocna oraz msza niedzielna,

c) ćw iczenia pobożne, wśród których w  szczególności w ym ienia czę­
stą komunię oraz powołania kapłańskie i zakonne jako znaki żyw otności 
religijnej rodziny czy parafii.17

Można by jeszcze przedstawiać inne podziały praktyk relig ijnych ,18 
ale jest to zbyteczne. Ostateczna typologia praktyk zależy od faktycznego  
stanu religijności jednej czy w ielu  grup kościelnych. W poszczególnych  
przypadkach może ona być bardzo zróżnicowana.

Spośród różnego rodzaju praktyk religijnych, socjologow ie religii na 
Zachodzie najczęściej badają udział w  niedzielnej mszy. W rezultacie 
tych badań wypracowano kilka metod i technik, um ożliwiających ustale­
nie stopy procentowej praktykujących w  określonej grupie kościelnej. 
Na uwagę zasługują tutaj zwłaszcza trzy metody: sondażu, liczenia sza­
cunkowego i konsultacji n iedzielnych.19

Metoda sondażu polega na wyborze próbki reprezentacyjnej spośród 
badanej zbiorowości w edług ustalonych kryteriów . W ytypowanym  oso­
bom stawia się pytania, np. „czy regularnie uczestniczysz w  niedzielnej 
m szy”, „czy w  ostatnią niedzielę byłeś obecny na m szy” itp. Respondenci 
udzielają odpowiedzi ustnie lub pisem nie, zw ykle w domu, w  obecności 
ankietera. Jedną z ujem nych stron tej m etody jest to, że nie można 
posługiwać się nią w  kościele, a poza kościołem  nie ma m ożliwości sto­
sowania kontroli. Metodę tę zastosow ał m. i. Francuski Instytut Opinii 
Publicznej w  r. 1952. N ie przyniosła ona jednak oczekiwanych rezultatów.

Metoda liczenia szacunkowego polega na obliczeniu w  kościele w  prze­
ciętną niedzielę roku (np. marzec lub listopad) uczestników w szystkich  
mszy. Przy pomocy tej m etody nie można jednak uzyskać danych inte­

17 „L ’im m en se  m a jo r ity  d es ch r ćtien s  se  ra n g e  en  tr o is  ca teg o r ie s , se lo n  q u 'ils  
a c ce p te n t (...) le s  a e tes  so le n n e ls , p ćr io d iq u es ou  e x c e p tio n n e ls :  i ls  so n t c o n fo rm iste s  
sa iso n n ie rs , o b ser v a n ts  ou  d ć v o ts”. G. L e  B r a s :  S e c teu rs  e t  a sp ec ts  n o u v ea u x  
de la  so c io lo g ie  r e lig ie u se . C a h ie rs  In te rn a t io r i f iu x  d e  S o c io lo g ie  1946 s. 43; por. 
ta k że , G ć m e s :  D a s G eb ie t und d ie  M eth od en  s. 23.

18 In n e  p o d z ia ły  p ra k tyk  r e lig ijn y c h  p rop on u je  E. C i u p a k  w  a r ty k u le  pt. 
„P a ra fia  w ie jsk a  jak o  p rzed m io t badań  so cjo lo g iczn y ch " . S tu d ia  S o c jo lo g ic zn e  1961 
nr 2 s. 280. M. i. d z ie li on  p ra k ty k i r e lig ijn e  ze w z g lęd u  na c zę sto t liw o ść  sp e łn ia n ia  
i s to p ień  ich  „ o b o w ią zk o w o śc i” w  sp o só b  n a stęp u ją cy : 1) P ra k ty k i jednorazow e, 
s ta n o w ią c e  k ry ter iu m  lo ja ln o śc i, 2) P ra k ty k i reg u la rn e  lu b  n iereg u la rn e , o b o ­
w ią z k o w e , 3) P ra k ty k i reg u la rn e  i n iereg u la rn e , n a d o b o w ią zk o w e  i 4) P ra k ty k i 
co d zien n e.

10 Por. J. C h ó l i n i :  La v i l le  e t  l ’E g lise . P a r is  1958 s. 49— 87. K sią żk ę  tę  o m a ­
w ia  J. Z a w a d z k a :  M etod y  bad ań  r e lig ijn o śc i sp o łe c ze ń s tw a  m iejsk ieg o . Z e s z y t y  
N a u k o w e  K U L  1962 nr 3 s. 71— 83.



122 Ks. W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I

resujących socjologa religii, poza ogólną liczbą D om inicantes20 i ich 
zróżnicowania w edług płci. Ponadto liczenia dokonują zw ykle sami pro­
boszczowie, którzy mają tendencję do podnoszenia procentu Dominican­
tes. Metodę liczenia szacunkowego zastosowano m. i. w  Lizbonie w r. 1954.

Metoda konsultacji niedzielnych polega na rozdaniu wszystkim  
uczestnikom  niedzielnej m szy kwestionariusza, zawierającego zespół py­
tań dotyczących np. płci, w ieku, w ykształcenia, zawodu, stanu rodzinnego 
itp. W tym  czasie proboszcz zam iast kazania w yjaśnia uczestnikom  cel 
ankiety i sposób jej w ypełnienia. A nkietę w ypełnia się zw ykle przez 
przedarcie lub podkreślenie w  miejscach dotyczących respondenta. Zwra­
ca się ją zaraz po w ypełnieniu  lub przy w yjściu  z kościoła. Brak zwrotów  
sięga najw yżej do 5°/o. P ierw szy tę m etodę zastosow ał J. P e t i t ,  uczeń  
Le Bras w  badaniach frekw encji podczas niedzielnej mszy w  parafii 
Saint-Laurent  w  Paryżu w  roku 1949. Od tego czasu jest ona stale  
ulepszana i stosowana niem al pow szechnie w krajach Europy Zachod­
niej.21

P ew ne trudności nastręcza samo ustalenie liczby parafian zobowiąza­
nych do uczestnictw a w  niedzielnej m szy. Jak dotychczas, socjologowie 
religii w  różny sposób rozstrzygają tę kw estię .22 W ydaje się, że przede 
w szystkim  trzeba ustalić, kogo należy uważać za katolika. P ew ne kryte­
ria podaje w  tym  w zględzie Kodeks Prawa Kanonicznego. W kan. 87 
zaznacza się, że za katolika należy uważać człow ieka, który przyjął 
chrzest w  K ościele Katolickim  i z tą chwilą został wyposażony w e w szyst­
kie prawa i obowiązki chrześcijanina.23 K atolikiem  jest w ięc człow iek  
ochrzczony. N ie w szyscy jednak ochrzczeni zobowiązani są do w yp eł­
niania praktyk religijnych, zw łaszcza do uczestniczenia w  niedzielnej 
mszy, lecz —  jak podkreśla z kolei kan. 12 —  tylko ci, którzy „mają 
używ anie rozum u”, tj. od 7 roku życia. Stąd przy ustaleniu procentu

20 T erm in  „ D o m in ic a n te s” u ż y w a n y  często  w  lite ra tu rz e  za ch o d n ie j, oznacza  
zo b o w ią za n y ch  do u c zestn iczen ia  w  n ie d z ie ln e j m szy  w z g lę d n ie  ty ch , k tó rzy  b iorą  
u d zia ł w  n ie d z ie ln e j  m szy . P o d o b n ie  te rm in u  „ P a sc h a n te s” u ż y w a  s ię  n a  o zn a czen ie  
zo b o w ią za n y ch  do k o m u n ii w ie lk a n o c n e j  w z g lę d n ie  p r z y stęp u ją c y ch  do k o m u n ii  
w ie lk a n o c n e j. P o s łu g iw a n ie  s ię  ty m i te rm in a m i w  jed n y m  lu b  drug im  zn a czen iu  
w  n in ie jsz y m  a r ty k u le , w  k a żd y m  p rzy p a d k u  w y ja śn ia  k o n tek st.

21 P or. S p ra w o zd a n ie  IC A R E S N r 70 s. 5— 9.
22 P or. np. B. v a n  L e e u w e n :  H et g e m en g d e  h u w e ly k . A sse n  1959 s. 59 n. 

W arto n a d m ien ić , że  w  A u str ii i N iem czech  lic z b ę  k a to lik ó w  u sta la  s ię  na p o d sta ­
w ie  p a ń stw o w y ch  sp isó w  lu d n o śc i. J e d n o c z eśn ie  sp isy  te  s łu żą  do w y zn a cza n ia  
p o d a tk ó w  k o śc ie ln y ch . W H o la n d ii za k a to lik a  u w a ża  s ię  tego , k to  p rzy ją ł ch rzest  
i w  c za s ie  sp isu  lu d n o śc i o św ia d cz y ł, że  n a le ży  do K o śc io ła  k a to lick ieg o . W sp om in a  
o ty m  a u tor  cy to w a n e g o  S p ra w o zd a n ia  IC A R E S N r 70 s. 38 n.

23 „ P rzez  w a ż n ie  p r z y ję ty  ch rzest z  w o d y , w y c isk a ją c y  zn a m ię  n ie śc ie ra ln e ,  
s ta je  s ię  cz ło w iek  o sob ą  w  K o śc ie le , w y p o sa ż o n ą  w e  w s z y s tk ie  p ra w a  i o b o w ią zk i  
c h r ze śc ija n in a ” (kan. 87). J a k o  cz ło n ek  K o śc io ła  m a p ra w o  do u d zia łu  w  sa k ra ­
m en ta ch  św . i n a b o że ń s tw a c h  k o śc ie ln y ch , do n a u k i p raw d  w ia r y , do o p iek i p ra w ­
nej itd . R ó w n o c ze śn ie  p rzy jm u je  na s ie b ie  o b o w ią zek  p o s łu sz eń stw a  w zg lęd em  
p rzeło żo n y ch  K o śc io ła , jeg o  p rzep isó w  i p rzy k a za ń ”. F . B ą c z k o w i c z :  P ra w o  
K a n o n iczn e. W yd. 3. T. I. O pole  1957 s. 280.
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zobowiązanych, należy spośród ochrzczonych w yłączyć dzieci do lat 7. 
N astępnie należy odliczyć pew ien procent na chorych, starców i tych, 
którzy w  określonym  dniu z przyczyn niezależnych nie mogą wziąć 
udziału w e m szy św . Procent uspraw iedliw ionych będzie kształtował 
się w różny sposób w  zależności od badanej populacji. U nas odlicza się 
na ogół 15— 25#/o ogółu parafian .Po odliczeniu procentu usprawiedli­
w ionych, otrzym uje się liczbę zobowiązanych, którą należy traktować 
jako 100%; dopiero w stosunku do tej liczby oblicza się procent Domi-  
nicantes ,24

N ależy jeszcze dodać, że istnieją dw ie koncepcje badań praktyk reli­
gijnych: pierwsza —  to badania obejm ujące w iększe zbiorowości reli­
gijne, jak dekanat, duże miasto, diecezja; druga —  to badania obejm ujące 
m niejsze grupy religijne, jak parafia, m ałe miasto. W naszych warunkach  
ze w zględu na trudności techniczne, w  w ielk ich  zbiorowościach relig ij­
nych można stosować jedynie m etody sondażu i liczenia szacunkowego, 
które jednak nie pozwalają na dokonanie szerszych korelacji. Natom iast 
w  m ałych zbiorowościach jak parafia, można stosować także metodę 
konsultacji niedzielnych. Obydwa typy badań są konieczne, gdyż w za­
jem nie uzupełniają się, pozwalając ostatecznie na ustalenie obiektyw ­
nego wskaźnika procentowego praktyk religijnych m niejszych i w ięk ­
szych populacji.

Na terenie Polski, socjologiczne badania praktyk religijnych znajdują 
się jeszcze w  stadium początkowym . Podejm owane kilkakrotnie inicja­
tyw y w  tej dziedzinie, m iały raczej charakter sporadyczny. Jedne z nich 
ograniczały się tylko do m etody ankietow ej,25 inne do jednorazowego  
liczenia uczestników  niedzielnej m szy.26 W konsekwencji rów nież wyniki 
tych badań mogą budzić pew ne w ątpliw ości. Istnieje w ięc potrzeba bar­
dziej system atycznych badań nad praktykami religijnym i na terenie  
całej Polski.

I. O G Ó L N A  C H A R A K T E R Y S T Y K A  P R Z E D M IO T U  B A D A N

Przeprowadzone powyżej ogólne rozważania na tem at praktyk reli­
gijnych, ich roli i znaczenia w  badaniach nad religijnością katolików,

24 W zór a n k ie ty  i sp o só b  o b licza n ia  D o m in ica n tes , p o d a je  w  a n e k s ie  cy to w a n a  
już praca: S o c jo lo g ia  re lig ii. W p ro w a d zen ie  s. 167— 173.

25 B a d a n ia  p rzez  z a sto so w a n ie  a n k ie ty  śr o d o w isk o w e j p rzep ro w a d zili:  
W. P y c l i k :  R e lig ijn o ść  m ie jsk ie j  m ło d z ieży  lic e a ln e j . S p r a w o z d a n ie  Z a k ła d u  
S o c jo lo g i i  R e l ig i i  K U L  nr 1. L u b lin  1960 (m a szy n o p is) oraz A. W ę d r y c h o w  i c z: 
P rzy czy n ek  do bad ań  u d zia łu  n a u cz y c ie li łó d zk ich  w  p ra k ty k a ch  re lig ijn y ch . E u h e-  
m e r .  P r z e g lą d  R e l ig io z n a w c z y  1961 nr 6 s. 49— 53.

20 B a d a n ia  przy  p o m o cy  m eto d y  lic z en ia  sz a cu n k o w eg o  b y ły  d o ty ch cza s prze­
p ro w a d zo n e  w  d iecez ja ch : G n ieźn ień sk a , T a rn o w sk a , W arsza w sk a  (?) i W arm iń ska . 
B ard z ie j sz c ze g ó ło w e  in fo r m a cje  m o żn a  zn a leźć  —  J. M a j k a :  L a so c io lo g ie  de la  
re lig io n  en  P o lo g n e. S o c ia l  C o m p a s s  1963 s. 453— 476.
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traktuje się jedynie jako punkt w yjścia do analizy faktycznego stanu  
praktyk religijnych na terenie południowej W armii. Wybór terenu  
i przedm iotu badań nie jest przypadkowy. Zachodzące obecnie procesy 
industrializacji, urbanizacji, migracji ludności ze wsi do miast, upow szech­
nienia kultury, realizacji nowego modelu ustrojowego, w yw ierają trw ały  
w pływ  na religijność w  Polsce. Procesy te, gdy chodzi o ich skutki 
w dziedzinie religijno-obyczajow ej, n iew ątpliw ie bardziej zaznaczają się 
na Ziemiach Odzyskanych niż w  centralnej Polsce. Na Ziemiach Odzy­
skanych, obok ogólnych przemian społecznych, dokonujących się w  ca­
łym  kraju, poważną rolę odegrały powojenne m igracje ludności i zw ią­
zane z nim i zjawiska adaptacji i integracji.27 W szystkie te czynniki spra­
w iły, że religijność ludności Ziem Odzyskanych w cześniej niż w innych  
rejonach Polski, znalazła się w  fazie przemian. W rezultacie tych prze­
mian nastąpiło pewne zróżnicowanie w  religijności m ieszkańców Ziem  
Odzyskanych, zaznaczające się szczególnie w  stosunku katolików  do 
obowiązkowych i nadobowiązkowych praktyk religijnych.

W D iecezji W arm ińskiej, podobnie jak na Ziemiach Zachodnich, oprócz 
autochtonów ,28 mieszkają obecnie repatrianci ze Wschodu, reemigranci 
z Zachodu, napływ ow i z centralnej Polski oraz osadnicy z akcji „W” 
(„W isła”). W badaniach skoncentrowano się zasadniczo na ludności m iej­
scow ego pochodzenia. Inne grupy ludzi uwzględniano o ty le  tylko, o ile 
zachodziła potrzeba konfrontacji ich z autochtonami w zględnie istniała 
niem ożliwość w ydzielenia tych grup w  toku prowadzonych badań, np. 
podczas liczenia obecnych na niedzielnej mszy.

Pobudką szczególnie skłaniającą do zainteresowania się ludnością ro­
dzimą był m. i. fakt, że w  w iększości jest to ludność etnicznie polska, 
która w  okresie przeszło 170-letniej niew oli zrosła się z kulturą religijną  
narodu niem ieckiego. Tymczasem, jak inform ują niem ieccy publicyści 
i socjologow ie religii, przed wojną w N iem czech a w ięc także w diecezji 
warm ińskiej, kładziono szczególny akcent na praktyki religijne, ze­
wnętrzną organizację i posłuszeństw o nakazom Kościoła, co w  konse­
kw encji wśród katolików  niem ieckich wyrobiło przekonanie „jakoby już 
samo w ykonyw anie takich ćw iczeń i uczestniczenie w  kościelnych nabo­

27 P rzez  „ a d a p ta cję” ro zu m ie  s ię  „ ca łość  p ro cesu  p r z y sto so w a n ia  s ię  m ig ra n ta  
do n o w eg o  śr o d o w isk a ”, przez  „ in te g ra c ję ” za ś —  „proces tw o r ze n ia  s ię  z różnych  
g ru p  je d n o liteg o  sp o łe c ze ń s tw a , w y r ó w n a n ie  s ię  w z o ró w  k u ltu r o w y c h ”. K. Z y  g u 1- 
s k i :  R ep a tr ia n c i n a  Z iem ia ch  Z ach od n ich . S tu d iu m  so c jo lo g iczn e . P o zn a ń  .1962 
s. 23— 24.

28 N a z w ę  „ a u to ch to n ” s to su je  s ię  w  n in ie jsz e j  p ra cy  ty lk o  w  o d n ie s ie n iu  do  
lu d n o śc i, k tó ra  w y w o d z i s ię  z d a w n y c h  ro d z in  na W arm ii, n ie  zaś z rodzin , k tó re  
n a p ły n ę ły  na W arm ię  po roku  1945. W ty m  sa m y m  zn a czen iu  u ży w a  s ię  n a zw y  
„W arm iak ”, „ lu d n ość  ro d z im a ”, „ tu b y lc z a ”. In n e  u ż y c ie  ty ch  te rm in ó w  w  każd ym  
p rzy p a d k u  w y ja śn ia  k o n tek st. N a te m a t ró żn ych  zn aczeń  n a z w y  „ a u to ch to n ” 
por. Z. D u l c z e w s k i :  A u to ch to n iza c ja  lu d n o śc i na Z iem ia ch  Z ach od n ich . W: 
T w o rzen ie  s ię  n o w eg o  sp o łe c ze ń s tw a  na Z iem ia ch  Z a ch od n ich . P ozn ań  1961 s. 13— 15.
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żeństwach stanowiło dowód, że się jest dobrym chrześcijaninem ”.29 Inte­
resujące w ięc jest zjawisko, jak obecnie przedstawia się stan praktyk  
religijnych na Warmii w kontekście zm ienionych warunków społeczno- 
gospodarczych i kulturalnych.

A rtykuł nie ogranicza się tylko do ukazania faktycznego stanu prak­
tyk religijnych; dalszym  zadaniem badawczym  jest przedstawienie struk­
tury praktyk religijnych i to w  dwóch płaszczyznach, m ianowicie z jednej 
strony —  wśród katolików warm ińskich jako pewnej całości, z drugiej 
zaś —  wśród warm ińskich parafii. O bydwie struktury będą z kolei stano­
w ić podstawę do przedstawienia religijnej typologii katolików i parafii 
warm ińskich. W miarę m ożliwości zwróci się także uwagę na korelacje 
pomiędzy praktykami religijnym i a niektórym i czynnikam i społecznym i 
oraz na uwarunkowania praktyk religijnych w poszczególnych parafiach 
warmińskich.

Analiza zgromadzonego materiału em pirycznego, będzie oparta na 
dwóch hipotezach generalnych, które stanow iły punkt w yjścia w  pro­
wadzonych badaniach nad praktykami religijnym i, a mianowicie: 1) im 
mniej w  parafii jest ludności napływ ow ej, tym  większa jest stopa pro­
centowa praktyk religijnych i odwrotnie; 2) im parafia jest bardziej 
rolnicza, tym  więcej katolicy spełniają praktyki religijne i na odwrót.

Badania praktyk religijnych w  południowej Warmii zostały przepro­
wadzone w  latach 1961— 1964. W toku tych badań zgromadzono nastę­
pujące materiały:

1. W ażniejsze rozprawy naukowe i publicystyczne, zamieszczone 
w  m iejscowej prasie, lub w ydane samoistnie, dostępne statystyki doty­
czące om aw ianego regionu, m ateriały zgromadzone w  archiwach para­
fialnych i w  archiwum W armińskiej K urii Biskupiej w  O lsztynie.

2. Ankieta rozesłana do w szystkich proboszczów w  r. 1961, składająca 
się ze 106 pytań, obejm ujących całokształt życia społeczno-religijnego  
parafii. K westionariusz ten został uzupełniony w ywiadam i przeprowa­
dzonymi ze wszystkim i proboszczami. Pom im o w nikliw ej rozmowy z pro­
boszczami i wykorzystania ich notatek oraz ksiąg parafialnych, nie 
w szystkie uzyskane statystyki, mają bezw zględny charakter. N iestety, 
niektórzy proboszczowie nie mają w ystarczającej orientacji w  zakresie 
własnej parafii naw et w  sprawach czysto religijnych.

3. W każdej parafii zostały przeprowadzone badania frekw encji na 
niedzielnej m szy metodą liczenia szacunkowego. B yły  one realizowane 
jednocześnie w  całym  regionie, a nawet w  całej diecezji, w  przeciętne

28 „ D iese  A rt v o n  E rzieh u n g  b r in g t e s  m it sich , d ass in  w e ite n  K re isen  u n seres  
V o lk es  d ie  A n sich t v e r b r e ite t  ist, d a ss sch o n  das b lo sse  M itm a ch en  so lch er  U eb u n -  
gen  und k ir ch lic h e n  V e ra n sta ltu n g en  das Z e ich en  e in es  g u ten  C h risten  sei". M e­
ch a n isch er  K a th o liz ism u s . P a s to r a lb la t t  fü r  d ie  D iö zese  E rm la n d  1928 s. 131: A. R o ­
g a l s k i :  K o śc ió ł k a to lick i na W arm ii i M azurach. W a rszaw a  1956 s. 355— 358; 
G r e i n a c h e r :  L ’ć v o lu tio n  d e  la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  s. 345— 355.
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niedziele roku na w szystkich mszach św,, zarówno w  kościołach parafial­
nych, jak i dojazdowych. Term iny liczenia obecnych na mszy św. były  
następujące: 29. IV. i 4. XI. 1962; 28. IV. i 22. IX. 1963; 26. IV. 1964. (Ta 
ostatnia niedziela była częściowo nieudana ze w zględu na nieprzewidziany  
dzień pracy). Jakkolw iek liczenia dokonywali sami proboszczowie przy 
pomocy odpowiednio dobranych do tego ludzi, podane przez nich sza­
cunki traktuje się na ogół jako wiarygodne. W iarygodność tę wzmacnia 
fakt, że autor zadał sobie trud i w w iększości parafii, nieraz nawet 
dwukrotnie, sam liczył obecnych na mszach. K westionariusz zawierał 
zróżnicowanie na m ężczyzn i kobiety w  wieku od 15 lat w  zw yż oraz 
dzieci w  w ieku szkolnym . W sum ie z każdej parafii w płynęło  5— 6 kw e­
stionariuszy.

4. Dalej, należy w ym ienić ankietę, która została przeprowadzona 
w 11 parafiach, w ytypow anych w edług dwóch kryteriów: zróżnicowania  
ludnościowego i rolniczego charakteru parafii. Badania poprzedziły w y ­
wiady, na podstawie których z obydwu punktów widzenia przeprowa­
dzono typologię w szystkich parafii. W każdym przypadku w  ramach po­
szczególnych typów  uw zględniono przynajm niej 1/3 parafii. Ankietę roz­
prowadzono w  ciągu roku 1963, głów nie na w iosnę i w  jesieni. Sposób  
rozprowadzania ankiety był następujący: w  dowolną niedzielę, po uprzed­
nim w yjaśnieniu  z ambony, doręczono wszystkim  obecnym  na mszy św,, 
oprócz dzieci szkolnych ankietę składającą się z 37 pytań, dotyczącą 
religijności badanych. A nkietę w ypełniano w  ciągu tygodnia, a w naj­
bliższą niedzielę zwracano ją do puszki z napisem „A nkieta”, znajdującej 
się w przedsionku kościoła. Jedynie w  dwóch przypadkach ankieta czę­
ściowo zawiodła ze względu na szczególną podejrzliwość parafian. Na 
ogólną liczbę obecnych w  kościołach podczas rozdawania ankiety, w y ­
noszącą 6.321 osób w  kategorii w ieku od 15 lat w  zwyż, było 2.287 zwro­
tów, z czego nadawało się do w ykorzystania 1914. W sum ie stanowi to 
30"/» ogółu rozdanych ankiet. Trzeba stwierdzić, że ankieta nie stanowi 
wystarczającej próbki do ustalenia reprezentacji całej badanej populacji. 
Zaważył na tym  już sam fakt, że była ona rozprowadzona w  kościołach  
wśród uczestników  niedzielnej mszy. W iadomo zaś, że w  każdej parafii 
część katolików nie uczęszcza w  niedzielę do kościoła W ydaje się jednak, 
że można ją uznać za reprezentatywną dla katolików  niedzielnych, tj. 
dla tych, którzy bardziej lub mniej system atycznie biorą udział w n ie­
dzielnej m szy św,, ponieważ rozprowadzano ją wśród w szystkich obec­
nych na mszach. N iektórzy zabierali naw et po kilka egzem plarzy ankiety  
dla dom owników nieobecnych w kościele. Omawiana ankieta odda szcze­
gólne usługi łącznie z innym i materiałami przy ustalaniu korelacji 30

30 P or. J. P. G u i l f o r d :  P o d sta w o w e  m eto d y  sta ty s ty c z n e  w  p sy ch o lo g ii i p ed a ­
go g ice . W arszaw a  1964. W yd. 2. (Z jęz. a n g ie lsk ieg o  tłu m a c zy ł J. W o j t y n i a k ) .
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pomiędzy praktykami religijnym i a czynnikam i społecznym i, jak płeć 
wiek, pochodzenie regionalne, dojazd do pracy w  mieście.

5. Na osobną uwagę zasługują w yw iady i obserwacje. W ywiady w e­
dług ustalonego kwestionariusza pytań zostały przeprowadzone ze w szyst­
kim i starszym i księżm i m iejscow ego pochodzenia, z m iejscową in te lig en ­
cją warmińską oraz z niektórym i ludźmi w  różnych parafiach. W sumie 
zebrano ich 200, n ie licząc 412 w yw iadów  na tem at w iedzy religijnej. 
Oprócz w yw iadów  jawnych, przeprowadzono także w iele  w yw iadów  
ukrytych na różne interesujące tem aty oraz poczyniono szereg obserwa­
cji, w  tym  obserwacji uczestniczącej w  czasie w ypełniania różnych prak ­
tyk religijnych.

6. Osobne źródło stanowią protokóły w izytacji kanonicznych. W izy­
tacje są pew nego typu badaniami faktycznego stanu religijności parafii. 
W diecezji warm ińskiej problem w izytacji został należycie postawiony  
dopiero po roku 1956 i od tego czasu datują się protokóły odbywanych  
w izyt. N iestety  rzecz co najmniej uderzająca, że na ogół mogą one służyć 
tylko w  m inim alnym  stopniu jako źródło pomocnicze do badań nad reli­
gijnością parafii. Tłum aczy się to chyba faktem , że podczas w izytacji pa­
rafia przedstwia się jak w  w ielk ie św ięto lub w  odpust parafialny.

Biorąc pod uwagę om ówione powyżej źródła, w ydaje się, że zgroma­
dzony m ateriał stanowi wystarczającą podstawę do przeprowadzenia 
analizy faktycznego stanu praktyk religijnych na terenie południowej 
Warmii.

W diecezji warm ińskiej znajdują się trzy regiony, w  których koncen­
truje się rodzima ludność polska —  na Warmii, Mazurach i Pow iślu .3' 
Przed II wojną św iatow ą ludności tej było w  sum ie około 500.000.32 
W pierwszych latach po wojnie, jak podają statystyki,33 pozostało w  obec­
nych granicach D iecezji około 220.000 autochtonów, w  tym  około 120.000 
Niem ców i około 100.000 Polaków. Podane liczby nie są ścisłe, ponieważ 
trudno było w  tym  okresie zebrać jakieś dokładniejsze dane o stanie 
i strukturze narodowościowej ludności.34 Zresztą nie tylko władze koś­
cielne, ale także w ładze państwowe, nie dysponują w ystarczająco w iary­
godną statystyką z okresu bezpośrednio powojennego.

Pomimo, że tak n iew iele ludności etnicznie polskiej znalazło się

N a s. 208 au tor  p o d k reśla , że  p o m im o  ten d e n c y jn o śc i p róby, m o że  on a  s łu ży ć  za  
p o d sta w ę  do p rzep ro w a d zen ia  k o re la c ji, g d y ż  w p ły w  ten d e n c y jn o śc i n a  k o re la c je  
je s t  m n ie jsz y  n iż  np. na śred n ie .

31 Por. W. W r z e s i ń s k i :  R u ch  p o lsk i na W arm ii, M azurach  i P o w iś lu  w  la ­
tach  1920— 1939. P ozn ań  1963 s. 15.

32 T a m że  s. 24.
33 D an e, d o ty czą ce  lic z b y  a u to ch to n ó w  i ich  zró żn ico w a n ia  n a ro d o w o śc io w eg o ,  

op a rte  są na s ta ty s ty k a c h  W a rm iń sk ie j K u rii B isk u p ie j w  O lszty n ie . A rch iw u m  
K u rii W a rm iń sk ie j (w  d a lszy m  c ią g u  c y tu ję  A K W ) teczk a : „ S ta ty s ty k i 1945— 1950”

34 P o w o d em  w sp o m n ia n ej tru d n o śc i b y ła  o lb rzy m ia  flu k tu a c ja  lu d n o śc i w o j. 
o lsz ty ń sk ie g o  pod czas fr o n tu  i w  p ie rw sz y ch  la ta ch  po w o jn ie .
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w  w yzw olonej ojczyźnie, część z nich w yjeżdżała stopniow o za Odrę. 
Pow ody w yjazdu były  różne. Trudno byłoby je na tym  m iejscu szerzej 
omawiać.

Etnicznie polska ludność w  Diecezji W armińskiej, na skutek histo­
rycznych uwarunkowań, jest w yznaniow o podzielona na katolików  
i ew angelików .35 K atolicy skupiają się na W armii i Pow iślu, ew angelicy  
na Mazurach. N ajw ięcej katolików  polskiego pochodzenia pozostało na 
Warmii. Stąd też w  badaniach zwrócono uwagę na tę w łaśnie grupę 
autochtonów.

Jak w ykazują rozprawy naukowe historyków ,36 polska ludność rodzi­
ma z m niejszym  lub w iększym  nasileniem , w ystępow ała zawsze na tere­
nie W armii w  pow iecie olsztyńskim  oraz w  południowej części powiatu  
reszelskicgo (obecnie biskupieckiego). Była to przeważnie ludność chłop­
ska i robotnicy rolni. W miastach, zw łaszcza w  O lsztynie,37 w  w iększości 
skupiali się N iem cy. Etnicznie polska ludność prawie do ostatniego wieku  
zachow yw ała poczucie przynależności do narodu polskiego. Później jed­
nak na skutek  postępującej akcji germ anizacyjnej, część tej ludności, 
szczególnie młode pokolenie, traci stopniowo poczucie polskości. N aj­
w iększe nasilenie germ anizacji przypada na okres panowania hitleryzm u. 
W w yniku intensyw nej akcji germ anizacyjnej, niejednokrotnie połączo­
nej z terrorem, olbrzym ia w iększość W armiaków, którzy znaleźli się w  po­
w ojennej Polsce, n ie miała skrystalizow anego poczucia przynależności do 
narodu polskiego. Ludzie ci w  toku prowadzonych rozmów sami często 
podkreślali, że z przeszłością w iąże ich ty lk o  „wiara i gadka ojców ” ; 
w  rzeczyw istości nie czują się ani Polakam i, ani Niem cam i, ty lko War­
miakami. Obok tej olbrzym iej grupy ludzi, można jeszcze wyróżnić w  ca­
łej zbiorowości W armiaków dw ie cienkie w arstw y, z których jedna miała 
zdecydow anie wypracow ane poczucie polskości, za co m usiała ponosić

35 L u d n ość  n a le żą c eg o  do P o lsk i w  X V I w ie k u  P a la ty n a tu  M a lb orsk iego  
i B isk u p stw a  W a rm iń sk ieg o  p o zo sta ła  k a to lick a , lu d n o ść  P ru s K sią żęcy ch  n a to m ia st  
p rzesz ła  na p ro te sta n ty zm .

36 P or. J. O b ł ą k :  J ę zy k  p o lsk i w  k o śc io ła ch  i szk o ła ch  na W arm ii w  p ie r w ­
sze j p o ło w ie  X I X  w ie k u . Z a p is k i  H is to r y c z n e  1957 z. 1— 3 s. 175— 189; ten że: S to su ­
nek  n ie m ie ck ich  w ła d z  k o śc ie ln y ch  do lu d n o śc i p o lsk ie j  w  D iecezji W a rm iń sk ie j  
w  la ta ch  1800— 1870. L u b lin  1960 s. 22; 42 nn .; 93— 94; ten że: S p ra w a  p o lsk a  
lu d n o śc i k a to lick ie j  na te re n ie  D iecezji W a rm iń sk ie j w  la ta ch  1870— 1914. N a sza  
P rze s z ło ś ć  1963 t. 18 s. 35— 138; J. W o j t k o w s k i :  Z a sięg  te r y to r ia ln y  język a  
p o lsk ieg o  w  k a za n ia ch  na W arm ii i P o w iś lu  w e d łu g  a k t w iz y ta c y jn y c h  d iecez ji 
w a r m iń sk ie j  z la t  1839— 1858. W a rm iń sk ie  A rch iw u m  D ie ce z ja ln e  sy g n . H. 211: 
ten że: Z a się g  ję zy k a  p o lsk ieg o  w  k a za n ia ch  na W arm ii od 1839— 1858. R o c zn ik i  
H u m a n is t y c z n e  1953 z. 4 s. 217— 236; W. B a r c z e w s k i :  G eo g ra fia  p o lsk ie j  W ar­
m ii. O lszty n  1918 s. 30— 75; W r z e s i ń s k i ,  j w.  s. 15 nn.

37 B y ły  d łu g o le tn i d z iek a n  i p ro b o szcz  o lsz ty ń sk i, o b ecn ie  em er y t, ks. Jan  H a -  
n o w sk i, p o d cza s jed n ej z ro zm ó w  o św ia d cz y ł, że  o k o ło  roku  1935 w sz y sc y  sp o ­
w ie d n ic y  w  o k r e s ie  w ie lk a n o c n y m  ra ch o w a li p rzy  p o m o cy  lic z n ik ó w  p e n ite n tó w  
sp o w ia d a ją cy ch  s ię  w  języ k u  p o lsk im . W su m ie  n a liczo n o  ich  w ó w cz a s  1.100 osób . 
W ty m  cza s ie  O lszty n  lic z y ł o k o ło  28.000 k a to lik ó w . W y w ia d  nr 51.
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w iele ofiar i cierpień, łącznie z deportacją do obozów koncentracyjnych;38 
druga zaś całkow icie zniemczała, z polskości pozostało jej tylko, często  
zdeform owane polskie nazwisko.39

Przeprowadzone w ostatnich latach badania terenow e na południu  
W armii, pozw oliły na ustalenie, że autochtoni, koncentrują się w  25 pa­
rafiach (w tym  jedna placówka duszpasterska —  Dajtki, kanonicznie 
przynależna do parafii św . Jakuba w  Olsztynie), rozłożonych w  czterech  
dekanatach: O lsztyn Południe, O lsztyn Północ, Barczewo i częściowo  
Biskupiec W armiński. Teren ten pokrywa się na ogół z nakreślonym  
przez historyków zasięgiem  języka polskiego, używ anego w  przeszłości 
w  kazaniach i pieśniach religijnych. Jedynie w dwóch parafiach w arm iń­
skich zam ieszkuje ludność autochtoniczna o pochodzeniu raczej niem iec­
kim, m ianowicie w  Sętalu i W ęgoju. We w szystkich badanych parafiach  
znajduje się obecnie od około 50 do 95% autochtonów. Poza tym  terenem  
spotyka się jeszcze w  innych parafiach pojedyńcze, zm ieszane z ludnoś­
cią napływow ą, rodziny warm ińskie, jak w  Leginach, K olnie, Reszlu itd. 
W badaniach trudno byłoby je jednak uwzględnić.

W szczególności wśród badanej populacji ustalono następujące typy  
p arafii:40
Typ I —  około 50% autochtonów:

Barczewo, Biesowo, Biskupiec Warm,, Now e Kawkowo.
Typ II —  około 60%  autochtonów:

Gryźliny, Klebark Wlk,, Lamkowo.
Typ III —  około 70% autochtonów:

Barczewko, Dajtki, Gutkowo, Purda Wlk,, Sętal.
Typ IV — około 80% autochtonów:

Bartąg, Brąswałd, D yw ity, Jonkowo, K lew ki, Ramsowo, 
Stanclewo.

Typ V —  około 90% autochtonów:
Butryny (95%), Gietrzwałd, G iławy, Sząbruk, W ęgój, W rze- 
sina.

Jak widać z zestaw ienia w  tej chw ili jeszcze w  w iększości parafii 
przeważa ludność autochtoniczna. W sum ie obejm uje ona około 38.000 
(tj. 67%) ogółu badanej zbiorowości. Pozostała część ludności, około
18.600 (tj. 33%), to głów nie repatrianci ze wschodu (najwięcej z W ileń- 
szczyzny) i osadnicy z centralnej Polski (najwięcej z W arszawskiego

38 P od czas n a ro d o w eg o  sp isu  lu d n o śc i w N iem czech  z dn. 17 m aja  1939 r. żą ­
d an o  od W a rm iak ów , a b y  p o św ia d czy li n ie  ty lk o  sw o ją  p rzy n a leżn o ść  p a ń stw o w ą ,  
a le  i n a rod ow ą. T rzeb a  b y ło  w ó w cz a s  b o h a terstw a , a b y  s ię  przyzn ać  do p o lsk o śc i.

39 In fo rm a cja  dr B. W i l a m o w s k i e g o  z O lsztyn a; M. L e n g o w s k i :  
O sta tn ia  n ad zieja . S ło w o  P o w s z e c h n e .  D o d a tek  S ł o w o  na  W a r m i i  i M a zu ra ch  
19 5 7  nr 7.

40 Ź ródła: S ta ty s ty k i i m a ter ia ły  zgrom ad zon e z p o szczeg ó ln y ch  p a ra fii w  r. 1963.

9 — S t u d i a  W a r m i ń s k i e
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i Białostockiego). Na ogół nie spotyka się na tym  terenie reem igrantów  
z Zachodu, zresztą mało ich jest w  woj. olsztyńskim . N iew ielu  jest także 
osadników z akcji „W”. W spomniana akcja została przeprowadzona głów ­
nie w  miesiącach od maja do lipca 1947 r,, a w ięc w  czasie, k iedy po­
łudniowa Warmia była już na ogół zaludniona. P ierw otny plan nie prze­
w idyw ał m ożliwości rozm ieszczenia ich w  m iejscowościach zam ieszka­
łych przez ludność rodzimą. W większości zostali oni skierowani do pół­
nocnych powiatów woj. olsztyńskiego. Później jednak, ze względu na 
duży napływ  ludności w  ramach akcji „W”, początkowe rygory zostały  
rozluźnione i część z nich osiedliła się także na terenach zam ieszkałych  
przez autochtonów.4'

Na ogólną liczbę badanej zbiorowości wynoszącą 56.600 osób, na po­
w iat olsztyński, z w yłączeniem  parafii Frączki, przypada z tego 42.700, 
a na powiat biskupiecki, w  ramach którego uwzględniono tylko 4 para­
fie, przypada 13.900.42

Pod w zględem  struktury płci i w ieku, omawiana populacja jest bar­
dziej zróżnicowana niż ludność w  innych rejonach Polski, a naw et w  sa­
mym  woj. olsztyńskim . W powiecie olsztyńskim , gdzie w  w iększości 
m ieszkają autochtoni, na 100 m ężczyzn przypada 108 kobiet (wskaźnik  
najw yższy w  całym  w ojew ództw ie), podczas gdy w  pow iecie biskupiec­
kim, gdzie autochtoni stanowią m niejszość, na 100 m ężczyzn przypada 
103 kobiety. W całym  w ojew ództw ie natom iast na 100 m ężczyzn przy­
pada 104 kobiety.43 Fakt pewnej rozpiętości w  piramidzie płci tłum aczyć 
należy stratami, jakie rodzima ludność warm ińska poniosła w  czasie 
w ojny. Praw ie w szyscy m ężczyźni w  wieku poborowym służyli w  armii 
hitlerowskiej; część z nich zginęło w  czasie działań w ojen n ych 44 lub wraz 
z armią niem iecką dostało się do niew oli w zględnie przeszło za Odrę. 
W w yniku tego, w  każdej parafii warm ińskiej nie tylko zaraz po w oj­
nie, ale jeszcze obecnie jest znaczny odsetek sam otnych kobiet, zwłaszcza 
wdów. Utarło się naw et wśród W armiaków powiedzenie: ,,babka wdowa, 
córka w dowa i wnuczka w dow a”.

41 In fo rm a cja  dr B. W i l a m o w s k i e g o  z O lsztyn a .
42 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  W o jew ó d ztw a  O lsz ty ń sk ie g o  1962. O lsztyn  1962 s. 25 

pod aje, że  lu d n o ść  p o w ia tu  o lsz ty ń sk ie g o  w e d łu g  sta n u  w  d n iu  31. X II. 1961 w y n o ­
s iła  43.900. O d ejm u ją c  od te j lic z b y  1.200 m ieszk a ń c ó w  p rzy p a d a ją cy ch  na p a ra fię  
F rączk i, o trzy m u je m y  42.700. T ru d n iej b y ło b y  w  ten  sp o só b  sp ra w d z ić  dan e, o d ­
n oszą ce  s ię  do p o w ia tu  b isk u p ie c k ieg o . W y d a je  s ię  jed n a k , że  pod ana  lic zb a  m iesz ­
k a ń có w  czterech  p a ra fii p rzy n a leżn y ch  do teg o  p o w ia tu , n ie  b u dzi w ą tp liw o śc i.

43 T a m że  s. 26.
44 W K sięg a ch  Z m arłych  z r. 1945, a w  n iek tó ry ch  p a ra fia ch  ta k ż e  na ta b lica ch  

w y s ta w io n y c h  w  k o śc ie le  f ig u r u ją  d łu g ie  k o lu m n y  n a z w isk  osób , k tó re  p o le g ły  na  
w o jn ie  lu b  p od czas d z ia ła ń  fr o n to w y c h  na W arm ii, np. w  p a ra fii B a rtą g  w m u ro ­
w a n a  w  śc ia n ę  w  p rzed sio n k u  k o śc io ła  ta b lica  za w iera  n a z w isk a  154 osób , p rze­
w a ż n ie  m ężczy zn , k tó rzy  z g in ę li w  la ta ch  1939— 1945. K sięg a  Z m a rły ch  w  te j p a ra fii 
p o d a je  za rok 1945, 118 zm a rły ch , p od czas g d y  p r z ec ię tn ie  u m iera  tam  co roku  
15— 20 osób .
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Oprócz struktury płci, także struktura wieku badanej populacji przed­
stawia się niekorzystnie. Ilustrację obydwu tych struktur łącznie ukazuje 
poniższa tab elk a:45

Liczba zamieszkałej ludności
INazwa powiatu 
i grupy wieku

M
ogółem

K Og.
w

M
miastach

K Og.
we wsiach 

M K Og.

Biskupiec Warni. 
P o n iże j 16 la t 9.300 9.000 18.300 3.160 3.000 6.160 6.140 6.000 12.140
16— 59 la t 10.260 11.460 21.720 3.520 3.860 7.380 6.740 7.600 14.340
CO i w . la t 1.440 1.800 3.240 420 500 920 1.020 1.300 2.320
w ie k  n ieu sta l.
O g ó ł e m 21.000 22.260 43.260 7.100 7.360 14.460 13.900 14.900 28.800

O lszty n  
P on iż . 16 la t 8.100 7.920 16.020 940 860 1.800 7.160 7.060 14.220
16— 59 la t 10.540 12.840 23.380 940 1.320 2.260 9.600 11.520 21.120
60 i w . la t 1.920 2.440 4.360 140 160 300 1.780 2.280 4.060
w ie k  n ieu sta l. — 20 20 — 20 20 — — —
O g ó ł e m 20.560 23.220 43.780 2.020 2.360 4.380 18.540 20.860 39.400

Z zestawienia w ynika, że najbardziej liczne z pewną przewagą pici 
m ęskiej, zarówno w  m ieście jak i na wsi, są roczniki powojenne. Dzieci 
i m łodzież w  wieku do 16 lat stanowią w  powiecie biskupieckim  42,3%, 
a w  pow iecie olsztyńskim  36,6% całej populacji.46 W obydwu dalszych  
kategoriach wieku, tj. od 16 do 59 oraz 60 i w ięcej lat, kobiety przewa­
żają nad mężczyznami, przy tym  w  ogólnej populacji na pierwszą kate­
gorię w ieku przypada w pow. biskupieckim  50,2%, w  pow. olsztyńskim  
53,4%, na drugą zaś, w  pow. biskupieckim  7,5%, w  pow. olsztyńskim  
10,0%. Uderza fakt, że stosunkowo mało jest ludzi w  w ieku produkcyj­
nym, natom iast dosyć dużo spotyka się starców.

Omawiana ludność w  większości zam ieszkuje na wsi. Z ogólnej sumy
56.600 osób, na w ieś przypada 46.200 (81,6%), na m iasto tylko 10.400 
(18,4%). W yłączając m iasto O lsztyn, którego w  zasadzie, poza pewnym i 
wyjątkam i nie uw zględniano w  prowadzonych badaniach, pozostają dwa 
m ałe miasta — Barczewo (4.600 m ieszkańców i Biskupiec W armiński 
(5.800 m ieszkańców ).47 Jednakże i te miasta, jako parafie, ze w zględu na 
to, że należy do nich po kilkanaście wiosek, mają charakter m iejsko-

45 Ź ród ła: D an e te  u zy sk a n o  w  r. 1963 w  w y n ik u  o b liczeń  m eto d ą  rep rezen ta ­
cy jn ą  przez G U S.

40 W w o j. o lsz ty ń sk im  w  la ta ch  p o w o jen n y c h  z a w sz e  b y ł w y so k i w sk a źn ik  
przy ro stu  n a tu ra ln eg o . O b ecn ie  w y n o s i je szcze  d la  o b y d w u  b a d a n y ch  p o w ia tó w  
22,l%io, a d la  ca łeg o  w o je w ó d z tw a  21,2°/oo. P or. R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 29; W. K o ­
r y c k a :  K o n feren c ja  p o św ięc o n a  w sp ó łcz e sn e j p r o b lem a ty ce  d em o g ra ficzn ej w o je ­
w ó d ztw a  o lsz ty ń sk ie g o . K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m i ń s k ie  1963 s. 651— 655.

47 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 27.
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wiejski. D latego w  przeprowadzonej poniżej typologii nie uwzględniano 
kategorii w ieś —  miasto, lecz kategorie ludność rolnicza i pozarolnicza.

Biorąc pod uwagę procent ludności zatrudnionej w  rolnictw ie, w yróż­
niono następujące typy p arafii:48
Typ I —  około 40°/o m ieszkańców parafii pracuje w rolnictwie:

Bartąg, Dajtki, Gutkowo, Klebark Wlk.
Typ II — około 50°/« m ieszkańców parafii pracuje w  rolnictwie:

Biesowo, Biskupiec, Brąswałd, D yw ity , Gryźliny, Purda Wik,, 
Ramsowo.

Typ III —  około 60°/o m ieszkańców  parafii pracuje w  rolnictwie: 
Barczewo, K lew ki, Węgój, Sząbruk.

Typ IV —  około 70% m ieszkańców parafii pracuje w  rolnictwie: 
Gietrzwałd, G iławy, Jonkowo, W rzesina.

Typ V —  około 90% m ieszkańców parafii pracuje w  rolnictwie:
Barczewko, Butryny, Lamkowo, Nowe Kawkowo, Sętal, 
Stanclewo.

W sum ie ludność rolnicza na badanym terenie stanowi około 50%. 
Najm niej m ieszkańców zatrudnionych jest w  rolnictw ie w  parafiach 
podm iejskich w zględnie w  tych parafiach, gdzie na m iejscu lub w  pobliżu  
istnieją inne źródła zatrudnienia. W większości pracują oni w  przem yśle, 
rzem iośle, administracji, leśnictw ie, rybactw ie i handlu. Ze w szystkich  
parafii m niejszy lub w iększy odsetek ludności w  wieku produkcyjnym  
dojeżdża do m iejsca pracy.

W parafiach bardziej od m iasta oddalonych, zwłaszcza tam, gdzie nie 
ma dogodnych środków kom unikacyjnych i innych m ożliwości zatrudnie­
nia w  pobliżu, w iększość m ieszkańców pracuje w  gospodarstwach indy­
w idualnych; jedynie nieliczna grupa ludności zatrudniona jest w  gospo­
darstwach uspołecznionych.49 Rodzima ludność warm ińska gospodarzy się 
lepiej, aniżeli napływowa. Pod tym  w zględem  utarły się naw et wśród  
W armiaków pewne stereotypow e opinie o ludności napływ ow ej. Jeśli 
przyjezdni dobrze się gospodarzą, W armiacy darzą ich szacunkiem  
i uważają za ,,sw oich”. Częściej jednak tego rodzaju pozytywna ocena 
spotyka repatriantów ze Wschodu niż osadników z centralnej Polski. 
Jakkolw iek obecnie gospodarstwa autochtonów bardziej są rozdrobnione 
i może niekiedy prosperują gorzej niż przed w ojną,50 to jednak w obec­

48 Ź ród ła: S ta ty s ty k i i m a te r ia ły  zgro m a d zo n e  z  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fii  
w  r. 1963.

49 W r. 1961 b y ło  w  p ow . b sk u p ieck im  35 PG R , w  pow . o lsz ty ń sk im  36 PG R , 
a w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie  o lsz ty ń sk im  797 PG R . R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 146.

50 P rzed  w o jn ą  w  P ru sa ch  W sch o d n ich  na p ó łn o cy  d o m in o w a ła  w ie lk a  (ponad  
500 ha) i śred n ia  (100— 500 ha) w ła sn o ść , na p o łu d n iu  m a ła  w ła sn o ść  (2— 100 ha), 
w  ty m  n a jw ię c e j  g o sp o d a r stw  b y ło  w  g ra n icach  5— 20 ha. Z iem ie  g o rsze  są  na  
p o łu d n iu  W arm ii n iż  na p ó łn ocy . O bok z iem i orn ej, g o sp o d a rstw a  o b e jm o w a ły  ca łe  
p o ła c ie  łą k  i la só w .
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nych warunkach otw arły się dla nich inne, pozarolnicze źródła zatrud­
nienia, w skutek czego w zrosły także m ożliwości utrzymania. W sum ie 
można powiedzieć, że w  tej chw ili ludność warmińska żyje bardziej 
dostatnio niż przed w ojną.51

W iększość autochtonów ma ukończoną szkołę podstawową. Pod tym  
względem  gorzej przedstawia się ludność napływow a, a zwłaszcza repa­
trianci ze Wschodu. Natom iast wśród W armiaków zaw sze było mało 
inteligencji ze średnim i w yższym  wykształceniem . Niedobory te odczuwa 
się także obecnie, mimo lepszych, w  porównaniu z okresem przedwojen­
nym, warunków kształcenia się. Młodzież kształcąca się obecnie w  liczbie 
po kilkanaście lub kilkadziesiąt osób z każdej parafii, nastawiona jest 
przeważnie na praktyczne zdobycie zawodu. Tylko nieliczna grupa spo­
śród niej uczęszcza do szkół średnich ogólnokształcących, a jednostki 
zapisują się na w yższe studia. Sytuację tę w  pew nym  sensie ilustruje  
ankieta przeprowadzona ostatnio na południowej W armii. Na 1914 zebra­
nych ankiet, w yniki w  procentach przedstawiają się następująco:

Ludność według 
regionów

W y k s z t a 1 c e n i e

nieukończone
podstawowe

podstawowe średnie wyższe ogółem

A u to ch to n i 12,3 78,1 8,7 0,9 100,0
O sadn icy  z cen ­

tra ln ej P o lsk i 26,0 39,4 29,4 5,2 100,0
R ep atr ian ci 31,4 30,9 32,8 4,9 100,0
O gółem 16,7 66,4 14,9 2,0 100,0

Pomimo, że wśród autochtonów jest niższy procent osób z w ykształce­
niem średnim i w yższym , ogólnie biorąc, poziomem kultury gospodarczej 
przewyższają oni ludność napływową. W gospodarstwach ich panuje ład 
i porządek, w  domach czystość, czego nie zawsze można powiedzieć 
o przyjezdnych. N aw et z zew nętrznego w yglądu można od razu stw ier­
dzić różnicę pomiędzy ludnością napływow ą a W armiakami, na korzyść 
tych ostatnich.

Badana ludność na ogół korzysta ze środków konsumpcji kulturalnej. 
Praw ie w  każdym domu znajduje się radio, nierzadko też telew izor. Po­
ważna grupa ludzi, zwłaszcza młodzież, naw et dwa i w ięcej razy w  ty ­
godniu uczęszcza na film y. W pow iecie biskupieckim  i olsztyńskim  
funkcjonuje stale lub częściowo po 9 kin, nie licząc kin objazdowych. 
W r. 1961 kina te odwiedziło 461.000 w idzów.52 Słabiej przedstawia się

81 „P rzed  w o jn ą  jak  d z ieck o  d o sta ło  k a w a łe k  św ie ż e g o  ch leb a , to  już s ię  go  n ie  
sm a ro w a ło , a d z is ia j i ta k i ch leb  s ię  sm aruje" . M ężczyzn a , la t  70, w y k sz ta łc e n ie  
w y ż sz e  h u m a n isty czn e . W yw iad  nr 60.

82 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 265.
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czytelnictw o prasy i książek. Na terenie pow. biskupieckiego jest czyn­
nych 15 bibliotek i 61 punktów bibliotecznych, liczących w  sum ie 77.200 
wolum inów . Skorzystało z nich w 1961 r. 6.200 czytelników  (141 na 1.000 
m ieszkańców). W pow iecie olsztyńskim  zaś znajduje się 17 bibliotek i 53 
punkty biblioteczne, z których w r. 1961 korzystało 3.800 czytelników  
(86 na 1.000 mieszkańców). W całym  w ojew ództw ie na 1.000 m ieszkań­
ców było wówczas 127 czyteln ików .53 Widać z tego, że ludność autochto­
niczna, która w  pow. olsztyńskim  zdecydowanie przeważa, mniej intere­
suje się polską książką.

W każdej w iększej w iosce znajduje się św ietlica, która skupia tam tej­
szą młodzież. Z w ykle w sobotę lub w niedzielę odbywają się w niej za­
bawy („potańcówki”). Stwierdza się na ogół, że poziom zabaw stale się 
podnosi, choć zdarzają się jeszcze bójki wśród m łodzieży m ęskiej. Przy­
czyną ich jest najczęściej alkohol. Autochtoni narzekają, że „ludność 
napływ ow a nauczyła ich pijaństwa; dawniej pili przeważnie „psiw o”, 
a teraz wino i w ódkę”.54 Statystyki M. O. z r. 1961 wykazują, że więcej 
przestępstw  było w pow. olsztyńskim  (691) niż w pow. biskupieckim  
(614).55 Wprost przeciw nie przedstawiają się wykroczenia, gdy chodzi 
o spraw y karno-adm inistracyjne. Do K olegiów K arno-Adm inistracyjnych  
w  tym  samym roku w płynęło w pow. biskupieckim 673, w  pow. olsztyń­
skim 326; w tym  najw ięcej za pijaństwo, zakłócenie porządku i spokoju  
publicznego.58

Charakterystyczne jest zjawisko, że pomimo trwającego od lat pro­
cesu integracji, ludność autochtoniczna zachow uje pewną odrębność. Jest 
ona najbardziej zwartą grupą, obok osadników z akcji ,,W”, w  całym  
woj. olsztyńskim . Obserwuje się wpraw dzie pew ne obiektyw ne fakty, 
świadczące o stopniowym  scalaniu się jej z ludnością napływow ą, jak 
w spólny pobyt w szkole, praca w  jednej instytucji, wzajem na pomoc są­
siedzka, w spólny udział w  uroczystościach rodzinnych i kościelnych itp,,, 
ale w  większości odnoszą się one do m łodszego pokolenia W armiaków. 
Starsze pokolenie kryje w  sobie zadawnione rany z okresu bezpośrednio 
powojennego. U trzym yw ane przez nie styczności z ludnością napływowa,, 
mają raczej charakter zew nętrzny, bez w ew nętrznego przekonania. Na 
tym tle uderza szczególnie wskaźnik m ałżeństw  m ieszanych —  autochto­
nów z ludnością napływow ą, na które niem ały w pływ  w yw iera starsze 
pokolenie, rodzice, często niechętni tego typu m ałżeństwom . A oto kilka 
przyk ładów :57

53 T a m że  s. 263— 265.
54 W y w ia d  nr 60.
53 R o czn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 299.
56 T a m że  s. 307.
57 Ź ródło: D a n e  z k o śc ie ln y ch  K sią g  M ałżeń stw .
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Parafia 88 
Rok

1945— 1950

1951— 1955

1956— 1960

1961— 1963

M a ł i c ń a t w a •

tylko auto­
chtonów

tylko
napływowych

autochton
napływowa

napływowy
autochtonka

ogółem

B. 22 17 __ U 50
D. 12 6 2 11 31
G. 14 10 — 8 32

W. 30 19 — 8 57
Og. 78 52 2 38 170

B. 49 8 _ 5 62
D. 16 3 — 6 25
G. 34 7 — 3 44

W. 61 16 — 7 84
Og. 160 34 — 21 215

B. 46 24 2 7 79
D. 33 9 1 11 54
G. 37 17 — 8 62

W. 64 14 1 11 90
Og. 180 64 4 37 285

B. 31 9 _ 3 43
D. 3 1 — — 4
G. 14 — — 3 17
W. 17 6 2 3 28

Og. 65 16 2 9 92

Jak widać z zestawienia, m ałżeństw a m ieszane nie są nader częstym  
zjaw iskiem  na południowej Warmii, zwłaszcza gdy chodzi o m ałżeństwa  
autochtonicznej m łodzieży m ęskiej z pannami napływ ow ym i. W armiacy 
w  większości przejawiają tendencję do m ałżeństw  endogennych, podobnie 
zresztą jak i napływow i. Biorąc pod uwagę w skaźnik m ałżeństw  m iesza­
nych, można by w ysunąć hipotezę, że procesy integracyjne, najbardziej 
przejaw iały się w  latach bezpośrednio powojennych i po roku 1956. Po­
dane powyżej fakty, dotyczące m ałżeństw  m ieszanych, stwierdza się 
w e w szystkich badanych parafiach.

Pod w zględem  zróżnicowania religijnego badana zbiorowość dzieli się  
na katolików  — 54.150 (95,7%) i innow ierców 2.450 (4,3%). K atolicy sku­
piają się w  24 parafiach i 1 placówce duszpasterskiej. Na nabożeństwa  
gromadzą się oni w  kościołach parafialnych i w  14 kościołach pomocni­
czych (kaplicach). N iektóre z obecnych kościołów  filialnych, jak np. Bar­
tołty  Wlk,, Orzechowo, były przed wojną sam odzielnym i parafiami. Po 
w ojnie, ze w zględu na małą ilość katolików, połączono je z parafiami

88 P a ra fie  B (B rą sw a łd ) i G (G iła w y ) —  d an e do roku  1963 w łą czn ie . P a ra fia  
D  (D a jtk i) i W (W rzesina) —  dan e do roku  1962 w łą czn ie .
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sąsiednim i. A ktualnie katolików  warm ińskich obsługuje 34 księży, w  tym  
trzech m iejscow ego pochodzenia.

Na badanym terenie znajduje się znany w  Polsce ośrodek pielgrzym ­
kow y —  G ietrzwałd, duchowa stolica W armii i Mazur.59 Prócz tego, 
w  sąsiedztw ie tego terenu znajdują się jeszcze dwa m iejsca pielgrzym ­
kowe —  Św ięta L ip k a00 i G lotowo.61 Ośrodki te były przez w iele  lat 
m iejscam i szczególnego przyciągania W armiaków. O dbywał się tam czę­
sto żyw y ruch pielgrzym kowy, zw łaszcza w  postaci tzw. warmińskich  
„łosier”. Obecnie poważnie zm alało znaczenie K alwarii G lotowskiej jako 
m iejsca pielgrzym kow ego, a do pew nego stopnia zm alało także znaczenie 
Św iętej Lipki; ożyw iony ruch pielgrzym kow y datuje się jeszcze w  G ietrz­
wałdzie.

Struktura innowierców przedstawia się następująco: 62

P ro te sta n c i 1.844
P r a w o sła w n i 326
Ś w ia d k o w ie  J e h o w y  197
B a p ty śc i 50
Ż ydzi 20
S a b a ty śc i 13

O g ó ł e m  2.450

59 P a ra fia  G ie trzw a łd  p o w sta ła  w  X IV  w ie k u . D n ia  27 czerw ca  1877 r o zp o czę ły  
s ię  w  n ie j o b ja w ie n ia  M atk i B o sk iej. Od te j c h w ili  G ie trzw a łd  sta ł s ię  n a jw a ż n ie j­
szy m  i n a jlicz n ie j  u częszcza n y m  sa n k tu a r iu m  M aryjn ym  na W arm ii. W r. 1878 p o ­
w s ta ła  tam  p ierw sza  p o lsk a  k s ięg a rn ia  na W arm ii, za ło żo n a  przez A n d rze ja  Ś a -  
m u lo w sk ieg o . W  n eo g o ty ck im  o łtarzu  g łó w n y m  m ieśc i s ię  obraz M adonn y z p ie r w ­
szej p o ło w y  w ie k u  X V II. J. O b ł ą k :  H is to r ia  p a ra fii w a r m iń sk ic h  (m a szy n o p is );  
ten że: P a n i Z iem i W a rm iń sk ie j. A t e n e u m  K a p ł a ń s k ie  1957 s. 435.

60 Ś w ię ta  L ip k a  ju ż  w  X V  w ie k u  p o sia d a ła  k a p licę  g ło śn ą  z p ie lg rzy m ek  do  
M atk i B o sk iej. N a  p o czą tk u  X V I w ie k u  b y ła  on a  k o śc io łem  p a ra fia ln y m . W r. 1524 
p r o te sta n c i zb u rzy li ją i na  jej m ie jscu  p o s ta w ili s z u b ie n ic ę  d la  o d stra szen ia  p ie l­
g rzy m ó w . S ek re ta rz  k r ó lew sk i S te fa n  S a d o rsk i w y k u p ił 12 k w ie tn ia  1617 r. Ś w ię tą  
L ip k ę  z rąk  p ro te sta n ck ich  i w y b u d o w a ł n o w ą  k a p ilcę . O p iek ę  nad  n ią  p o w ierzy ł  
J ezu ito m . G d y  z roku  na rok w z ra s ta ła  ilo ść  p ie lg rzy m ó w , J ezu ic i w  r. 1650 o s ie ­
d lili  s ię  w  Ś w ię te j  L ip ce  i w  la ta ch  1687— 93 w y s ta w ili  w sp a n ia ły  k o śc ió ł b a ro ­
k o w y . W  la ta ch  1722— 1909 is tn ia ła  w  Ś w ię te j  L ip ce  S zk o ła  M uzyczna, k tóra  p rzy ­
g o to w y w a ła  o r g a n is tó w  d la  d iecez ji. W szk o le  te j k sz ta łc ił s ię  ta k że  F e lik s  N o w o ­
w ie jsk i. P o II w o jn ie  św ia to w e j ilo ść  p ie lg r z y m ó w  w  Ś w ię te j  L ip ce  w y n o s iła  o k o ło  
30.000 w  c za s ie  g łó w n e g o  o d p u stu  p a ra fa ln eg o . J. O b ł ą k :  H isto r ia  p a ra fii w a r ­
m iń sk ich ; J. K o l b e r g :  G esch ich te  der H eilig e lin d e . Z e i t s c h r i f t  fu e r  d ie  G e ­
sc h ic h te  u n d  A l t e r t u m s k u n d e  E r m la n d s  1866 s. 28— 138, 435— 520; W y w ia d  nr 26.

61 P a ra fia  G lo to w o  is tn ia ła  ju ż  w  X IV  w ie k u . W ty m  cza s ie  G lo to w o  b y ło  
g ło śn y m  m iejsce m  p ie lg r z y m k o w y m  w  z w ią zk u  z p rzed ziw n y m  o d n a lez ie n ie m  P rze ­
n a jśw ię tsz e j  H o stii, za k op an ej w  z iem i. P ie lg rz y m k i w z ro s ły  jeszcze  za cza só w  p o l­
sk ich , d la te g o  za ch o d z iła  potrzeb a  w y b u d o w a n ia  n o w eg o  k o śc io ła . Z b u d o w a n y  k o ś­
c ió ł b y ł k o n se k r o w a n y  w  r. 1726 przez b isk u p a  K rzy sz to fa  S zem b ek a  ku  czci N a j­
św ię tsz e g o  Z b a w ic ie la  i św . F lo r ia n a . W ielk i o łta rz  pochod zi z r. 1726. W bocznym  
o łta rzu  od d a w n a  b y ła  k op ia  obrazu  M atk i B o sk iej C z ęsto ch o w sk ie j. W w ie k u  X IX  
G lo to w o  z a tra c iło  ch a ra k ter  m ie jsca  p ie lg r z y m k o w e g o  k u  czci N a jśw . S a k ra m en tu , 
n a to m ia st  po w y b u d o w a n iu  w  la ta ch  1880— 97 K a lw a r ii za częło  zn o w u  p rzy cią g a ć  
czc ic ie li M ęki P a ń sk ie j . J . O b ł ą k :  H isto r ia  p a ra fii w a rm iń sk ich : A . R u n  w  a I d :  
D a s K irch sp ie l G lo tta u . G u ttsta d t 1931.

62 Ź ródło: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  z r. 1963.
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Rozmieszczeni są oni prawie po w szystkich parafiach. Ogółem na ba­
danym terenie mają 9 św iątyń, w  tym  8 ew angelickich i 1 baptystów. 
Obsługują je, poza jednym  przypadkiem, duchowni dojeżdżający z innego  
terenu. Jehow ici i sabatyści na m odlitw y zbierają się w  różnych domach 
prywatnych. Niektóry innowiercy, zwłaszcza prawosławni wyjeżdżają  
w  sw oje św ięta do w iększych ośrodków.

Protestanci najbardziej licznie występują w  parafiach graniczących  
z Mazurami. Liczba ich stale m aleje. W każdej parafii zdarzają się przy­
padki przechodzenia z protestantyzm u a niekiedy i z prawosławia na 
katolicyzm . Mało jest jednak konw ersji na skutek w ew nętrznego prze­
życia. Najczęściej przyczyną nawrócenia jest ślub z partnerem wyznania  
katolickiego. Nawrócenia te są mało wartościowe, często kończą się obo­
jętnością religijną. Byw ają też, choć sporadycznie, odwrotne przypadki 
przechodzenia katolików na protestantyzm  lub prawosławie, również 
z okazji m ałżeństwa ze stroną przynależną do innego wyznania.

Spośród w szystkich w yznań i sekt religijnych na Warmii, protestanci 
i prawosławni są najm niej aktywni. N ie apostołują tak, jak np. Świadko­
w ie Jehow y, sabatyści czy baptyści. Praw osław ni zresztą nieraz w  ogóle 
nie pozwalają się rozpoznawać. Znam ienny jest fakt, że zawsze na tere­
nie danej parafii apostołują innow iercy z dalszych ośrodków, np. Jeho­
wici z Ostródy i Olsztyna. Autochtoni m niej podatni są na agitację inno­
wierców  niż napływow i, zwłaszcza z akcji ,,W” (greko-katolicy). Dla 
autochtonów problemy te nigdy nie były obce, bo zawsze żyli w diaspo­
rze z. protestantami. Religia katolicka i ojczyzna przez całe w ieki stano­
w iły  dla nich największą wartość. Dziś niektórzy z nich szczególnie cenią  
religię. D latego wśród autochtonów wypadki przechodzenia na „obcą 
w iarę” zdarzają się w yjątkow o. Z różnych w zględów  nie przyjm uje się 
także wśród nich propoganda ateistyczna.

Przedstawiona powyżej ogólna charakterystyka badanej populacji 
z punktu widzenia narodowościowego, społecznego, gospodarczego, kultu­
ralnego i wyznaniowego, nie w yczerpuje całokształtu problem atyki zw ią­
zanej z W armiakami. W ydaje się jednak, że jest ona w  zupełności w y ­
starczająca do wniknięcia w  postawione na w stępie zagadnienie zróżni­
cowania praktyk religijnych —  zarówno wśród katolików  warmińskich  
jak i w  poszczególnych parafiach południowej Warmii.

II. S T A N  I T Y P O L O G IA  P R A K T Y K  R E L IG IJN Y C H

Zasada podziału praktyk religijnych w edług stopnia ich obowiązko­
wości, wprowadzona do socjologii religii przez Le Bras, w ym aga w  ni­
niejszej pracy pew nego uzupełnienia. W naszych warunkach istotne zna­
czenie ma nie tylko to, jakie praktyki religijne spełniają katolicy, a le
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także jak często i w  jakim stopniu. Chodzi więc, oprócz obowiązkowości, 
o częstotliw ość i intensyw ność w ypełnianych praktyk.

W oparciu o powyższe kryteria, zostaną om ówione najpierw praktyki 
obowiązkowe jednorazowe, spełniane przez katolika jeden raz w przeło­
m owych momentach jego życia biologicznego i społecznego oraz praktyki 
obow iązkowe-regularne i nieregularne, nałożone na katolika przykaza­
niami kościelnym i. N astępnie zaś —  praktyki regularne i nieregularne 
nadobowiązkowe, z których jedne mają charakter ogólnokościelny, dru­
gie natom iast regionalny. Te ostatnie zajmują szczególną pozycję w ana­
lizie faktycznego stanu religijności W armiaków. Rezultatem  tych roz­
ważań będzie przedstaw ienie typologii religijnej w  aspekcie praktyk tak 
katolików  jak i parafii warmińskich.

Do praktyk jednorazowych zalicza się chrzest dziecka, pierwszą ko­
munię, bierzm owanie, ślub kościelny i pogrzeb katolicki. W szystkie te 
praktyki nie tylko świadczą o lojalności katolika wobec Kościoła i religii, 
ale także w yw ołują pewne zm iany w jego sytuacji życiow ej i społeczno- 
religijnej. Chrzest wprowadza mieszkańca parafii do społeczności relig ij­
nej, lokalnej i ogólnokościelnej, pogrzeb wyprowadza z tych społeczności. 
Pierwsza komunia św. i bierzm owanie w pływ ają na zmianę pozycji 
w grupie parafialnej, ślub kościelny wprowadza w  nowy stan życiow y. 
Z praktykami jednorazowym i łączą się także inne, dodatkowe praktyki 
religijne. Z chrztem dziecka łączy się w yw ód matki, z pierwszą kom u­
nią, bierzm owaniem i m ałżeństw em  katolickim  —  katechizacja przygoto­
wująca petentów  do godnego ich przyjęcia; z pogrzebem zaopatrzenie 
ostatnim i sakramentam i i wyprawa na drogę w ieczności. W szystkie prak­
tyki jednorazowe, poza bierzm owaniem, które ma charakter masowy, 
związane są z zew nętrznym i uroczystościam i dom owym i.63 Uroczystości 
te bardzo często nabierają regionalnego folkloru i w  różnych rejonach  
Polski rozmaicie są obchodzone. Na Warmii z chrztem dziecka łączy się 
„bańkiet”, z pierwszą komunią —  „przyjęcie”, z ślubem  kościelnym  —  
„w esele”, z pogrzebem —  „stypa”.

Dawniej chrzest i pierwsza komunia były mniej uroczyście obcho­
dzone. W „bańkiecie” czy „przyjęciu” brała udział zw ykle najbliższa ro­
dzina. W sposób bardziej uroczysty były obchodzone pogrzeby, a już 
szczególnie wesela. W uroczystościach tych uczestniczyła nieraz cała 
wioska. Z praktykami jednorazowym i, zwłaszcza z chrztem 64 i w eselem ,65

03 C i u p a k, jw . s. 280 n.
04 „P o k o śc ie ln y ch  cerem o n ia ch  n a s tą p iły  „ c er em o n ie ” w  „ k o śc ió łk u ” czy li  

w  k arczm ie . T u ta j „ szy ń k o rk a ” p rzy n io sła  p ierzy n k i, na k tó re  p o ło żo n o  dziecko . 
P otem  o jc ie c  i m a tk a  ch rzestn a  w y p il i  n a  p o m y śln o ść  m a łeg o  o b y w a te la . K to  
m ia ł sk ło n n o ść  do b u te lk i, p od p ił so b ie  p o rząd n ie . O jciec  ch rzestn y  sta ra ł s ię  
m a tce  ch rzestn e j „zagrzać czu p ry n ę”. O cz y w iśc ie  n ie  za w sze  m u s ię  to ud ało , bo 
b y ły  „ b z io łk i”, k tó re  w  o g ó le  w ó d k i n ie  p iły . D roga  do dom u  o d b y ła  s ię  z p rze­
szk od am i. W w io sc e  b o w iem  n ie m a l z k ażd ej ch a ty  w y b ie g a ły  d z iec i, w o ła ją c :
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wiązały się na Warmii piękne instytucje zw yczajow e, które częściowo już 
zaginęły. Zewnętrzny charakter uroczystości bardzo często uzależniony  
był od zamożności gospodarzy. Rodziny biedniejsze urządzały w  domu 
skrom niejsze przyjęcia dla gości. Na w esele jednak, naw et niezamożne 
rodziny, w ydaw ały wszystko, aby tylko hucznie wypadło.

Obecnie, w  związku ze zmianą w  sytuacji ekonomicznej W armiaków, 
w yrów nał się poziom urządzania przyjęć dom owych. N ie ma już takiego 
zróżnicowania na biednych i bogatych jak przed wojną. Zdarza się też, 
że uroczystości domowe, niezależnie od zamożności gospodarzy, urządzane 
są skromnie. W armiacy, jeśli zapraszają gości, to ograniczają się prze­
w ażnie do „swoich”. Z przyjezdnych proszą tylko te rodziny, z którym i 
bardziej się zżyli. Autochtoni niejednokrotnie powiązani są stosunkiem  
pokrewieństwa lub powinowactwa z całą południową Warmią. D latego na 
uroczystościach dom owych, oprócz m ieszkańców tej samej wioski, spo­
tyka się krew nych i przyjaciół także z dalszych m iejscowości. Podczas 
tych uroczystości, W armiacy lubią tańczyć, grać w  karty, pić alkohol. 
Autochtonów można jednak odróżnić od napływ ow ych po sposobie kon­
sum pcji alkoholu. To, co napływ ow i w ypiją w  czasie jednej godziny, 
autochtonom starczy na pół dnia. O dm ienne są też przejawy u jednych  
i u drugich „upicia się” .

Socjologię religii interesuje zjawisko, ile w  tej „oprawie” religijno- 
kulturalnej praktyk jednorazowych, zwłaszcza gdy chodzi o pierwszą 
komunię i ślub kościelny, jest sacrum, a ile projanum.  O bserwując przy­
gotowanie rodziny, a następnie samo spełnianie tych praktyk i związane 
z nimi uroczystości domowe, niejednokrotnie odnosi się wrażenie, że po­
ważną rolę odgrywają przy tym  czynniki pozareligijne, jak tradycja, 
prestiż społeczny itp. Zauważa się jakby pew ne przesunięcie akcentu  
z przeżycia i zachowania religijnego, na przeżycie i zachowanie drugo­
rzędne, nie zawsze świadczące o poczuciu sacrum.

Stwierdza się też pew ne osłabienie poczucia obowiązkowości w  w y ­
pełnianiu praktyk jednorazowych. Jakkolwiek obecnie na południu War­

„potko, d ó jc ie  c ó łtę  (b u lk a )”. B iad a  tej m a tce  ch rzestn e j, k tóra  b y  ja d ą c  z d z iec ­
k iem  do chrztu , n ie  zab ra ła  ze  sobą bu łek . In n e  d z iec i o c z e k iw a ły  m a tk ę  ch rzestn ą  
przed d om em , g d z ie  o d b y w a ł s ię  „ b a ń k ie t” . T utaj p r z y b y ły  r ó w n ież  sta rsze  d z ie w ­
czy n k i, tzw . „ p s ie s tu n k i”. Z a ró w n o  one, jak  i d z iec i, m u s ia ły  d o stać  „ c ó łtę ”. 
P ew n a  pan i, k tó ra  w  ty ch  o k o lica ch  b y w a ła  m a tk ą  ch rzestn ą , p o w ia d a ła , że  roz­
d a ła  m ięd zy  d z iec i aż d w a  k o sze  b u łek . R ó w n ież  p a sterz, p arob ek  i „ d z iew k a ” 
(s łu żąca) m u s ie li d o sta ć  po b u łeczce”. Z y c ie  M ło d z i e ż y  1930 nr 7. P rzy k ła d  ze  w s i  
S ta ry  W artem b ork  (B arczew k o). P o d a ję  za A . Ś liw ą : W y w ia d  nr 73.

65 C h a ra k tery sty czn e  b y ły  d a w n ie j na W arm ii np. za p ro szen ia  na w e se la , k tóre  
o d b y w a ły  s ię  za w sze  w e  w to rk i:  „Z ap rasza ł tzw . P la cm istrz , w e  czw a rtek  s ia d a ł  
na p rzy stro jo n eg o  w  k w ia ty  k on ia , sam  ta k że  z b u k ie tem  na p ie rs ia c h  i n ak ry c iem  
g ło w y  z p rzew ieszo n ą  przez ra m ię  b ia ło czerw o n ą  szarfą  w je żd ża ł na k o n iu  do izb y  
i w y p ra sza ł k ręcą c  s ię  na k o n iu  w  o k ó ł izb y  —  Ja  k o n ik a  w  bok i w tr ą ca m  w  okół 
izb y  s ię  w y k rą ca m . N a cóż m i tu  gad ać  w ie le , p roszę  w a s  tu  na w e s e le ” itd . M ichał 
L e n g o w sk i:  W y w ia d  nr 74.
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mii na ogół w szyscy spełniają te praktyki, to jednak nie przestrzegają  
ich z takim rygorem jak dawniej. Gdy chodzi np. o chrzest, przed wojną 
odbyw ał się najpóźniej w  drugą niedzielę po urodzeniu dziecka, dzisiaj 
dość często odkłada się go na m iesięc i dłużej; zw ykle dlatego, że nie ma 
czasu albo w ystarczającej ilości pieniędzy na przygotowanie „bankietu”. 
Podobnie stwierdza się, że ty lko od 50 do 90% matek po urodzeniu  
dziecka udaje się do w yw odu. „Przed wojną —  powiada Warmiaczka —  
do wyw odu szła każda kobieta, a dziś nie chcą chodzić. Jak się urodziło 
dziecko, kobieta nie wychodziła z domu, żeby nie przejść przez drogę; 
pierwszy raz szła dopiero do kościoła po wyw ód. Z chrztem  też każdy 
robi jak mu się podoba”.66 Scharakteryzowane zjawisko w większym  
stopniu w ystępuje w  parafiach podm iejskich niż bardziej odległych od 
miasta.

Do pierwszej komunii św. przystępują na ogół w szystkie dzieci. Prak­
tykę tę poprzedza dw uletnia katechizacja i końcowy egzamin. Dzieci, 
które nie złożą egzaminu, przyjm owane są później, poza zasadniczą grupą. 
Rodzice w  większości interesują się postępami dzieci w  nauce religii 
i dokładają starań, aby nie opuszczały lekcji. Coraz bardziej szerzy się 
jednak pogląd, że zasadnicza formacja religijna dziecka kończy się na 
przystąpieniu do pierw szej spowiedzi i komunii św . Zainteresowanie ro­
dziców uczącym i się dziećm i słabnie i w  następnych latach po pierwszej 
komunii tylko nieliczne rodziny pozostają w  stałym  kontakcie z katechetą 
(10 do 50% w  poszczególnych parafiach). Skutkiem  tego rów nież znaczny  
procent dzieci, zwłaszcza ze starszych klas Szkoły Podstawowej opuszcza 
lekcje religii. Stwierdzają to niekiedy sami rodzice: „Trzeba, żeby pro­
boszcze w ięcej zajęli się religią dzieci, bo są rozpuszczone i częściowo  
lekcew ażą sobie relig ię”.67

Bierzm owanie w  przekonaniu katolików  nie jest tak konieczne jak 
spowiedź i komunia św . Na Warmii przez w iele  lat po wojnie nie zawsze 
zresztą była okazja do spełnienia tej praktyki. Nagromadzone skutkiem  
tego w  niektórych parafiach zaległości, zostały jednak uzupełnione 
w  ostatnich latach.68 Obecnie pozostały tylko jednostki spośród tych, któ­
rzy w  przewidzianym  wieku powinni być bierzm owani. Przyjęcie bierz­
mowania poprzedza katechizacja, która bardzo często ma tylko pow ierz­
chow ny i form alny charakter. Toteż nie zawsze przebiega ona pom yślnie, 
skoro zdarza się, że w  protokółach w izytacji kanonicznej, biskupi narze­
kają na słabą znajomość katechizm u przez bierzm owanych.

Śluby odbyw ały się dawniej na Warmii prawie w  100% w  dzień po­
wszedni i by ły  łączone ze mszą św. Podczas ślubu często cała rodzina

M K ob ieta , panna, la t  64, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 151.
87 M ężczyzn a, żo n a ty , la t  42, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 169.
08 D z ięk i a k ty w iz a c ji w iz y ta c ji b isk u p ich  po 1956 r. o czym  w y ż e j.
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przystępowała do komunii św . Obecnie zwyczaj ten został o ty le  zm ie­
niony, że ślub w  dzień powszedni, zwłaszcza w  parafiach podmiejskich, 
nie jest już regułą. Często przenosi się go na niedzielę. Zmalała też fre­
kwencja rodziny do komunii św . Ślub poprzedza egzam in z tzw. 
„w iększego pacierza” oraz znajomości w ażniejszych prawd wiary, 
zwłaszcza z zakresu sakram entu m ałżeństwa. N iestety, nie daje on pra­
w ie żadnych rezultatów, jak stwierdzono w  badaniach w iedzy religijnej.

Po w ojnie na W armii w  każdej parafii istn ieje znaczny odsetek m ał­
żeństw  bez ślubu kościelnego. Liczbę ich trudno jest ustalić, ponieważ 
część z nich, zwłaszcza te m ałżeństwa, które nie mają kanonicznych  
przeszkód, przy różnych okazjach, jak np. m isje, przyjm ują ślub koś­
cielny, część zaś, zam ieszkała głów nie w  PGR-ach, zm ienia stale m iejsce  
pobytu. Ogólnie liczba ta kształtuje się w  parafiach w iejskich  od 10 do 
40, a w  parafiach m iejsko-w iejskich od 100 do 150. Najczęściej są to 
m ałżeństwa, które z powodu istniejących przeszkód kanonicznych nie 
nadają się do uregulowania, choć niektóre z nich czynią starania w  tym  
kierunku. Znaczny procent tych m ałżeństw  tworzą kobiety-autochtonki 
i m ężczyźni-napływ ow i, zw ykle żonaci. W yjaśnienie tego faktu znajduje 
się w  specyficznej sytuacji, jaka w ytw orzyła się po wojnie na Warmii.

W badanych parafiach na ogół w szystkie pogrzeby urządzane są po 
katolicku. Jeśli zdarza się pogrzeb niekatolicki, to zw ykle z tytułu  jakie­
goś szczególnego przypadku, jak np. samobójstwa. Z reguły każdy kato­
lik, poza nagłym i wypadkami, przyjm uje „ostatnie” sakram enty św. 
W dzień pogrzebu i później, zw ykle raz do roku, W armiacy zamawiają 
mszę św. w  intencji zmarłego. Zwyczaj ten  jednak słabnie w  miarę 
wyjazdu autochtonów do Niem iec.

Ogólnie można stwierdzić, że praktyki jednorazowe na badanym tere­
nie, poza pew nym  odsetkiem  m ałżeństw  bez ślubu kościelnego, spełniane 
są prawie w  100%. Na W armii poważną rolę odgrywa tradycja i opinia 
środowiska, dlatego w  w ypełnianiu praktyk jednorazowych autochtoni 
w  zasadzie się nie zaniedbują. Trudno byłoby w ięc m ówić o jakimś zróż­
nicowaniu pod tym  względem  wśród W armiaków.

P ew ne zróżnicowanie zauważa się dopiero w  stosunku autochtonów  
do obowiązku niedzielnej i św iątecznej mszy ora« spowiedzi i komunii 
w ielkanocnej.

Gdy chodzi o udział katolików warm ińskich w  niedzielnej i św iątecz­
nej mszy, trzeba najpierw  w yjaśnić samą metodę obliczania procentu  
praktykujących. Biorąc pod uwagę w ysoki wskaźnik przyrostu natural­
nego w  powiatach biskupieckim  i olsztyńskim ; następnie fakt, że w po­
łudniowej części Warmii jest znaczny odsetek ludzi starych w  kategorii 
wieku 60 i w ięcej lat; dalej, znaczne odległości niektórych wiosek od 
kościoła; w  końcu, chorych i tych, którzy z przyczyn niezawinionych
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nie mogli w  danym dniu uczestniczyć w e mszy, bo np. m usieli dokonać 
„obrządku” w gospodarstwie i dopilnować domu —  na tzw. zwolnionych  
w  każdej parafii odliczono 30%, co w  sum ie w ynosi 17.000 m ieszkańców .69 
Jest to wskaźnik w yjątkow o wysoki, ale dla Warmii jest on w  zupełności 
uzasadniony. Pozostałą część katolików (39.600), potraktowano jako 100% 
zobowiązanych i spośród nich obliczano procent praktykujących.

Ogólnie mówiąc, na badanym terenie w  przeciętną niedzielę roku (na 
wiosnę lub w jesieni) bierze udział w e mszy św. około 60% katolików; 
latem  następuje wzrost do 10%, przy czym należy wziąć pod uwagę 
wczasowiczów , zimą natomiast zaznacza się spadek do 20°/«. Podany 
wskaźnik 60% uwzględnia przeciętną obecnych na niedzielnej mszy, 
z czego nie wynika, że te same osoby uczęszczają w  każdą niedzielę do 
kościoła. Wśród nich jest tylko pewna grupa osób wynosząca około 30%, 
która praktykuje system atycznie; pozostała część uczestniczy w e m szy św. 
tylko 2— 3 razy w  m iesiącu lub rzadziej.

Oprócz katolików tzw. Dominicantes,  jest jeszcze druga grupa, w y ­
nosząca około 30% ogółu zobowiązanych, którzy praktykują tylko  
w  w ielk ie św ięta (katolicy „św iąteczni”), jak Boże Narodzenie, W ielka­
noc, Boże Ciało, Odpust parafialny, Św ięto Zmarłych. We w szystkie te 
św ięta w parafii powiada się, że naw et „roczniaki” byli dzisiaj w  koś­
ciele .70 Tradycja katolików  „św iątecznych” bardziej zakorzeniona jest 
wśród ludności napływ ow ej niż wśród autochtonów.71

W reszcie, pozostała grupa ludności, obejm ująca około 10% ogółu ka­
tolików zobowiązanych, składa się z tych w szystkich, którzy w  poważnej 
m ierze z różnych w zględów  utracili kontakt z kościołem parafialnym  
jako instytucją. Wśród nich spotyka się także niew ierzących i bezw yzna­
niowych. Są to jednak sporadyczne wypadki.

W szczególności procentowy rozkład om ówionych powyżej grup kato­
lików  w  każdej parafii z osobna biorąc, przedstawia poniższa tabela.72

Jak widać z zestaw ienia, wskaźnik Dominicantes  kształtuje się w  gra­
nicach 40,3— 71,8; wskaźnik katolików  „św iątecznych” kształtuje się 
w  granicach 20,0— 46,9; w reszcie wskaźnik niepraktykujących kształtuje  
się w granicach 4,6— 18,8. Dla porównania pow yższych wskaźników dołą­
czono miasto Olsztyn, które —  jak się okazuje —  jedynie gdy chodzi 
o katolików  niepraktykujących, procentowo przewyższa badane parafie.

1111 Ł ą czn ie  z in n o w ierca m i, k tórych  je st  2.450.
70 P or. np. W y w ia d y  z proboszczam i nr 1, 3, 8, 21.
71 „Ci co tu  p r zy jech a li, to  m ó w ią : m am  k otk a , p ie sk a  i k ozę  —  po co m i 

k o śc ió ł” . W y w ia d  nr 1.
72 Ź ródła: S ta ty s ty k i p a r a fia ln e  za rok 1963; śred n ia  a r y tm e ty c zn a  5-—6 o b li­

czeń o b ecn y ch  na n ie d z ie ln e j m szy.
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L. p. Parafia
Praktykujący 

w niedzielę w wielkie święta Niepraktykujący Ogółem

1. B a rczew k o 65,1 30,3 4,6 100,0
2. B arczew o 55,6 34,4 10,0 100,0
3. B a rtą g 69,4 22,6 8,0 100,0
4. B ieso w o 41,3 46,9 11,8 100,0
5. B isk u p ie c  W arm . 57,1 31,5 11,4 100,0
6. B rą sw a łd 51,0 40,0 9,0 100,0
7. B u try n y 41,6 45,7 12,7 100,0
8. D ajtk i 54,9 36,6 8,5 100,0
9. D y w ity 57,9 31,6 10,5 100,0

10. G ie trzw a łd 53,6 37,1 9,3 100,0
11. G iła w y 65,0 27,4 7,6 100,0
12. G ry ź lin y 70,6 23,5 5,9 100,0
13. G u tk o w o 55,0 27,5 17,5 100,0
14. J o n k o w o 62,7 20,9 16,4 100,0
15. K leb ark  W lk. 40,3 40,9 18,8 100,0
16. K le w k i 61,9 28,5 9,6 100,0
17. L a m k o w o 66,6 26,7 6,7 100,0
18. N o w e K a w k o w o 48,1 41,0 10,9 100,0
19. P urd a  W lk. 66,4 24,6 9,0 100,0
20. R a m so w o 67,0 21,5 11,5 100,0
21. S ę ta l 61,0 28,5 10,5 100,0
22. S ta n c le w o 64,3 21,5 14,2 100,0
23. S ząb ru k 58,1 32,4 9,5 100,0
24. W ęgój 64,9 27,3 7,8 100,0
25. W rzesina 71,8 20,0 8,2 100,0

O lsz ty n -m ia s to 42,7 30,3 27,0 100,0

Ś red n ia  artym . 60,5 29,4 10,1 100,0

Biorąc pod uwagę katolików uczęszczających na niedzielną i św ią­
teczną mszę, można dokonać typologii parafii, łącząc je w  pewne grupy, 
np. co 5%, począwszy od najniższego a skończyw szy na najwyższym  
stanie Dominieantes. Typologię tę ilustruje poniższe zestawienie:
Typ I — 40— 45%:

Biesowo, Butryny, Klebark Wlk.
Typ II — 46— 50%:

N ow e Kawkowo.
Typ III —  51— 55%:

Barczewo, Brąswałd, Dajtki, Gietrzwałd, Gutkowo.
Typ IV —  56— 60%:

Biskupiec W armiński, D yw ity, Sząbruk.
Typ V —  61— 65%:

Barczewko, G iławy, Jonkowo, K lewki, Sętal, Stanclewo,
W ęgój.
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Typ VI —  66— 70%:
Bartąg, G ryźliny, Lamkowo, Purda Wlk,, Ramsowo.

Typ VII —  71— 75%:
W rzesina.

W iększość parafii koncentruje się w typach III— VI, a w ięc w  gra­
nicach 51— 70%. Poniżej tego stanu znajduje się pięć parafii łącznie 
z m iastem  Olsztynem , powyżej ty lko jedna.

Interesujący jest problem, jakimi m otywam i kierują się katolicy 
uczestniczący w  niedzielnej mszy św . W rozprowadzonej po parafiach 
ankiecie zam ieszczono m. i. pytanie: „Dlaczego uczęszczasz na mszę św .?” 
Odpowiedzi respondentów były następujące:

1) dlatego, że chodzili rów nież moi rodzice i przodkowie —  7,9%.
2) dlatego, że rodzice m nie do tego zmuszają —  0,3%.
3) dlatego, że zależy mi na dobrej opinii u sąsiadów —  0,3%.
4) dlatego, że nakazuje mi to moja religią i Kościół —  55,1%.
5) Dlatego, że czuję w ew nętrzną potrzebę —  36,4%.
W iększość respondentów uczęszczając na mszę św,, kieruje się przy 

tym  nakazem religii i Kościoła. Są to przeważnie W armiacy. Jeden z pro­
boszczów powiada, że „nakaz dla nich to św ięta rzecz; jeśli się ich o coś 
poprosi, nie wykonają, ale gdy się im nakaże, zawsze wykonają. Tak było  
u m nie m. i. z porządkowaniem cm entarza. Dopóki prosiłem, nikt nie 
przyszedł, a jak nakazałem, przychodziły całe wioski i robiły”.73 W odpo­
wiedziach respondentów uderza niski procent osób m otyw ujących uczęsz­
czanie na mszę presją rodziny czy środowiska w iejskiego. W rzeczy­
wistości katolików tego typu jest w ięcej w  parafiach w iejskich, choć 
z drugiej strony zauważa się też, że presja opinii publicznej m aleje. N ie­
jednokrotnie naw et rodzice n iew iele mają do powiedzenia młodzieży, 
zwłaszcza usam odzielnionej m aterialnie. „Dawniej m ówiło się, że jacy 
są rodzice, takie i dzieci; dzisiaj już tego nie da się powiedzieć. Są u nas 
chłopaki, co w  sobotę piją, hulają, a w  niedzielę śpią i nie chcą iść do 
kościoła. I rodzice nic na to nie pomogą, choć są dobrzy i relig ijn i” .74 Jest 
jednak znaczna grupa i takich respondentów, którzy uczęszczają na 
mszę św. z w ew nętrznej potrzeby.

Podczas uczestnictw a w e mszy starsze pokolenie W armiaków modli 
się ze starych m szalików  lub książeczek do nabożeństwa, pisanych w  ję ­
zyku niem ieckim .75 M łodzież ma już polskie książeczki lub śpiewniki, 
z których modli się i śpiewa. Rzadko w  której parafii jednak śp iew  stoi 
na dobrym poziomie. Zgromadzona zw ykle na chórze młodzież, ma

73 W y w ia d  nr 25.
74 K o b ieta , pan n a , la t  42, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 187.
78 W  ro zp ro w a d zo n ej w śró d  lu d n o śc i w a r m iń sk ie j a n k iec ie , p o sta w io n o  m . i. 

p y ta n ia : „C zy m a sz  m sza lik ? , C zy m a sz  k s ią żeczk ę  do n a b o że ń stw a ? ” —  W p ie r w ­
sz y m  p rzy p a d k u  62,9%, a w  d ru g im  99,3%  r esp o n d en tó w  o d p o w ied z ia ło  tw ierd zą co
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w  czasie m szy św. w iele okazji do rozmów, żartów, a zwłaszcza do obser­
wacji ludzi znajdujących się na dole w e wnętrzu kościoła. Tego rodzaju 
zachowanie się m łodzieży, można zaobserwować prawie w  każdym  
kościele. Inaczej uczestniczą w e mszy dzieci, które bardzo często nie mają 
książeczek do nabożeństwa; ani w ięc nie modlą się, ani na ogół nie śp ie­
wają; co w ięcej, wyraźnie się nudzą. Sytuacje te napotkano w niektó­
rych kościołach, obsługiwanych tylko przez jednego duszpasterza.

W każdej parafii pewna grupa ludzi przyjeżdża do kościoła w łasnym i 
środkami lokomocji. A oto kilka przykładów:

P a ra f ia  zam ieszkała
Ilo ść  po jazdów  w p rz e c ię tn ą  n ied z ie lę  :

I>r/C7. lu d n o ś ć  r  .  , i: sam o ch o d ó w  wozówp rzez  lu u n o s c  row erów  m o to c y k li , , , ,
o so b o w y ch  k o n n y c h

—  n a p ły w o w ą  kat 1950 83 20 —  8
—  rodzim ą kat. 1500 76 50 3 10
- -  rodzim ą kat. 1565 47 24 7 8

Pomimo dysponowania pojazdami, część ludzi w  parafiach spóźnia się 
na mszę św.; do Ofiarowania spóźnia się w ięcej kobiet i dzieci, po Ofia­
rowaniu —  więcej mężczyzn. Podobnie, jeśli po m szy jest błogosławień­
stwo przy otwarciu tabernaculum, ludzie znajdujący się w  kruchcie 
kościoła, częściowo wychodzą —  w  niektórych parafiach naw et do kilku­
dziesięciu osób. Zwyczaje te bardziej zakorzenione są w  parafiach, gdzie 
zam ieszkuje w ięcej ludności napływ ow ej.

Drugą obowiązkową praktyką, regularną i nieregularną, jest komunia 
wielkanocna. Ogółem na badanym terenie w  okresie wielkanocnym  przy­
stępuje do komunii 85%, nie przystępuje w ogóle 15%. W iększość kato­
lików spełnia ten obowiązek podczas rekolekcji w ielkopostnych. Na każde 
jednak rekolekcje —  jak się wyrażają proboszczowie —  są „udane”. 
W edług obliczeń za rok 1963, podczas w ielkopostnych rekolekcji w yspo­
wiadało się w poszczególnych parafiach od 60 do 90%. Przy tym  prze­
ciętna kształtuje się w graniccah 70— 80%. Lepiej pod tym  względem  
wypadają misje, które urządzane są w parafiach jeden raz na około dzie­
sięć lat. W parafiach warm ińskich w latach powojennych m isje odby­
wały się rzadziej. W niektórych z nich przerwa pomiędzy misjami w yno­
siła 20 i w ięcej lat. Ostatnio odbywają się one już mniej w ięcej regu­
larnie. Podczas misji spowiada się na ogół w poszczególnych parafiach  
80— 95%.

Pom ijając na tym  miejscu zestaw ienie procentu Paschantes  dla każdej 
parafii z osobna, spróbujem y jednak ująć parafie w  pew ne grupy w  gra-
10 — Studia Warmińskie
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nicach 1— 3%, począwszy od najniższego a skończyw szy na najwyższym  
stanie tej praktyki.78 
Typ I — poniżej 80%:

Dajtki.
Typ II —  81— 83%:

Biskupiec W armiński, Butryny, Jonkowo, Klebark Wlk.
Typ III — 84— 86%:

Barczewo, Bartąg, K lewki, Ramsowo, Stanclewo.
Typ IV — 87— 89%:

Barczewko, Brąswałd, D yw ity, Gietrzwałd, G iławy, Gutkowo, 
Lamkowo.

Typ V —  90— 92%:
Biesowo, G ryźliny, Nowo Kawkowo, Sętal, Sząbruk, Węgój, 
W rzesina.

Typ VI —  93— 95%:
Purda Wlk.

W yłączając Dajtki i Purdę Wlk,, pozostałe 23 parafie koncentrują się  
w  typach II— V, czyli w granicach 81— 92°/» Paschantes. Stosunkowo ni­
ski procent Paschantes  w Dajtkach tłum aczy się chyba tym , że pla­
cówka ta pozostaje w ścisłym  związku z m iastem Olsztynem , które pod 
względem  religijnym  pejoratyw nie oddziałuje na w ieś. Dla porównania 
warto zaznaczyć, że w  sam ym  O lsztynie obowiązek w ielkanocny spełnia 
około 50% zobowiązanych.

Proboszczowie parafii warm ińskich narzekają na stały spadek aktyw ­
ności sakram entalnej. Dla przykładu kilka typow ych wypowiedzi: 
„W mojej parafii pod w zględem  przystępowania do sakram entów św. 
(spowiedź i komunia) datuje sią ciągłe osłabienie”.77 „Nie ma zapotrze­
bowania na nadprzyrodzoność. Komunia św . wielkanocna jest zewnętrzną  
oprawą a nie głębszym  przeżyciem  św ięta”.78

Stanowi temu w edług praktyki duszpasterskiej mają zapobiegać m isje  
i rekolekcje,79 na które jednak oburzają się niektórzy starsi księża  
autochtoni, np. „Przed wojną nie było rekolekcji, a spowiedź była dobra. 
Teraz robi się dużo szumu a do spowiedzi nie chodzą. Spowiedź ma być 
przez cały rok”.80

Porównując ze sobą typologie parafii ze względu na dw ie podstawowe 
praktyki religijne, zauważa się, że parafie o niskim procencie Domini-  
cantes,  zwłaszcza B iesow o i N ow e Kawkowo, znalazły się w  typach

70 Ż ródlo: S ta ty s ty k i i m a ter ia ły  zeb ra n e  w  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fia ch  za 
rok 1963.

77 W y w ia d  nr 4.
78 W y w ia d  nr 6.
79 P or.: f .  B  ą c z k o w  i c  z, jw . T. II s. 482— 484.
«o W yw iad  nr 59.
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o w yższym  procencie Paschantes. Inne parafie natomiast, jak np. Jon­
kowo, Ramsowo, z w yższego typu Dominicantes  przeszły do niższego typu  
Paschantes. Najbardziej jednak charakterystyczny jest fakt, że w e w szyst­
kich parafiach procent katolików uczestniczących w  niedzielnej mszy 
w  znacznym stopniu kształtuje się niżej, aniżeli procent katolików speł­
niających obowiązek wielkanocny. Jest to ogólnie znane zjawisko, że kato­
licy bardziej zaniedbują udział w  niedzielnej mszy niż komunię w ielka­
nocną.

Z drugiej strony na badanym terenie zauważa się, że pew ien  odsetek  
Dominicantes  nie przystępuje do spowiedzi i komunii wielkanocnej. 
Wśród nich znajdują się nie tylko ci, którzy nie są związani m ałżeństwem  
katolickim , ale także w iele innych osób. Dostrzega się też pewną nie­
wielką grupę katolików, nie uczęszczających na niedzielną mszę przy­
najm niej w e w łasnej parafii, a jednak spełniających obowiązek w ielka­
nocny.

Bardziej jeszcze od praktyk obowiązkowych różnicują W armiaków  
praktyki nadobowiązkowe. Nazwa „praktyki nadobowiązkowe” jest użyta 
tutaj w  znaczeniu kanoniczno-kościelnym , bo faktycznie niektóre z prak­
tyk  należących do tej grupy, jak np. pacierz ranny i wieczorny, uważane 
są przez ludność wiejską za obowiązkowe pod sankcją grzechu. Le Bras 
na oznaczenie tych praktyk używa wyrażenia „praktyki pobożne”, chcąc 
przez to podkreślić, że świadczą one o żywotności religijnej konkretnych  
grup kościelnych. Praktyki nadobowiązkowe są bardzo zróżnicowane. Po­
niżej zostaną one om ówione w dwóch grupach. Pierwszą grupę stanowią 
praktyki ogólnokościelne, jak codzienna msza św. i częsta komunia św,, 
pacierz ranny i wieczorny, pacierz wspólny, m odlitwa lub żegnanie się 
przed i po jedzeniu, odm awianie różańca, nieszpory, nabożeństwa okre­
sow e —  majowe, czerwcowe, październikowe, poświęcenia, odpusty, po­
zdrow ienie chrześcijańskie, oddawanie czci świątkom  i figurom przydroż­
nym itp. N iektóre z nich mają zabarwienie regionalne. Szczególnie regio­
nalny charakter mają ofiary i ofiarki; dlatego zostaną one om ówione 
w  osobnej, drugiej grupie.

Z praktyk ogójnokościelnych na pierwszym  m iejscu trzeba w ym ienić 
częstszy niż raz w  tygodniu udział w e mszy św. Na pytanie zamieszczone 
w  ankiecie —  „jak często uczęszczasz do kościoła na mszę św .?” —  
116 respondentów odpowiedziało, że praktykę tę spełnia kilka razy w  ty ­
godniu. W całości ankietowanych stanowią oni 6%. W poszczególnych  
parafiach w iejskich przychodzi codziennie na mszę od 3 do 20 osób, w  pa­
rafiach m iejsko-w iejskich od 30 do 60 osób. W iększość z nich to prze­
ważnie ludzie starsi, zwłaszcza kobiety. Inni, nieraz nawet cała rodzina, 
przychodzą w dzień powszedni do kościoła z tytułu zamówionej intencji
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In te n c je  m szalne  Z a z m a rły c h  B łagalne  D z ięk czy n n e  O gółem

w  p a ra fii m ie js k o -w ie js k ie j
IX . 1962 73 25 4 102

w  p a ra fii w ie jsk ie j  IX . 1962 19 10 1 30
w  p a ra fii w ie jsk ie j  V. 1964 20 10 2 32

N ajw ięcej intencji m szalnych, parafianie zamawiają za zmarłych. 
Wśród nich są msze pogrzebowe, w  rocznicę śmierci i zw ykłe. Warmiacy 
na ogół pamiętają o zm arłych, zwłaszcza z ostatniej w ojny. Nieraz zama­
wiają za nich msze zbiorowe. Repatrianci ze Wschodu często zamawiają 
msze z egzekwiam i; niekiedy łączą je ze stypą, podczas której wraz 
z krew nym i i znajomymi jedzą, piją alkohol i śpiew ają pieśni pobożne 
ze starych kantyków. Ludność z centralnej Polski rzadko zamawia msze 
za zm arłych, zapomina o  nich nawet w  pierwszą rocznicę śmierci. W pa­
rafii N. zam ieszkałej w większości przez ludność z centralnej Polski 
znany jest fakt, że proboszcz ogłaszał w  niedzielę z ambony rocznice 
zm arłych i ślubów  poszczególnych rodzin w  parafii, zaznaczając jedno­
cześnie, że w  określonym  dniu tygodnia odprawi mszę św. w ich inten­
cjach. Skutek był taki, że zainteresowani nie tylko nie przychodzili do 
kościoła pomodlić się, ale jeszcze byli oburzeni, że proboszcz wypomina 
ich rocznice.

Na drugim m iejscu parafianie zamawiają msze św . w  różnych proś­
bach, jak o błogosław ieństw o w  gospodarstwie, w  pracy, w  życiu, o zdro­
wie, szczęśliw y przebieg operacji, szczęśliw ą podróż, nawrócenie kogoś 
z rodziny, pom yślny wynik rozprawy sądowej, szczęśliw y poród, złożenie 
egzam inu, o łaski potrzebne w  rocznicę chrztu, ślubu. N iektóre z nich 
kierowane są do św. Antoniego, Opatrzności Bożej, Matki Boskiej itp.

Na trzecim m iejscu znajdują się intencje dziękczynne. Uderza fakt, że 
w  porównaniu z mszami błagalnym i jest ich bardzo mało.81

Z powyższym i praktykami łączy się codzienna komunia. Stan tej 
praktyki łącznie z całokształtem  życia eucharystycznego w  parafii ilu­
struje następująca tab elk a:82

81 N a tem a t in te n c ji m sza ln y ch , por. E. C i u p a k :  P a ra fia n ie?  W a rszaw a  1961 
s. 60 nn.

82 Ź ródła: S ta ty s ty k i p a ra fia ln e  sp orząd zon e na p o d sta w ie  r e la c ji p roboszczów  
oraz  w ła sn y ch  ob liczeń  i o b serw a cji w  r. 1963.
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L. p. Parafia
komunia

wielkanocna
komunia
okresowa

komunia
miesięczna

komunia
niedzielna

komunia
codzienna

pnecię  
konu 
w roi

1. B a rczew k o 89,0 4,5 3,3 0,8 5,0
2. B a rczew o 87,6 5,0 3,4 1,2 8,6
3. B artąg 86,7 8,3 4,5 0,3 8,5
4. B ieso w o 93,5 5,3 1,3 0,3 6,6
5. B isk u p ie c  W arm . 81,5 2,1 1.8 0,7 6,8
R. B rą sw a łd 87,0 2,0 2,0 0,3 5.2
7. B u try n y 83,3 5,0 2,5 0,4 5,0
8. D ajtk i 71,8 5,3 3,6 0,9 4,5
9. D y w ity 89,3 5,2 4,2 1,0 8,4

10. G ie trzw a łd 89,0 w  p o szcze­ 5,0 2,1 1,1 9,0
11. G iła w y 88,5 g ó ln y ch 5,5 1.6 0,6 8,8
12. G ry ź lin y 90,0 parafiach : 12,2 2,3 1,2 7,3
13. G u tk o w o 87,4 13— 25«/o 8,3 3,1 0,8 9,2
14. J o n k o w o 82,0 9,1 2,7 0,9 6,4
15. K lebark  W lk. 82,1 5,2 3,7 0,6 6,7
16. K lew k i 85,7 15,3 7,6 2,2 9,4
17. L a m k o w o 86,7 6,7 4,7 0,8 8,0
18. N o w e K a w k o w o 91,0 5,4 3,6 0,4 5.7
19. P urda W lk. 94,2 18,2 5,7 1.2 9,5
20. R a m sow o 85,7 8,6 5,0 0,7 6,2
21. S ę ta l 90,5 10,5 1,9 0,4 5,8
22. S ta n c le w o 85,0 5,0 4,3 0,5 7,8
23. S ząbruk 93,0 9,6 6,4 1,3 7,6
24. W ęgój 91,5 6,5 3,9 0,5 7,8
25. W rzesina 90,9 9,1 7,2 1.8 9,1

W powyższej tabelce w zięto za podstawę nie tzw. „parafian staty­
stycznych”, lecz uprawnionych do komunikowania. Z zestawienia wynika, 
że jedynie cienka warstwa katolików w każdej parafii przystępuje do 
komunii św. codziennie w zględnie kilka razy w tygodniu. W sumie sta­
nowi ona około 1%. Jeśli na mszę w dzień powszedni uczęszcza niew iele  
osób, to do codziennej komunii przystępuje jeszcze mniej; na ogół połowa 
obecnych w kościeje. Spośród 116 respondentów wspomnianej ankiety, 
biorących udział w  codziennej mszy, do komunii przystępuje 43 osoby. 
Są to przeważnie starsze kobiety. Inni przystępują do komunii raczej 
z tytułu zamawianej intencji mszalnej.

Nieco grubszą warstwę parafii stanowi grupa osób komunikujących  
w przeciętną niedzielę. Ogółem na badanym terenie w ynosi ona około 
4“/o. Szeregi tej grupy w ydatnie wzmacniają dzieci w  wieku szkolnym  
i młodzież. Np. w jednej parafii warm ińskiej na 83 osoby przyjm ujące 
komunię św . w  czasie m szy rannej i sumy było 29 dzieci, 14 panien, 
5 kawalerów i 35 starszych, przeważnie kobiet. W armiacy przystępują do
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komunii w  uform owanym  szeregu, ręce mają złożone, przed i po przyję­
ciu komunii św . przyklękają. N apływ ow i, pomimo podziwiania tego zw y­
czaju, na ogół nie wprowadzają go w  czyn.

Znacznie większą w arstw ę w  parafiach warm ińskich stanowią kom u­
nikujący w  pierwszy piątek, sobotę i n iedzielę. W sum ie w ynosi ona 
około 8%, przy czym  w  niektórych parafiach grupa ta bardziej różnicuje 
się niż poprzednie dwie warstwy. O scyluje w  granicach 2,0— 18,2%. Przed  
wojną w  diecezji warm ińskiej kładziono w iększy akcent na komunię m ie­
sięczną, niekoniecznie związaną z pierwszym  piątkiem miesiąca. Po­
szczególne niedziele miesiąca dzielono na stany. I tak:

pierwsza niedziela miesiąca: m ężow ie i młodzież męska, 
druga niedziela miesiąca: dzieci, 
trzecia niedziela miesiąca: panny, 
ostatnia niedziela miesiąca: matki i kobiety  

Zwyczaj ten, ożyw iany jeszcze po wojnie, obecnie coraz bardziej się 
kurczy. Jeden ze starszych kapłanów warm ińskich opow iedział mi 
w  związku z aktywnością komunijną na W armii następujące zdarzenie 
z lat powojennych: „W ilniacy po przybyciu na nasze tereny w  latach 
powojennych, widząc, że nasi ludzie tak często chodzą do komunii św,, 
pytali mnie, czy tu u w as co niedziela odpust, bo ty le  ludzi komunikuje. 
Odpowiedziałem im, że u W armiaków to jest zupełnie normalna rzecz. 
W tedy jeszcze bardziej zdziwieni pytali mnie, kiedy ja ty le  ludzi mogę 
wyspowiadać. Co za ludzie, nie w iedzieli, że po spowiedzi można kilka 
razy przystępować do komunii św .” 83

Oprócz komunii m iesięcznej, w  parafiach warm ińskich jest zwyczaj 
urządzania kom unii kw artałowej, najczęściej na w iększe św ięta i w  o d ­
pust parafialny. Frekw encja do komunii podczas tych św iąt uzależniona 
jest od m iejscowej tradycji i zwyczaju. W armiacy do jednych św iąt są 
bardziej przyw iązani do innych mniej. Przeciętna kom unikujących w  po­
szczególnych parafiach warm ińskich w  zależności od obchodzonego św ięta  
kształtuje się w  granicach 13— 25%. Zwyczaj komunii okresowej jest 
bardziej zakorzeniony wśród autochtonów niż wśród napływ ow ych. Ci 
ostatni trzymają się raczej przykazania spowiedzi i komunii w ielkanoc­
nej.

Charakterystyczny jest wskaźnik ilości kom unii św . przypadających  
w  r. 1963 na jednego parafianina uprawnionego do korzystania z sakra­
m entów św. W skaźnik ten  może bardziej niż poprzednie, rzutuje na stan  
życia eucharystycznego w  parafii. Przeciętna arytm etyczna dla całej po­
pulacji w ynosi 7,3. Zdawałoby się, że stosow nie do relacji m iejscowej 
ludności o rozwoju życia eucharystycznego na Warmii za rządów biskupa

83 W y w ia d  nr 60.



T Y P O L O G IA  R E L IG IJ N A  K A T O L IK Ó W  P O Ł U D N IO W E J  W AR M II 151

M. Kallera, wskaźnik ijości komunii przypadających na jednego parafia­
nina komunikującego, będzie znacznie w yższy. Tym czasem  jest on o w iele  
niższy od analogicznego wskaźnika w  parafiach w iejskich na terenie cen­
tralnej Polski.84 W m ieście O lsztynie om awiany wskaźnik jest jeszcze 
niższy, bo w ynosi 4,0.

Szeregując parafie, np. co 0,0— 1,0, począwszy od najniższego stanu  
komunii przypadających na jednego parafianina uprawnionego do komu­
nikowania, można wyróżnić następujące typy parafii:
Typ I —  4,1— 5,0:

Barczewko, Butryny, Dajtki.
Typ II 1 Ol H

-Ł 1 Oi o

Brąswałd, N ow e Kawkowo, Sętal.
Typ III —  6,1— 7,0:

Biesowo, Biskupiec Warm,, Jonkowo, Klebark Wlk,, Ramsowo.
Typ IV —  7,1— 8,0:

G ryźliny, Lamkowo, Stanclewo, Sząbruk, Węgój.
Typ V — 8,1— 9,0:

Barczewo, Bartąg, D yw ity , Gietrzwałd, G iławy.
Typ VI —  9,1— 10,0:

Gutkowo, K lewki, Purda Wlk,, W rzesina.

W zasadzie nie zauważa się typów  dominujących, każdy z nich poza 
pierwszym  i drugim jest prawie na równi reprezentowany. Pew ną uwagę 
budzi zjawisko przesunięcia w niniejszej typologii niektórych parafii 
z w yższych na niższą pozycję, jak np. Barczewko, Nowe Kawkowo, Sętal, 
Brąswałd, innych zaś —  z niższych na wyższą pozycję, np. K lewki, G ut- 
kowo, Barczewo, Bartąg, w zestawieniu z typologią dotyczącą stanu k o­
m unii wielkanocnych. Zjawisko to tłum aczy się mniejszą lub większą  
aktywnością kom unikujących codziennie, w  przeciętną niedzielę, w  pierw ­
sze piątki i w iększe święta.

Na podstwie przeprowadzonych dotychczas rozważań na tem at dwóch  
praktyk religijnych —  mszy i komunii św,, można w ysunąć hipotezę 
o charakterze ogólnym , że niektórzy katolicy pod pew nym  w zględem  
bardziej cenią komunię niż mszę św. Obydwie praktyki obwarowane są 
przykazaniem kościelnym . Tymczasem pewna grupa katolików w parafii, 
pomimo, że z w łasnej w iny zaniedbuje mszę niedzielną, nieraz nawet 
dość często, przystępuje do komunii kilka razy do roku, a zdarza się 
nawet, że i co miesiąc. Z jednej strony mamy fakt świadom ego przekro­
czenia przykazania, z drugiej znacznie w ięcej niż nakazuje przykazanie.

114 W p arafiach  w ie jsk ic h  cen tra ln e j P o lsk i, w sk a źn ik  k o m u n ii p rzyp ad ających  
na jed n eg o  p a ra fia n in a  u p ra w n io n eg o  w y n o s i ponad 10, a w  n iek tó ry ch  parafiach  
n a w et ponad 15. N a w ia sem  trzeb a  dodać, że  przez „p a ra fia n  u p ra w n io n y ch ” rozu ­
m ie  s ię  k a to lik ó w , k tórzy  p rzy stą p ili ju ż  do p ierw szej sp o w ied z i i k o m u n ii św .
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Z innych praktyk religijnych nadobowiązkowych w pierwszej kolej­
ności trzeba omówić niedzielne nieszpory i nabożeństwa sezonowe. Stan  
tych praktyk w parafiach warmińskich ilustruje procentowo następują­
ca tab elk a:85

L. p. I’arafia

N n b o ż e ń s t w a
Średnia

arytmetyczna
Nieszpory

niedzielne majowe czerwcowe
paździer­
nikowo

1. B a rczew k o w  w ie lk ie 6,0 n ie  m a 5,4 2,8
św ię ta

2. B a rczew o 2,0 6,0 4,0 6,0 4,5
3. B a rtą g 3,0 2,1 po m szy 2,0 1,8
4. B ieso w o po su m ie 2,0 n ie  m a 2,0 1,0
5. B isk u p ie c  W arm . 1,5 2,1 1,4 2,4 1,9
6. B rą sw a łd 4,3 1,9 1,0 2,1 2,3
7. B u try n y 0,8 2,5 po m szy 1,7 1,3
8. D ajtk i 0,6 0,6 0,3 0,5 0,5
9. D y w ity 2,1 2,4 0,5 2,5 1,9

10. G ie trzw a łd 1,4 1,2 0,9 1,8 1,3
11. G ila w y 2,3 4,5 3,2 5,4 4,9
12. G ry ź lin y 2,9 2,3 1,1 2,0 2,1
13. G u tk o w o 1,5 4,7 2,8 4,2 3,3
14. J o n k o w o rzad ko 4,3 1,2 5,2 2,7

15. K leb ark  W lk 1,1 5,9 0,7 4,5 3,0
16. K le w k i 2,6 5,2 3,1 4,9 4,0
17. L a m k o w o 3,3 6.0 n ie  m a 5,6 3,7
18. N o w e  K a w k o w o 5,5 6,5 n ie  m a 6,1 4,5
19. P urda W lk. 6,5 15,0 5,0 10,0 8,0
20. R a m so w o 1,5 6,2 n ie  m a 6,0 3,4
21. S ę ta l rzadko 2,0 n ie  m a 1,5 0,9
22. S ta n d e w o 3,0 10,0 7,0 11,0 7,7
23. S ząbruk 3,8 6,0 2,1 6,9 4,7
24. W ęgój n ie  m a po ran n ej m szy 0

25. W rzesina 5,2 6,4 2,7 7,6 5,4

Na Warmii w  jednej parafii w  ogóle nie ma nieszporów, w  trzech od­
prawiane są tylko w w ielk ie święta, w  jednej urządza się je bezpośrednio 
po sumie, a w  dziew iętnastu —  w  godzinach popołudniowych, zimą 
wcześniej, latem później. Nazwa „nieszpory” nie zaw sze pokrywa się 
z treścią nabożeństwa, bo w  w ielu  parafiach, zam iast prawdziwych  
nieszporów, odm awia się w  tym  czasie jakąś litanię. W parafii, gdzie 
nieszpory urządzane są zaraz po sumie, około połowa obecnych w  kościele  
wychodzi, a ty lko połowa zostaje na nabożeństwo. W innych parafiach, 
gdzie odprawia się je w  godzinach popołudniowych, bierze w  nich udział —  
na w si od 10 do 80 osób, w  m ieście około 100 osób. Jest to przeważnie

"5 Ź ród ła: D a n e  z p o szczeg ó ln y ch  p a ra fii za rok  1963.
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ludność zamieszkała w  wiosce kościelnej lub w m ieście. Przeciętna fre­
kwencji na nieszporach dla w szystkich południowo-warm ińskich parafii 
wynosi 2,7°/o.

E. C i u p a k powiada, że niektóre praktyki nadobowiązkowe uchodzą 
w  parafiach w iejskich za „nieprzyzw oite”, np. „obecność kawalera na 
nieszporach”.88 Istotnie, praktyka nieszporów jest obecnie, naw et na 
wioskach odciętych od w pływ ów  urbanizacyjnych, mało atrakcyjna. 
W rozprowadzonej ankiecie, na 1914 respondentów, tylko 24,5°/« odpo­
wiedziało, że stale lub czasem uczęszcza na nieszpory. A oto przykłady 
frekwencji na nieszporach w  niektórych parafiach w arm ińskich:87

O b e cn i na  n ie d z ie ln y c h  n ie sz p o ra c h :
P a ra fia  '  ; ; _ O gó le iu

M ężczyźni K o b ie ty  D zieci

B artąg  9 20 25 54
K lebark  W lk. 5 14 6 25
W rzesina  5 49 20 74

W większości w nieszporach biorą udział dzieci i kobiety. O w iele  
w ięcej ludzi, zwłaszcza panien przychodzi na to nabożeństwo, jeśli połą­
czone jest ze ślubem . Przybywają jednak raczej w charakterze widzów.

Warto jeszcze przytoczyć kilka w ypow iedzi proboszczów na temat 
nieszporów: „Dawniej, jak stare nie wym arli, to dużo chodziło na nie­
szpory, a teraz to młodzież w oli się bawić, dlatego w zwykłą niedzielę 
nieszporów nie urządzam. Są tylko w głów ne św ięta, ale przyjdzie tyle, 
że nawet baldachu nie ma kto nieść”.88 ,,U nas w parafii nie tylko nie­
szpory, ale żadne nabożeństwa popołudniowe nie udają się, chyba że są 
połączone ze mszą św .”.8fl „Na nieszpory nie przychodzą, wolą kino, te le­
wizor, gawiedź, gry, ryby, jagody i w ódkę”.80 Pow yższe wypowiedzi sta­
wiają wobec nieszporów raczej pesym istyczną prognozę.

Lepiej od omawianej praktyki przedstawiają się nabożeństwa sezo­
nowe —  m ajowe i październikowe, nieco gorzej czerwcowe. To ostatnie 
nabożeństwo jeszcze bardziej zanika niż nieszpory. Na 25 parafii, w 6 
w  ogóle się go już nie urządza, w  3 odprawiane jest po rannej mszy, 
a w  16 w godzinach popołudniowych. Przeciętnie w  parafiach w arm iń­
skich na nabożeństwo czerw cow e uczęszcza 2,3°/o.

Na drugim m iejscu po nabożeństwie czerw cowym , znajduje się nabo­
żeństwo październikowe, polegające głów nie na uroczystym  odmawianiu  
różańca. Przeciętna frekwencja w parafiach warm ińskich na tym nabożeń­

C iup ak: P a ra fia  w ie jsk a  s. 282.
1,7 Żródta: D an e z ob liczeń  w  p rzec ię tn ą  n ie d z ie lę  w  r. 1964.

W yw iad  nr 14.
119 W yw iad  nr 21
90 W y w ia d  nr 7.
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stw ie w ynosi 4,4%. Na pytanie zam ieszczone w  ankiecie, „Czy masz róża­
niec?” —  93% respondentów odpowiedziało twierdząco. W armiacy nie 
tylko są w yposażeni w  to narzędzie m odlitwy, ale także często go odma­
wiają, szczególnie w  październiku i w  W ielkim  Poście. W prawdzie fre­
kwencja w  kościele nie jest wysoka, jednakże należy odnotować fakt, że 
modlą się oni także przy kapliczkach przydrożnych i w  domach wraz 
z całą rodziną, pod przewodnictwem  ojca.91 W ankiecie 37% responden- 
dentów w ypow iedziało się, że modli się w spólnie z rodziną.

Najbardziej licznym  i popularnym z w ym ienionych nabożeństw, jest 
tzw. „m ajówka”. Przeciętna frekwencja na m ajowym  w parafiach war­
m ińskich w ynosi 4,6%.92 Charakterystyczne jest zjawisko, że niektórzy  
katolicy bardziej cenią nabożeństwo m ajowe niż mszę św. W ankiecie 
zamieszczono pytanie: ,,W dzień powszedni mając ograniczone m ożliwości 
czasowe, wvbrał(a)byś raczej mszę św . czy nabożeństwo m ajowe?” Odpo­
w iedzi w procentach ilustruje poniższe zestawienie:

L u d n o ść  W y b r a ł a b y :
w e d ł u g __________________________________________________________________________________ O gó łem

p o c h o d z e n ia  w szystko  m szę m ajow e żadne

a u to ch to n i 9,8
„centrala” 8,0
r ep a tr ia n c i 2,2
O g ó ł e m  6,6

42.3 33,8
30.4 54,5
42,7 49,5
37.5 47,4

14,1 100,0
7,1 100,0
5,6 100,0
8,5 100,0

Jakkolw iek W armiacy w m niejszym  stopniu niż ludność napływowa  
cenią nabożeństwo m ajowe, w każdej grupie jest jednak poważny odsetek  
respondentów, którzy w  dzień powszedni w oleliby pójść raczej na ma­
jowe niż na mszę św. Świadczy to w  pew nym  sensie o religijności bada­
nej populacji. Dość niską frekw encję w kościele w porównaniu z przy­
wiązaniem  ludności do nabożeństwa majowego, tłum aczy się, podobnie 
jak przy nabożeństwie różańcowym, faktem  odprawiania tego nabożeń­
stwa przy kapliczkach i krzyżach przydrożnych. Zwyczaj ten, mniej pod­
trzym yw any obecnie niż dawniej, jest jednak jeszcze dość żyw y na 
Warmii.

*! W arto  dodać, że  dom y W a rm iak ów  w y p o sa ż o n e  są w  p rzed m io ty  k u ltu  r e l i­
g ijn eg o , jak  krzyże , obrazy (n iek ied y  k ilk a n a śc ie ) , ró żan iec, rzad ziej P ism o  św ., 
k a tech izm , B ib lijką. W tok u  p ro w a d zo n y ch  w y w ia d ó w  często  zd arza ło  s ię , że  W ar­
m ia cy  w ła d a ją c y  s ła b o  języ k iem  p o lsk im , n ie  b y li zao p a trzen i w  P ism o  św . 
czy  p o d ręczn ik i r e lig ii k a to lick ie j  w  języ k u  n iem ieck im . P o w ia d a li, że z a g in ę ły  
im  pod czas fron tu .

92 W e w sp o m n ia n ej a n k iec ie , na p y ta n ie  d o ty czą ce  u d zia łu  w  o m a w ia n y ch  n a ­
b o żeń stw a ch , o d p o w ied zi b y ły  n a stęp u ją ce:
a) na n ieszp o ry  uczęszcza  24,5®/# resp o n d en tó w ,
b) na n a b o że ń s tw o  m a jo w e  — 46,8®/o resp o n d en tó w ,
c) na n a b o żeń stw o  p a źd z iern ik o w e  — 40,2®/# resp o n d en tó w .
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Typ I

Typ II —

Typ III —

Typ 1>
 

•—
«

Typ 1>

Typ 1—<>

Typ VII —

Średnia frekwencja w szystkich om ówionych nabożeństw nadobowiąz­
kowych na południu Warmii wynosi 3,1%. W poszczególnych parafiach, 
wyłączając Węgój, frekwencja ta kształtuje się w  granicach 0,5— 8,0%. 
Szeregując pod tym  względem  parafie w pewne grupy, np. co 1%, otrzy­
mamy następujące typy:

0— 1,0 :
Biesowo, Dajtki, Sętal, Węgój.
1 , 1 — 2 , 0 :
Bartąg, Biskupiec Warm,, Butryny, D yw ity, Gietrzwałd.
2.1— 3,0:
Barczewko, Brąswałd, G ryźliny, Jonkowo, Klebark Wlk.
3.1— 4,0:
Gutkowo, K lewki, Lamkowo, Ramsowo.
4.1— 5,0:
Barczewo, G iławy, N owe Kawkowo, Sząbruk.
5.1— 6,0: i 
W rzesina.
7.1— 8,0:
Purda Wlk,, Stanclewo.

W iększość parafii skoncentrowała się w typach I— V, czyli w  grani­
cach od 0 do 5% uczestników praktyk nadobowiązkowych. W typach  
w yższych znalazły się jedynie trzy parafie w iejskie, znacznie odległe od 
miasta, z dużą przewagą elem entu rodzimego.

Dalszą grupą praktyk religijnych nadobowiązkowych są różne pośw ię­
cenia (sakramentalia). Należą do nich takie praktyki, jak: poświęcenie 
owsa w  uroczystość św . Szczepana, wina w uroczystość św . Jana Ewan­
gelisty, św iec w  uroczystość Matki Bożej Gromnicznej, wina i wody  
w  uroczystość św . Agaty, św ięcenia pól podczas Dni K rzyżowych, m acie­
rzanki w  oktawie Bożego Ciała, ziela na uroczystość W niebowzięcia NMP,, 
kolęda itp. W edług relacji Warmiaków, w szystkie te praktyki były daw ­
niej bardzo zakorzenione wśród ludu wiejskiego. Sakram entalia często 
m iały dla niego w iększe znaczenie niż sakramenty, a naw et msza św. 
Przypisyw ano im skuteczność ex  opere operato. N iejednokrotnie było 
w  tych praktykach w ięcej magii niż religii. W każdym razie zrosły się  
one bardzo z religijnością ludu warm ińskiego i zarówno w  nich, jak 
i w  innych praktykach upatrywano niemal całą istotę życia religijnego.

Obecnie, pod w pływ em  przemian w  cyw ilizacji,93 w iele  z tych praktyk

M P rzez  c y w iliz a c ję  ro zu m ie  s ię  —  „R ozw ój ży c ia  sp ec y ficz n ie  lu d zk iego , o b e j­
m u ją cy  n ie  ty lk o  d o sk o n a len ie  s ię  m a ter ia ln e , k o n ieczn e  i w y s ta rc za ją c e  do u m o żli­
w ie n ia  nam  sto so w n e g o  życia  tu ta j na z iem i, a le  ta k że  i p rzed e w szy s tk im  rozw ój 
d u ch o w y , rozw ój fu n k c ji sp ek u la ty w n y ch  i p ra k tyczn ych  (a r ty sty czn y ch  i e s te ­
tyczn y ch ) za słu g u ją cy  na n a zw a n ie  go p ra w d ziw y m  ro zw ojem  c zo w ie k a ”. J. M a-  
r i t a i n :  R e lig io n  e t  cu ltu re . P a ris  1930 s. 18. C y tu ję  za L a l o  u x,  j w.  s. 63.
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ginie. Częściowo podtrzym uje je jeszcze starsze pokolenie Warmiaków. 
Najbardziej żyw e, przynajm niej w  niektórych parafiach są jeszcze takie 
praktyki, jak pośw ięcenie gromnic, ziela, kolęda.

Interesujące jest zjawisko, że nieznane na Warmii zw yczaje łamania 
się opłatkiem  i przynoszenia w  W ielką Sobotę św ięconego do kościoła, 
zaprowadzone przez ludność napływową, przyjm ują się tylko w m ałym  
stopniu wśród W armiaków. Przypuszczalnie powodem tego są różne 
w zględy pozareligijne. „Do nas —  powiada jedna z Warmiaczek —  jak 
organista przyniósł opłatek, to gdy tylko w yszedł z domu, zaraz go zja­
dłam. U noju tego nie było”.84 To ostatnie powiedzenie wśród W armia­
ków jest częstą reakcją na w szelkie zm iany wprowadzane w  kościołach  
przez m iejscow ych proboszczów. Świadczy to o głęboko zakorzenionym  
konserw atyzm ie tej ludności, w  w yniku którego niechętnie odnosi się do 
w szystkiego, co nie warm ińskie.

Z innych praktyk religijnych, należy jeszcze w ym ienić pacierz po­
ranny i wieczorny, m odlitw ę przed i po jedzeniu, pozdrowienie chrześci­
jańskie, oddawanie czci krzyżom, figurom i kapliczkom przydrożnym. 
W edług zrealizowanej na Warmii ankiety, respondenci odmawiają pa­
cierz:

Dane te, zwłaszcza gdy chodzi o pierwszą kategorię respondentów, 
są przypuszczalnie częściow o zawyżone w  stosunku do stanu faktycznego. 
N iem niej jednak można przyjąć, że w iększość badanej .populacji modli 
się codziennie lub przynajm niej kilka razy w  tygodniu. Pacierz jest tą 
praktyką, która w  środowisku w iejskim  uchodzi za obowiązkową i sta­
nowi przedm iot spowiedzi. Fakt ten n iew ątpliw ie w pływ a na pewne „do­
pilnowanie się" w  jej wypełnianiu. Uderzające jest zjawisko, że mniej 
więcej taka sama ilość respondentów, jak przy system atycznie odm awia­
nym pacierzu, odmawia jakąś m odlitw ę lub żegna się przed i po jedzeniu. 
W sum ie stanowi ona 59,2%. Można by w ięc przyjąć, że grupa ta na 
ogół spełnia codzienne praktyki religijne. Często zauważa się jednak przy 
tym , jakby podwójne oblicze katolików. Gdy znajdują się w prywatnym  
m ieszkaniu, łatw iej spełniają wspom niane praktyki. Gorzej już jest, gdy 
wypadnie im spełnić te praktyki publicznie, np. przeżegnać się w  re­
stauracji. W tedy budzą się w ew nętrzne opory i często ograniczają się do 
wew nętrznego aktu religijnego, albo po prostu nie czynią nic, aby nie

a) codziennie
b) prawie codziennie
c) około raz na tydzień
d) rzadziej
e) nigdy od lat

57,8%,
32,8%,

4,9%,
3,8%,
0,9%.

• “f  t
*

04 K o b ieta , pan n a , la t 23, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 173.
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ujawnić sw ego „zacofania”. Zjawisko to ma zresztą dzisiaj powszechny  
charakter.

Podobnie zanika praktyka pozdrowienia chrześcijańskiego. Starzy  
W armiacy używają jeszcze pomiędzy sobą pozdrowienia Grüss Gott.  Po­
kolenie średnie, młodzież i dzieci już się w ten sposób nie pozdrawiają, 
ani po niem iecku, ani po polsku. „Dawniej w szyscy chw aliliśm y Boga, bo 
m y chrześcijanie. Wchodząc do domu sąsiada, też pozdrawialiśm y się po 
chrześcijańsku, ale m y byliśm y inaczej wychowani. Teraz szkoła uczy 
tylko „dzień dobry” i tak się słyszy wśród ludzi”.96 N ajczęściej ka­
tolicy chwalą Pana Boga przed księdzem  w  parafii. Starsi i średnie 
pokolenie pozdrawiają po chrześcijańsku zw ykle tylko tych księży, któ­
rych znają osobiście lub z duszpasterstwa. Najgorzej pod tym  względem  
jest z młodzieżą męską, najlepiej z dziećm i szkolnym i, uczęszczającymi 
na lekcje religii.

Warmia znana jest z olbrzym iej ilości, niespotykanej chyba w  in­
nych rejonach Polski, krzyżów, figur i kapliczek przydrożnych. Niektóre 
z nich mają za sobą kilkuwiekow ą tradycję. W każdej parafii jest ich  
od kilkunastu do kilkudziesięciu, a naw et ponad 100, w tym  prawie 
w każdej w iosce po kilka. Jedne z nich ustawione są przy drogach, 
zwłaszcza na skrzyżowaniach, inne w  pryw atnych ogrodach, przed do­
mami i na polach. Świątki nadają krajobrazowi warmińskiemu jakieś 
szczególne zabarwienie. Chyba z tego względu Warmię nazwano „św ię­
tą”. Ks. W. B a r c z e w s k i ,  om awiając kościoły i „kaplice, w których  
kilka razy w roku odprawia się nabożeństwo ze Mszą św .”, powiada dalej, 
że „po innych wsiach znajdują się także kaplice pom niejsze, bożemęki 
i krzyże m urowane i drewniane (przy których lud warmiński wieczoram i 
w  maju i październiku odprawia nabożeństwa), po drogach i polach  
zwłaszcza na krzyżówkach napotkasz często krzyże z pasyą, nieraz i fi­
gurę Matki Boskiej z dzieciątkiem , Bolesnej, N iepokalanej, św . Jana N e­
pomucena (po mostach) i innych Św iętych lub Św ięte. Te częste krzyże 
i figury Św iętych  na publicznych placach i drogach nadają Warmii piętno 
szczero katolickie”.98 Po wsiach, przeważnie w kapliczce lub obok, znaj­
duje się dzwon, który dawniej w zyw ał m ieszkańców do odmawiania 
„Anioł Pański” lub obwieszczał śm ierć kogoś z wioski.

O świątkach warm ińskich powiada jeden z proboszczów: „Warmiacy 
mają m urowane kapliczki i żelazne krzyże przydrożne, nieraz w ogród­
kach; w  maju i październiku odprawiają przy nich nabożeństwa, ale zw y­
czaj ten coraz bardziej zanika. Dużo dzwonków z kapliczek zostało po­
kradzione. W ydaje mi się, że za w iele  u nich nabożeństw, a za mało

M M ężczyzn a , żo n a ty , la t 65, w y k sz ta łc e n ie  n ieu k o ń czo n e  p o d sta w o w e. W yw iad  
nr 161.

B a r c z e w s k i ,  jw .  s. 29.
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m iłości”.97 W armiacy częściowo dbają o konserwację i przyozdabianie 
kapliczek, krzyżów i figur przydrożnych. W niektórych parafiach, jak 
stwierdzają proboszczowie, ta troska o świątki, przedstawia się jednak 
bardzo słabo.

Ciekawe jest zjawisko, ile po w ojnie wybudowano na Warmii kapli­
czek i krzyżów przydrożnych. W edług relacji proboszczów, powojenny  
stan św iątków  w  parafiach warm ińskich do r. 1963 przedstawia się nastę­
pująco: Barczewko 10, Barczewo 7, Bartąg 13, Biesowo — , Biskupiec 
Warm. 3, Brąswałd — , Butryny 3, Dajtki — , D yw ity  2, Gietrzwałd 1, 
Giławy — , G ryźliny 8, Gutkowo 4, Jonkowo 1, Klebark Wlk. 7, K lewki 3, 
Lamkowo 1, Nowe Kawkowo — , Purda Wlk. 5, Ramsowo 7, Sętal 1, 
Stanclew o — , Sząbruk — , W ęgój 1, W rzesina 4.

Ogółem wybudowano po w ojnie na Warmii 81 kapliczek i krzyżów. 
W każdej parafii oddaje im cześć przez zdjęcie czapki, przeżegnanie się, 
w estchnienie, od 50 do 90°/o katolików, w ięcej W armiaków, mniej napły­
w owych. Ogólnie stwierdza się jednak, że nawet autochtoni nie darzą już 
ich taką czcią jak to miało m iejsce dawniej.

Z kapliczkam i, krzyżami i figurami łączą się praktyki religijne o cha­
rakterze czysto regionalnym , m ianowicie warm ińskie „łosiery", utrw a­
lone wśród ludu jeszcze w  poprzednich wiekach, zwłaszcza w  XVII do 
XIX. Trudno byłoby na tym  m iejscu omawiać genezę tych praktyk. 
N iew ąpliw ie jednak znajduje się ona w  tym , co M. Zientara-M alewska 
nazywa „ciem nym i chm uram i”, jakie przesuwały się nad Warmią. Były  
nimi: częste w ojny, pożary, zaraźliwe choroby i klęski głodowe. Te 
sm utne wydarzenia, zwłaszcza pożary, nieurodzaje, epidem ie, w  wyniku  
których ludność warmińska ponosiła olbrzym ie szkody (nieraz ginęły całe 
wsie), były przyczyną powstawania w e w szystkich wioskach warm ińskich  
„łosier”. „Nacierpiała się —  pisze Zientara-M alewska —  ludność Warmii 
w  latach dawnych. Pożary, w ojny, epidem ie chorób zaraźliwych, klęski 
nieurodzajów, gradów i głodu nękały ludność. B yły lata, kiedy wskutek  
pomoru —  w ym arło w szystko bydło. Ba, naw et ryby w jeziorach i rze­
kach w ym arły w skutek zarazy. Lud warmiński, głęboko religijny —  ucie­
kał się do Boga, błagając Go o zm iłowanie. Czyniono śluby „łosier”, przy 
drogach stawiano krzyże i kapliczki tak charakterystyczne dla krajobrazu 
w arm ińskiego”.98

»7 W yw iad  nr 3. In aczej z a rea g o w a ł na w a r m iń sk ie  k rzyże  b isk u p  F. K rem en tz. 
W sp om in a o ty m  ks. W. B a r c z e w s k i  w  c y to w a n y m  d z ie le , s. 30: „K iedy  
obran y  n a d reń czy k  K s. Dr F ilip  K rem en tz  z K o b len cji b isk u p em  w a rm iń sk im  
r. 1886 n ie  zn ając  W arm ii p y ta ł s ię  p od ró żu ją ceg o  tam d otąd  z iom k a  sw eg o , co to  
za kra ik  ta W arm ia  i d o sta ł o d p o w ied ź , że  tam  du żo  k rzy żó w  po drogach , za w o ła ł 
r a d o śn ie : „gdzie  d u żo  k rzyżów , ta m  i w ie le  m iło śc i do K rzy ża ”. I tak  też  jest  
o c zy w iśc ie . C zy  stąd  n azw a  ..św ię te j W a rm ii”.

9" M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  W arm ia  w  d n ia ch  k lę sk  i w o jen . S ło w o
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„Łosiery” (ofiary) są to śluby poczynione w  daw niejszych czasach  
przez m ieszkańców poszczególnych w iosek w przypadku aktualnego lub  
grożącego nieszczęścia. W ślubie tym  cała wioska podejm owała zobowią­
zanie odbywania co roku w określonym  dniu procesjonalnej pielgrzym ki 
do kościoła, gdzie znajdował się patron —  specjalista od odpowiedniej 
klęski czy choroby. Jako przykład takich patronów, można w ym ienić na­
stępujących św iętych: Błażej —  od chorób gardła, Bonawentura —  od 
chorób bydła, W alenty —  od padaczki, Roch —  od trądu, wrzodów, 
Agata —  od ognia, Apolonia —  od bólu zębów, Róża z Limy —  od róż­
nych chorób, Rozalia —  od cholery, Maria M agdalena —  od chorób oczu 
itd. „Łosiery” urządzały poszczególne wioski w parafii i cała parafia. 
M iejscem docelowym  ich były kościoły m iejscowe —  parafialne i pomoc­
nicze (kaplice), kościoły w  innych parafiach, nieraz naw et odległych
0 kilkadziesiąt kilom etrów , głów nie ośrodki pielgrzym kowe, jak Św ięta  
Lipka, G ietrzwałd i Glotowo.

Najpierw pow staw ały „łosiery” błagalne, a później także dziękczynne. 
Obecnie, jeśli pytam y kogoś z Warmii, dlaczego chodzą z „łosierą”, zw y­
kle pada odpowiedź, że „jest to ślub złożony przez naszych praojców, 
który w ypełn iam y”. Na ogół ludzie nie znają dokładniej, jak powstały  
poszczególne „łosiery” w wiosce czy w  parafii. Bardzo często naw et nic 
nie wiedzą o genezie swoich „łosier”, poza tym, że „jest to ślub i od 
czego”. „Rodzice przypom inali —  powiada jeden ze starszych księży  
W armiaków —  swoim  dzieciom, że ich praojcowie pośw ięcili wioskę ja­
kiem uś patronowi, np. od zarazy bydła, a sami z kolei w iedzieli to od 
swoich rodziców. Ślubów tych  trzym ali się przez całe życie do starych  
lat”.99

A oto przykład „łosiery” : „Z mojej w si St. K aletki, gdy szła łosiera do 
K lew ek na odpust św . Rocha, spędzali pasterze w szystko bydło z całej 
wsi pod krzyż wśród w si a łosiera obeszła tę zegnaną trzodę ze śpiew em  
trzy razy w  koło, bo pono w  dawnych latach wybuchła wśród bydła 
wścieklizna, to złożono ślub do św . Rocha. Potem  szli na odpust św . Rocha 
do K lew ek w szyscy boso z dwoma św iecam i urobionymi przez gospodynie 
w iejskie, a do każdej przylepiono pięknie uform owaną figurę bydlęcia”.100

Przed pójściem z „łosierą” zainteresowani składają się na mszę
1 św iece (zw ykle dwie, cztery i w ięcej). Św iece te niosą w  zależności od 
św iętego do którego urządza się „łosierę” przedstaw iciele różnych stanów. 
Jeszcze po w ojnie „łosierę” prowadził „prowodyr”, któremu w szyscy pąt­
nicy m usieli się przyporządkować. Przepowiadał on tekst pieśni (przed

P o w s z e c h n e .  D od atek . S ło w o  na  W a r m i i  i M a zu ra ch  1957 nr 5. W arto zazn aczyć, 
że np. w  B a rtągu  zn a jd u je  s ię  k a p liczk a  z r. 1876 z n ap isem : „Od og lod u , m oru , 
og n ia  i w o jn y ”. P o d o b n y ch , w y r a źn y ch  św ia d e c tw  k lę sk  n a  W arm ii je s t  d o syć  
dużo.

*9 M ężczyzn a, żo n a ty , la t  72, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 154.
m  L en g o w sk i. W yw iad  nr 74.



ICO Ks. W Ł A D Y S Ł A W  P IW O W A R S K I

wojną często po polsku), podawał m elodię, zarządzał odpoczynek. Po 
przyjściu do wioski „łosierę” witano biciem w dzwony. W miejscu do­
celow ym  „łosiera” zatrzym ywała się przy kościele, następnie w ychodził 
ksiądz z ministrantami, w niektórych parafiach także z orkiestrą, pokro­
pił pątników wodą święconą i przy biciu w dzwony ze śpiew em  wpro­
wadzał ich do kościoła. Tam przyozdobione św iece składano na ołtarzu, 
zamawiano mszę św,, pątnicy przystępowali do spowiedzi i komunii św .1'*1 
Zwyczaj ten w pewnym  stopniu utrzym uje się jeszcze obecnie.

Dawniej w „łosierach” brało udział od kilkudziesięciu do kilkuset 
osób. Dzisiaj, zależnie od „łosiery”, od kilku do kilkudziesięciu osób. 
Trzeba stwierdzić, że ten piękny zwyczaj warm iński z różnych powodów  
obecnie coraz bardziej się kurczy.102 Przede w szystkim  zupełnie zostało 
zarzucone w iele „łosier” do bardziej odległych kościołów, nawet do m iejsc 
pielgrzym kowych. Giną też „łosiery”, które urządzane były boso. Często 
odbywa „łosierę” dwie osoby ze świecam i, a inni jadą rowerami, moto­
cyklam i, furmankami, następnie w szyscy zbierają się przed kościołem  
i dopełniają przewidzianych tradycją ceremonii. „Zwyczaj „łosier” u m ło­
dych zanika. Trzeba im ciągle m ówić i przypominać. A le czy to przyjmą 
i przekażą swoim  dzieciom? Radio, telew izor, m otocykl stawiają wysoko, 
a Pana Boga nisko. Chyba już nie dojdzie do tej pobożności, co u nas 
była”.103 Jest to w ypowiedź starej Warmiaczki. A oto, co mówi jedna 
z młodych: „Jeszcze przed paru laty chodziliśm y do niektórych parafii 
z losierą, ale teraz już. nie, bo starzy boją się dalekiej drogi, gdyż mają już. 
niem ało dolegliw ości a my młodzi jak nie rowerem albo m otocyklem  to 
pieszo się już nikt nie wyruszy, bo gdyby nas w idzieli ci, którzy tu na 
naszą W armię przybyli głośno by się śm ieli z nas i z naszych obyczajów. 
A skoro mechanizacja, to trzeba wszędzie przeprowadzić m echanizację 
a nie iść pieszo”.104 Przedstawicielka starej generacji warm ińskiej inteli­
gencji, powiada: „Za mojego dzieciństwa z losierą chodziło bardzo dużo 
potem coraz mniej. Przyszły lepsze czasy, ludzie pozbogacali się, nie 
chcieli chodzić, w oleli jechać bryczką. Dawniej, jak szli pieszo, to mówili,

1111 P or. Z i e n t a r a - M a l e w . s k  a, P ie śn i W arm ian k i, W a rsza w a  1963 s. 40 
(Ł osiera  do S w ia n to lip k i);  tak że , G ie trzw a łd  sz c zę ś liw a  to w io sk a . S ło w o  P o w s z e c h ­
ne. D od atek . S ło w o  na W a r m i i  i M u zu rach  1957 nr 36; A. Ś l i w a .  Z „ lo s ierą ” do 
G ietrzw a łd u . S ło w o  P o io s ze ch n e  nr 38.

1112 P o m im o  p o w y ższeg o  stw ie rd ze n ia , w a r to  o d n o to w a ć  fak t, że w  jed n ej z w io ­
sek  w a rm iń sk ich  p o w sta ła  ca łk iem  now a ło siera  w  p ierw szy ch  la ta ch  po w o jn ie .  
„W roku 1945 gd y  p rzeszed ł fro n t s ta le  d ręczy ły  nas różne ban d y: k rad ły , g w a łc iły  
k o b iety , za b ija ły . W tedy ca ła  w io sk a  ś lu b o w a ła  na P rz em ie n ien ie  P a ń sk ie  chodzie  
z lo sierą  do... W z ię liśm y  św ie c e  i p o szli, a le  ty lk o  k ilk a  osób, bo w ię ce j  s ię  n ie  dalo. 
G d y w r ó c iliśm y  w e  w s i b y ł sp okój. B and y d ręczy ły  nas w  r. 1945 od sty czn ia  do  
sierp n ia . Od ś lu b o w a n ia  m o g liśm y  już żyć  sp o k o jn ie ”. (N a w ia sem  m ó w ią c  w  roku  
1964 b y ło  z te j w io sk i z tą w ła śn ie  „ lo s ierą ” k ilk a n a śc ie  osób). M ężczyzn a żo n aty , 
la t 60, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 198.

103 K o b ieta , m ężatk a , la t 58, w y k sz ta łc en ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 170.
1,14 K o b ieta , panna, la t 21, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 155.
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że to „letko, zdrowo i sporownie” (oszczędnie). A teraz jak słońca nie 
ma, to już im zimno w nogi. Przyszły też lepsze lata, w iększe urodzaje, 
nie było głodu, chorób, zarazy itd. i ludzie zapomnieli o ślubach. Ja pa­
miętam, że dawniej było zawsze bardzo dużo”.105

Przytoczone w ypow iedzi nie wym agają interpretacji. Instytucja „ło- 
sier” coraz bardziej zanika. Fakt ten potwierdzają także w pew nym  stop­
niu wypow iedzi rozprowadzonej na Warmii ankiety. Na pytanie —  „Czy 
w  roku 1962 brałe(a)ś udział w pielgrzym kach (łosierach)?” tylko 40,4%  
respondentów odpowiedziało pozytyw nie. W większości pielgrzym ki te 
odbyw ali indyw idualnie do m iejsc odpustowych, zwłaszcza do G ietrz­
wałdu.

Trudno jest ustalić zasięg w ystępow ania „łosier” na południowej 
Warmii, a jeszcze trudniej o ile i w jakim stopniu zanika zwyczaj ich 
urządzania.108 Jedno wszakże jest pewne, że bardziej giną one w  para­
fiach m iejsko-w iejskich i podmiejskich niż w parafiach czysto wiejskich; 
następnie bardziej zanikają także w  parafiach, gdzie jest w ięcej ludności 
napływ ow ej, która rzadko przyłącza się do odbywanych pielgrzym ek. 
W pływ współczesnej kultury m iejskiej czy ludności napływ ow ej nie są 
jednak jedynym i przyczynami zanikania zw yczaju „łosier”, bo zanikają 
także w  parafiach bardzo odległych od miasta o m ałym  procencie lud­
ności napływ ow ej.107

Jeszcze bardziej od „łosier” zanika instytucja „łosierek" (ofiarek). 
Zwyczaj ten polega na stawianiu św iec w  kościele podczas różnych nabo­
żeństw  na przygotowanych do tego odpowiednich —  wyposażonych  
w  kolce —  ławkach lub stolikach. N iekiedy bywa w  ten sposób, że „koś- 
cieln ik” zbierając pieniądze na tacę, trzyma jednocześnie drugą rękę w y ­
ciągniętą, na którą obecni w  kościele składają datki na „ofiarki”. Po 
zbiórce przelicza pieniądze i zapala odpowiednią ilość świec; w  zwykłą  
niedzielę kilka lub kilkanaście, w w iększe św ięta nawet do kilkuset. Ofia­
rodawcy w  tym  czasie modlą się w  swoich szczególnych intencjach, np. 
o zdrowie dziecka. Bywa też, że ludzie sami zanoszą „kościelnikom ” do 
ławki pieniądze i zamawiają św iece.

Dawniej, jak relacjonują W armiacy, „łosierki” były staw iane w e

105 K ob ieta , w d o w a , la t 68, w y k sz ta łc e n ie  w y ż sz e  h u m a n isty czn e . W yw iad  
nr 200.

1(10 Z a n ik a n ie  „ łosier"  w  p a ra fia ch  o d n o to w u ją  ta k że  n iek tó re  k s ię g i k ron ik  
p a ra fia ln y ch . T ak  np. w  „K ro n ice” p ara fii R a m so w o  zazn aczon e jest: „Do p ięk n y ch  
zw y cz a jó w  w  p ara fii n a leżą  tzw . „ O fia ry ” —  p ie lg rzy m k i. N ie  ty lk o  na od p u st 
św . R ocha  (z ca łej o k o licy  p rzych odzą  ze św ieca m i), a le  ta k że  i w  in n e  dn i uro­
c zy ste  d la  p ew n y ch  w s i („ o fia ry  ś lu b o w a ń ”). (W ty m  m iejscu  au to r  w y m ie n ia  
6 w io se k  i p oszczeg ó ln e  „ łosiery"), za zn aczając  d a le j: N ie s te ty  ty lk o  R., W. i K. 
p iln u ją  sw o ich  „ o fia r”, k tóre  w p ro w a d za  s ię  do k o śc io ła  przed M szą św .”. T rudn o  
u sta lić  d a tę  tego  zap isk u . P ra w d o p o d o b n ie  m ia ło  to  m ie jsce  oko ło  roku  1952.

107 S tw ie r d z a ją  to  w szy scy  p ro b o szczo w ie  p e łn ią cy  d u sz p a ster stw o  w  teg o  ty p u  
p a ra fia ch .

u  —  S t u d ia  W a r m iń s k i e
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wszystkich om awianych parafiach, nie tylko w  odpusty, ale także w  każdą 
niedzielę i o w iele w ięcej niż obecnie. Po w ojnie zwyczaj ten stopniowo  
zanika. W r. 1963 stan ofiarek w  przybliżeniu przedstawia się następu­
jąco: 108

I. Zaginęły w parafiach: Biesowo, Dajtki, Nowe Kawkowo.
II. W ystępują tylko w w iększe św ięta w  parafiach: Barczewo, Biskupiec 

Warm,, Gryźliny, Gutkowo, Jonkowo, Klebark Wlk,, K lewki, Lam­
kowo, Ramsowo, Sętal, Sząbruk.

III. W ystępują ponadto w każdą niedzielę lub często w  niedzielę w pa­
rafiach: Barczewko, Bartąg, Brąswałd, Butryny, D yw ity , Gietrzwałd, 
G iławy, Purda Wlk,, Stanclewo, W ęgój, W rzesina.

Dla ilustracji charakteryzowanego zjawiska jeszcze kilka wypowiedzi: 
„W naszej parafii nie ma ani ofiar ani ofiarek. K iedyś b yły  i jedne i dru­
gie. Na strychu są jeszcze kolczaste sto ły”.109 „Do ofiarek nie ma przy­
wiązania. Są staw iane tylko w  odpust i to w ięcej przez tych, co przycho­
dzą z łosierą”.110 „U nas jeszcze przed kilku laty były ofiarki w  dzień  
powszedni. Teraz już nie ma tego zw yczaju”.111

N ajw ięcej „łosier” i „łosierek” zauważa się w  czasie dorocznych odpu­
stów  parafialnych. Odpusty na W armii mają swoją tradycję i specyfikę. 
Przed wojną najw iększe odpusty były w  Bartągu na Opatrzność Boską, 
w  Purdzie na Przem ienienie Pańskie i w  Gietrzwałdzie na św ięto N aro­
dzenia Matki Bożej. Najw ięcej pątników gromadzi zawsze odpust 
w  G ietrzwałdzie. Dawniej zbierało się tam około 50.000 pielgrzym ów .112 
Obecnie liczba ta nieco spadła,113 ponieważ mniej jest pielgrzym ek zorga­
nizowanych. O daw niejszych pielgrzym kach (łosierach) pisze Zientara- 
M alewska: „Odtąd (tzn. od 1877 —  WP) corocznie na odpusty w  G ietrz-

108 Ź ródło: A n k ie ta  w y p e łn ia n a  przez prob oszczów , 
los W y w ia d  nr 18. 
no W y w ia d  nr 16.
111 W y w ia d  nr 10.
112 W . G r a b s k i :  300 m ia st w r ó c iło  do P o lsk i. W yd. 3. W arszaw a  1960 s. 323. 
112 W o sta tn ic h  la ta ch  n a jw ię c e j p ie lg r z y m ó w  b y ło  w  G ie trzw a łd z ie  na 8 0 -lee ie

o b ja w ie ń  M atk i B ożej. P or. sp ra w o zd a n ia : M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  N ie za ­
p o m n ia n e  św ię to  w  G ie trzw a łd z ie ;  T. S t ę p o w s k i :  R o zm y śla n ia  G ie trzw a łd zk ie .  
S ło w o  P o w s z e c h n e .  D o d a tek . S ł o w o  n a  W a r m i i  i M a zu ra ch  1957 ur 38.

114 Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  G ie trzw a łd  sz c zę ś liw a  to  w io sk a  nr 36.
118 O dp ust na P r z em ie n ien ie  P a ń sk ie  4 s ierp n ia  1963 w  S ę ta lu  m a łej p arafii, 

lic zą ce j o k o ło  1000 m ieszk a ń có w , zgrom ad ził:

O b e cn y c h  
n a  m szy : M K 1)7. O g ó łem

K o m u n i­
k u ją c y c h O fia re k O fia r

o  g o d z .  7 .3 0 4 0 195 58 29 3 87 17 1 = 7  o s ó b  
2 =  20  o s ó b

o  g o d z .  11 .30 32 8 3 96 2 3 8 9 6 2 178 150 3  =  30  o s ó b
4  =  37  o s ó b

O g ó ł e m 368 591 2 96 1 .2 5 5 26 5 187
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wałdzie spieszyły zewsząd tłum y ludzi. Jakże rzewne i pełne m odlitew ­
nego uroku były „łosiery”, które szły do Maryi, ażeby jej się wyskarżyć, 
naśpiew ać do woli po polsku, powierzyć tej najlepszej Matce sw oje troski 
i kłopoty. Przybyw ali ludzie z różnych stron —  nieraz było ich 50.000”.114

N ie tylko w  w ym ienionych powyżej, ale prawie w e w szystkich war­
m ińskich parafiach gromadzą się jeszcze obecnie tłum y ludzi.115 W pa­
rafii, w  której urządza się odpust, biorą w e m szy udział także katolicy  
„św iąteczni”, bo —  jak niektórzy powiadają —  „chcą się pokazać krew ­
nym ”. Z innych parafii, często naw et odległych, spieszą na odpust dzie­
siątki i setki W armiaków. Uroczystości kościelne podczas odpustu, osią­
gają szczytow y punkt w  pięknie i barwnie urządzonej procesji. Oto przy­
kład takiej procesji w G ietrzw ałdzie:118

„Porządek procesji,,, 
a —  krzyż i m ałe chorągwie, 
b —  chorągiew dzieci i dzieci szkolne,
c —  chorągiew Matki Bożej i panny z figurą Matki Bożej,
d —  chorągiew  św. Józefa i kawalerowie, 
e —  orkiestra i chór,
f —  chorągiew św. Franciszka i członkowie Zakonu św. Franciszka,
g —  dzieci, co sypią kwiatki,
h —  m inistranci —  siostry —  kapłani,
i —  baldachim i chorągwie po obu stronach,
j —  m ężczyźni,
k —  kobiety.
(Inne chorągw ie idą przed orkiestrą i chórem za kawaleram i)”.

O dpusty na W armii mają bardziej charakter towarzyski niż religijny. 
Świadczy o tym , choćby taki fakt, że pątnicy nie przystępują do sakra­
m entów św .,117 jak to ma np. m iejsce w centralnej Polsce. Kierują się  
raczej innym i motywam i: „Na odpusty przychodzi dużo, ale kupić balo­
nik, loda, piwo, zobaczyć się z krew nym i, urządzić bibkę, potańczyć 
itp.” 118 „Na odpuście dużo jest naszych i z sąsiednich parafii, przycho­
dzą na „kiermas”, Zainteresowanych kościołem  jest mało. Na „kierm asle” 
jest dużo gościny, tow arzystw a —  to są okazje do zaręczyn, m ałżeństw".119

Centrum odpustu nie jest kościół, lecz „kiermas”.120 Tak było i daw­
niej. Ks. Barczewski poświęcił warm ińskim  „kiermasom” z przełomu

1111 „ K sięga  O g ło szeń ”, zap isa n o  pod datą  16 czerw ca  1960.
1,7 Np. W p ew n ej p a ra fii pod czas o d p u sto w ej su m y  na P rz em ie n ien ie  P a ń sk ie

w r. 1964 sp o w ia d a ł ty lk o  jed en  k ap łan . D o sp o w ied z i p rzy stą p iło  ty lk o  oko ło
10 osób .

na W y w ia d  nr 7.
no W y w ia d  nr 15.
120 W ed łu g  ks. B a r c z e w s k i e g o :  K ierm a sy  na W arm ii. W yd. 4. O lsztyn  

1923 s. 22 —  w y r a z  „ K ierm a s” pochodzi z n ie m ie ck ieg o  od s ło w a  „ K irm ess”. 
„ K ir e h m ess” (odpust).
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X IX /X X  wieku specjalną książkę, w  której m. i. pisze: ,,U nas każdy 
cieszy się na kiermas. Tam się zobaczy z całą rodziną swoją —  tam się 
w spólnie nagadają, tam się sobie „naradują” —  tam się sobie poskarżą, 
tam jeden drugiego pożałuje —  jeden drugiemu doradzi; tam  się dobrze 
najedzą i napiją —  tam się doskonale naśmieją i wybornie zabawią”.121 
„K ierm asy” mają w ięc w iększe znaczenie społeczne niż religijne. N aj­
w iększym  ich skutkiem  jest stałe um acnianie więzi ponadlokalnej.

O mówiony powyżej szeroki wachlarz różnych praktyk —  od publicz­
nych do czysto osobistych, od ogólnokościelnych do regionalnych, od reli­
gijnych do częściowo towarzyskich, nie w yczerpuje całego katalogu prak­
tyk  i zw yczajów  na W armii.122 Już jednak z tego, co dotychczas pow ie­
dziano, widać głęboki związek pom iędzy religijnością a kulturą regionu. 
O bydwie tak się z sobą zrosły i w zajem nie przeniknęły, że prawie n ie­
m ożliwe jest przeprowadzenie jakiegoś rozgraniczenia pomiędzy auten­
tyczną religijnością a jej zewnętrzną „oprawą” —  kulturą religijną  
Warmiaków.

Nie wnikając w  problem, czy tego typu zachowanie się badanej lud­
ności, jak w ypełnianie praktyk religijnych jest połączone u niej z prze­
życiam i religijnym i, czy też z przeżyciami kulturalnym i, weźm y na razie 
pod uwagę stan i strukturę praktyk południowej Warmii.

W ydaje się, że uzyskane w yniki badań, pozwalają na przeprowadzenie 
podwójnej typologii, zarówno katolików warm ińskich jako całej zbioro­
wości, jak i poszczególnych parafii warm ińskich. Gdy chodzi najpierw
0 katolików  warm ińskich, to z punktu w idzenia rodzaju, częstotliwości
1 intensyw ności w ypełnianych praktyk religijnych, można podzielić ich 
na następujące typow e g ru p y :123

1) K atolicy gorliwi, którzy w  dzień powszedni uczestniczą czasem  
w e mszy św,, przystępują do komunii przynajm niej w  niedzielę, biorą 
udział w niedzielnych nieszporach i w  różnych nabożeństwach sezono­

121 T a m że  s. 21.
122 Są je szcze  p e w n e  p ra k ty k i w ie lk o p o stn e , „ w y p o m in k i na Z a d u szk i”, „ A d v en ts­

k ra n z” i in n e.
121 N a za ch o d z ie  zn a n e  są m. i. n a stęp u ją c e  ty p o lo g ie  p a ra fia n  z p u n k tu  w id z e ­

n ia  p ra k ty k  re lig ijn y ch : 1) L e  B r a s :  E tud es, T. I. s. 5 n„ d z ie li p a ra fia n  na 
k o n fo rm istó w  se zo n o w y ch , o b o w ią zk o w y ch , p ob ożn ych  i a k a to lik ó w ; 2) J. F i c h ­
t e  r: S o c ia l R e la tio n  in  th e  U rb an  P a rish . C h ica g o  1954 s. 11 nn., w y r ó żn ia  cztery  
k a teg o r ie  p a ra fia n : n u k lea rn y ch , m o d a ln y ch , m a rg in a ln y ch  i śp ią cy ch ; 3) L. E g  b e -  
r i n k :  La p a ro isse  —  q u e lq u e s  a sp ec ts  d e  rech erch es. S o c ia l  C o m p a s  1959 s. 60 nn., 
u w zg lęd n ia ją c , oprócz p ra k tyk  r e lig ijn y ch , ta k że  sto p ień  zesp o len ia  z grupą pa ra ­
fia ln ą , d z ie li p a ra fia n  na trzy  k a teg o r ie : n o m in a ln y ch , m a rg in a ln y ch  i a k ty w n y c h ,  
4) G r e i n a c h e r :  L 'ev o lu tio n  d e  la  p ra tiq u e  r e lig ie u se  s. 352, b iorąc  pod u w a g ę  
in te n sy w n o ść  ż y c ia  re lig ijn eg o , a w  tym  g łó w n ie  p ra k ty k i, rozróżn ia  w śró d  w s p ó ł­
c zesn y ch  k a to lik ó w  n ie m ie ck ich  cztery  g ru p y , k tórym  n ie  n a d a je  jed n a k  sp e c ja l­
nej n a zw y . Id ąc  za m y ślą  autora , m ożn a  b y  je  o k reślić  n a stęp u ją co : a) k a to licy  
a k ty w n i —  20%, b) k a to licy  reg u la rn i —  30%, c) k a to licy  m a rg in a ln i —  40% , 
o b o ję tn i i n ie w ier zą c y  —  10%. N a le ży  dodać, że  k la sy fik o w a n a  przez G rein ach era  
p o p u la c ja  o b e jm u je  o k o ło  45% lu d n o śc i N. R. F„ a w ię c  ty lk o  k a to lik ó w .
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wych, uczestniczą w  ,,łosierach” itp. W sum ie stanowią oni koło 4%» 
całej populacji. Grupa ta poczuwa się do ścisłego związku z Kościołem; 
religią stanowi centralny problem w  jej życiu.

2) K atolicy pobożni, którzy w każdą niedzielę i św ięto uczestniczą 
we m szy, około raz w  m iesiącu przystępują do komunii św,, zwłaszcza 
w pierwszy piątek, sobotę lub niedzielę, w ypełniają niektóre praktyki 
sezonowe, w domu modlą się czasem w spólnie z całą rodziną itp. Ogółem  
jest ich około 6°/o. Sprawy religii i Kościoła odgrywają w ich życiu bar­
dzo ważną rolę.

3) K atolicy religijni, którzy regularnie uczestniczą w niedzielnej mszy, 
do komunii przystępują 5— 6 razy do roku we w szystkie ważniejsze 
św ięta i uroczystości parafialne, czasem biorą udział w  niektórych nabo­
żeństwach nadobowiązkowych, w ypełniają na ogół praktyki codzienne, 
często modlą się lub żegnają przy posiłkach, oddają cześć krzyżom  
i kapliczkom przydrożnym. W sum ie liczą oni około 20"/#. Grupa ta 
zainteresowana jest sprawami religii i Kościoła.

4) K atolicy o słabnącej religijności, którzy uczestniczą w e mszy św. 
2— 3 razy w  miesiącu, przystępują do komunii wielkanocnej, rzadko czę­
ściej, chyba przy jakiejś szczególnej okazji, biorą udział w  misjach i re­
kolekcjach, czasem spełniają praktyki codzienne. Razem jest ich około 
25"/«. Religia nie przedstawia dla nich tak absolutnej wartości, żeby nie 
dopuszczała konfliktu wartości.

5) K atolicy marginalni, którzy rzadko uczęszczają na mszę, najczęściej 
w  większe św ięta i odpusty, do komunii św. przystępują tylko na W ielka­
noc lub raz na kilka lat, biorą udział w  misjach, a czasem w  rekolekcjach. 
W sum ie stanowią oni około 30"/«. Ta grupa katolików bardziej ceni inne 
wartości, np. ekonomiczne, biologiczne niż religijne. W pewnym  sensie 
utraciła ona kontakt z konkretnym  kościołem.

6) K atolicy religijnie obojętni, którzy wypełniają praktyki jednora­
zowe, część z nich żyje jednak bez ślubu kościelnego, czasem uczestniczą 
w  niektórych praktykach obowiązkowych i nadobowiązkowych, jak np. 
misje. Ogółem stanowią oni około 10"/o. Grupa ta faktycznie przylgnęła  
do m aterializm u praktycznego.

7) Innowiercy i n iew ierzący —  w sum ie jest ich około 5"/o.
Oprócz typologii badanej populacji, można jeszcze —  ze w zględu na 

poziom praktyk religijnych, dokonać typologii warmińskich parafii.124

124 Na Z ach od zie  n a jb a rd zie j znaną ty p o lo g ią  re lig ijn ą  p arafii z p u n k tu  w id z e n ia  
p ra k tyk  r e lig ijn y ch  je st  ty p o lo g ia , k tórą  o p ra co w a ł B o u l a r d ,  j. w . s. 108 nn. 
A u to r  w y ró żn ia  trzy  k a teg o r ie  p a ra fii:  A. p a ra fie  ch rześc ija ń sk ie , B. p a ra fie  o b o ­
ję tn e , C. p a ra fie  m isy jn e . W k ażdej z n ich  w y ró żn ia  jeszcze  po d w ie  gru p y  parafii. 
B ard ziej sk o m p lik o w a n ą  ty p o lo g ię  p a ra fii p rzed sta w ił E. B o d  z e n  t a :  W ie k a th o ­
lisch  ist. O esterre ich ?  W o r t  un d  W a h r h e i t  1960 s. 431 nn. P on ad to  różn e sposoby  
ty p o w a n ia  p a ra fii p r z ed sta w ili:  E. P i n ,  A.  L e o  ni ,  L.  L e  b r e  t, S.  B u r g a l a s s i  
i inn i.
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Trudno byłoby jednak wyczerpać przy niej w szystkie omówione powyżej 
praktyki, zwłaszcza nadobowiązkowe. Uwzględni się w ięc tylko w ażniej­
sze sprawdziany poziomu praktyk religijnych w  parafii, co do których  
uzyskano dokładniejsze dane liczbowe, jak msza i komunia św . obowiąz­
kowa, przeciętna komunii w  roku, nieszpory i nabożeństwa sezonowe.

Przeprowadzona poprzednio analiza każdej z w ym ienionych praktyk  
religijnych, pozwoliła na w yróżnienie pewnych typów  parafii. Spostrze­
żono przy tym , że w  tych samych parafiach poziom różnego rodzaju 
praktyk nie jest jednakowy. Niektóre parafie lokują się niemal w  skraj­
nych typach. D latego w ydaje się, że najbardziej odpowiednim sposobem  
przeprowadzenia sum arycznej typologii parafii z punktu widzenia 
wspom nianych praktyk, będzie oparcie się na wskaźniku średniej arytm e­
tycznej dla każdej parafii z osobna. Fakt ten ilustruje następujące zesta­
wienie:

L. p . I ’a ra fin
D o m in ic a n te s P a sch a u te s

P rze c ię tn a  
k o m u n ii 
w ro k u

P rz e c ię tn a  
n ie szp o ró w  

i n ab o żeń stw

Ś red n ia
a ry tm e ty c zn a

T y p ó w  I— V II T y p ó w  1— VI T y p ó w  I — VI

sezonow ych  

T y p ó w  I— V II

T ypów  

og ó łem  26

1. B a rczew k o V IV I III 3,2 bs III
2. B a rczew o III III V V 4,0 = III
3. B artąg VI III V 11 4,0 £=3 III
4. B ieso w o I V i n I 2,5 S3 II
5. B isk u p ie c  W arm . IV 11 III 11 2,7 =3 II
6. B rą sw a łd III IV II III 3,0 =3 1 1

7. B u tr y n y I 11 I II 1,5 =3 I
H. D a jtk i III I I I 1,5 = I
9. D y w ity IV IV V : II 3,7 S3 111

10. G ie trzw a łd III IV V 11 3,5 E=3 III
11. G iła w y V IV V V 4,7 S3 IV
12. G ry ź lin y VI V IV III 4,5 = IV
13. G u tk o w o III IV VI IV 4,2 = IV
14. J o n k o w o V II III III 3,3 S3 III
15. K leb ark  W lk. I 11 III III 2,2 E= II
16. K le w k i V III VI IV 4,5 = IV
17. L a m k o w o VI IV IV IV 4,5 = IV
18. N o w e  K a w k o w o II V II V 3,5 = III
19. P u rd a  W lk. VI VI VI VII 6,2 V
20. R a m so w o VI III III IV 4,0 = III
21. S ę ta l V V II I 3,3 ■= III
22. S ta n c le w o V III IV VII 4,7 IV
23. S ząbruk IV V IV V 4,5 33 IV
24. W ęgój V V IV I 3,7 ■= III
25. W rzesina VII V VI VI 6,0 =■ V
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Na podstawie powyższego zestawienia, w szystkie badane parafie moż­
na ująć w pięć odrębnych kategorii, od najniższego do najwyższego po­
ziomu praktyk religijnych, a mianowicie:

Kategoria I —  1,1— 2,0:
Butryny, Dajtki.

Kategoria II —  2,1— 3,0:
Biesowo, Biskupiec Warm,, Brąswałd, Klebark Wlk. 

Kategoria III —  3,1—4,0:
Barczewko, Barczewo, Bartąg, D yw ity, Gietrzwałd, Jon­
kowo, Now e Kawkowo, Ramsowo, Sętal, Węgój. 

Kategoria IV —  4,1— 5,0:
G iławy, G ryźliny, Gutkowo, K lew ki, Lamkowo, Stan- 
clew o, Sząbruk.

Kategoria V —  5,1— 6,2:
Purda Wlk,, W rzesina.

Przedstawiona typologia znajduje całkow ite pokrycie w  faktycznym  
stanie praktyk religijnych w poszczególnych parafiach. Te parafie, które 
znalazły się w  kategoriach skrajnych, mają na ogół w ysokie lub niskie 
wskaźniki, przynajm niej niektórych praktyk. Podobnie, parafie przyna­
leżne do kategorii pośrednich, mają przeciętne wskaźniki praktyk. Po­
wyższą typologię uzasadniają jeszcze inne dane, dotyczące m ałżeństw  
nieślubnych oraz niektórych praktyk nadobowiązkowych i warmińskich  
zw yczajów  religijnych. Można w ięc przyjąć, że w sposób dostateczny  
spełnia ona zadania niniejszej pracy.

W podanym poprzednia zestawieniu parafii, zakwalifikowanych do 
różnych typów  w  zależności od poziomu poszczególnych praktyk religij­
nych, uderza fakt, że dw ie parafie —  Biesowo i N ow e K awkowo o szcze­
gólnie dużej ilości elem entu napływowego, mają niski wskaźnik Domi­
nicantes  i w ysokie wskaźniki Paschantes. Natom iast parafie o m ałej ilości 
ludności napływow ej, jak Gietrzwałd, G iławy, Sząbruk, W ęgój, Wrzesina, 
wyłączając specyficzny casus parafii Butryny, mają na ogół w ysokie  
wskaźniki obydwu tych praktyk. Pozwala to postawić hipotezę, że lud­
ność napływow a o w iele  bardziej system atycznie spełnia obowiązek w ie l­
kanocnej komunii niż obowiązek niedzielnej mszy, podczas gdy autochtoni 
podchodzą do tych praktyk w  sposób bardziej w yrów nany, choć mszę 
również stawiają nieco niżej od komunii św . Rozważania tego typu pro­
wadzą nas już do następnego rozdziału.
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III. S T R U K T U R A  P R A K T Y K  R E L IG IJN Y C H  W W Y R Ó Ż N IO N Y C H  T Y P A C H
K A T O L IK Ó W

Znając aktualny stan praktyk religijnych badanej populacji na po­
łudniu Warmii, można będzie obecnie pogłębić go przez wskazanie na 
niektóre czynniki społeczne, jak pochodzenie ludności w edług rejonów, 
płeć, wiek, zatrudnienie w  rolnictw ie i w  innych sektorach gospodarstwa 
(chłopi i chłopi robotnicy), warunkujące strukturę praktyk religijnych  
w  w yróżnionych typach katolików warmińskich.

Jakkolwiek wśród badanej ludności zdecydowanie przeważają au­
tochtoni, to jednak zagadnienie elem entu napływ ow ego w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu w ystępuje w każdej parafii. W toku prowadzonych 
wyw iadów , w szyscy badani, a wśród nich także w szyscy proboszczowie, 
podkreślali, że autochtoni stoją najwyżej pod względem  w ypełniania  
praktyk religijnych; na drugim m iejscu po nich stawiano repatriantów  
ze Wschodu, zwłaszcza z W ileńszczyzny; na trzecim —  osadników z cen­
tralnej Polski, przy czym  najgorzej oceniano ludność z W arszawskiego.

A oto niektóre wypowiedzi: „Ludność m iejscow ego pochodzenia jest 
religijna i moralna. Ludność napływowa w  2/3 religijna i praktykująca. 
Najlepsi są z W ileńszczyzny, Polesia i W ołynia. Reszta obojętna, idzie do 
kościoła w  m isje, rekolekcje, odpusty i w iększe św ięta”.125

„W armiacy są obowiązkowi w  spełnianiu praktyk religijnych, ale brak 
u nich jakiegoś wyrobienia religijnego. Sami uważają się za katolików  
i nieraz to podkreślają. N iestety, religijność ich ogranicza się do tradycji, 
do w ypełniania nakazów, jak msza św. i komunia św . Jest to wiara n ie­
konsekwentna, chodzą do kościoła a piją, gniewają się, mają dużo dzieci 
nieślubnych. A le i tak W armiacy a po nich W ilnianie są najlepsi”.120

„Najlepsi W armiacy pod każdym względem , ale czasem potrafią przy­
rżnąć. Są przywiązani do kościoła i tradycji, choć ostatnio widzę, że wiara 
ich się zm ienia, praktykuje ich tylko jakie 60°/#. Ludność napływowa  
nastawiona jest na korzyści m aterialne, jest kłam liwa, skłonna do kra­
dzieży i płycizny. Do kościoła chodzi bardzo opieszale, do sakramentów  
św. uczęszcza rzadko. N ajlepsi z W ileńszczyzny, najgorsi spod M ław y”.127

Można by jeszcze przytoczyć w iele podobnych w ypow iedzi.128 Z pew ­
nością kursujące w  społeczeństw ie warm ińskim  oceny ludności w edług  
pochodzenia z różnych rejonów, zawierają w iele  uproszczeń; nie są jednak 
całkow icie pozbawione słuszności. Oceny te znajdują potwierdzenie w roz­

125 W y w ia d  nr 5.
126 W y w ia d  nr 8.
127 W y w ia d  nr 15
128 „Na W arm ii n a b o że ń stw a  przed w o jn ą  b y ły  p ob o żn iejsze , bo  w a r m iń sk i lud  

ch o d z ił do  k o śc io ła  i b y ł c h ę tn ie jszy  a z cen tra li przyjd ą  ty lk o  1— 2 razy  do roku, 
to też  p su je  lu d  w a r m iń sk i”. K o b ieta , w d o w a , la t 72, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. 
W y w ia d  nr 168. „G dy n iera z  p rzy jd z ie  d o  naszej p a ra fii in n y  k ap łan , to  d z iw i się ,
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prowadzonej na południowej Warmii ankiecie. Poszczególne kategorie 
reprezentowanej w niej ludności, są następujące:

A u to ch to n i 1.383
O sa d n icy  z cen tra ln e j P o lsk i 308
R ep a tr ia n c i ze W schodu 223

O g ó ł e m  1.914

W ankiecie zamieszczono szereg pytań dotyczących praktyk religij­
nych — obowiązkowych i nadobowiązkowych. Jedno z tych pytań było 
następujące: „Jak często uczęszczasz na mszę św .?” Odpowiedź w  procen­
tach ilustruje poniższa tabelka:

Uczęszczają 
na niszę

kilka razy 
w tygodniu

w każdą 
niedzielę 
i święto

dwa lub 
trzy razy 

w miesiącu

kilka razy 
w roku

nigdy od 
łut ogóle n

A u to ch to n i 5,5 83,0 9,4 1,4 0,7 100,0

„ C en tra la ” 6,8 65,9 21,5 4,2 1,6 100,0

R ep atr ian ci 7,6 69,9 15,2 6,4 0,9 100,0

O g ó ł e m 6,0 78,9 12,1 2,6 0,4 100,0

Jak widać z zestawienia, praktykę mszy obowiązkowej najlepiej w y ­
pełniają autochtoni, po nich repatrianci, a na końcu osadnicy z central­
nej Polski. Proboszczowie, nawet najbardziej w ym ieszanych ludnościowo 
parafii stwierdzają, że wśród obecnych na niedzielnej mszy, autochtoni 
stanowią około 80°/o. Podobnie stosunek procentowy poszczególnych grup 
ludności układa się w  innych kategoriach praktykujących, z w yjątkiem  
uczęszczania na mszę w dzień powszedni i kilka razy w  roku. W dzień  
powszedni lepiej od autochtonów i osadników z centralnej Polski 
uczęszczają repatrianci ze Wschodu. W skazywałoby to na fakt, że wśród  
katolików gorliwych najwięcej jest repatriantów. Z drugiej strony w  tej 
samej grupie ludzi jest w yższy niż w  innych, procent katolików św ią­
tecznych.

Analogiczne do poprzedniego, jest pytanie dotyczące komunii św,, 
mianowicie: „Jak często przystępujesz do komunii św .?” A oto odpo­
wiedź:

że tak  m ało  chodzi do k o śc io ła , a d la czego?  K to m a chodzić, część  N iem có w  
w y je ch a ła , a ci co są to  i chodzą, a P o la cy , k tórzy  n a w et m ają  w ła sn ą  M atkę  
i K ró lo w ą , to m ó w ią  a d z isia j pogod a to p ó jd ziem y  na grzy b y , a k o śc ió ł n ie  
u ciek n ie , p ó jd ziem y  k ied y  in d z ie j”. K o b ieta , m ęża tk a , la t 40, w y k sz ta łc e n ie  p o d ­
sta w o w e . W yw iad  nr 166.
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Przystępują 
do kom unii:

kilka ruzy 
w

tygodni u

raz 
w tygodniu

około raz 
w

miesiącu

kilka 
razy w 
roku

tylko
na

Wielkanoc

nigdy
od
lat

ogóici

A u to ch to n i 1,7 4,4 24,5 61,8 6,4 1,2 100,0
„C en tra la ” 2,6 2,6 13,3 53,6 23,4 4,5 100,0
R ep a tr ia n c i 4,9 1,8 18,8 56,0 14,9 3,6 100,0
O g ó ł e m 2,2 3,8 22,0 59,8 10,2 2,0 100,0

Podobnie jak na mszę, tak i do komunii św,, w  dzień powszedni naj­
więcej przystępują repatrianci, po nich ludność z centralnej Polski, a na 
końcu autochtoni. Inaczej już jest, gdy chodzi o komunię tygodniową, 
m iesięczną i kwartalną. W tych kategoriach kom unikujących najwięcej 
jest autochtonów, po nich repatriantów, z w yjątkiem  komunii niedzielnej, 
a najmniej osadników z centralnej Polski. Sytuacja zmienia się także, 
gdy chodzi o komunię tylko wielkanocną i niekom unikujących. W tych  
kategoriach, w iększość stanowią osadnicy z centralnej Polski. Analiza 
dwóch podstawowych praktyk —  mszy i komunii św,, potwierdza w ysu ­
niętą poprzednio hipotezę, że ludność autochtoniczna obydw ie te prak­
tyki w ypełnia o w iele  bardziej system atycznie niż ludność napływowa, 
która z kolei w ięcej przestrzega obowiązku komunii w ielkanocnej niż 
niedzielnej m szy.

Odpowiedź na inne pytania ilustruje poniższe zestawienie:

w w nabożeństwach: w piel- w rokolek-
, , . . , w mimach

Biorą udział: nieszporach majowym pażdziern. grzymkach cjach

Tak Nic Tak Nio Tak Nie Tak Nio Tak Nie Tak Nie

A u to ch to n i 23,1 76,9 44,4 56,6 39,0 61,0 42,9 57,1 88,6 11,4 86,1 13,9
„C entrala"  30,9 69,1 55,8 44,2 40,9 59,1 33,4 66,6 74,7 25,3 78,9 21,1
R ep a tr ia n c i 27,9 72,1 56,6 43,4 50,8 49,2 34,5 65,5 87,4 12,6 83,9 16,1
O g ó ł e m  24,5 75,5 46,8 53,2 40,2 59,8 40,4 59,6 86,2 13,8 84,7 15,3

Okazuje się, że na nieszpory w ięcej uczęszcza osadników z centralnej 
Polski niż repatriantów i autochtonów. Podobnie jest z nabożeństwami 
m ajowym  i październikowym , w których z kolei pierwsze m iejsce zaj­
mują repatrianci przed „centralą” i autochtonami. Ci ostatni natomiast 
lepiej przedstawiają się od ludności napływ ow ej, gdy idzie o pielgrzym ki 
oraz rekolekcje i m isje. Najgorzej pod tym  w zględem  stoją osadnicy  
z centralnej Polski. W ankiecie udział w m isjach w ypadł gorzej niż w  re­
kolekcjach ze w zględu na to, że niektórzy respondenci po prostu nie 
m ieli okazji w  nich uczestniczyć i dlatego odpow iedzieli negatyw nie. 
Faktycznie w ięcej ludnoćci uczęszcza na m isje niż na rekolekcje.
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Pozostają jeszcze praktyki bardziej osobiste, jak pacierz indywidualny, 
w spólny oraz modlitwa lub żegnanie się przed i po jedzeniu. Odnośne 
praktyki przedstawiają się następująco:

odmawiając pacierz, indywidualny: wspólnie 
z całą 

rodziną

żegnają się 
przed i po 

jedzeniuModln się; co­
dzien­

nie

prawie
codz.

około raz 
na 

tydzień

rza­
dziej

nigdy
od
lat Tak Nio Tak Nie

A u to c h to n i 56,6 34,6 4,8 3,5 0,5 36,1 63,9 58,6 41,4
„ C e n t r a la ” 55,5 31,5 5,5 4,9 2,6 36,7 63,3 58,0 42,0
R e p a tr ia n c i 68,6 22,0 4,0 4,5 0,9 43,5 56,5 67,2 32,8
O g ó ł e m 57,8 32,6 4,9 3,8 0,9 37,0 63,0 59,2 40,8

W tej kategorii praktyk najlepiej przedstawiają się repatrianci, po 
nich częściowo autochtoni i częściowo osadnicy z centralnej Polski. Re­
patrianci przewyższają pozostałych w  system atycznym  odmawianiu pa­
cierza indywidualnego, wspólnego z rodziną i m odlitw ie przy posiłkach; 
autochtoni przewyższają „centralę” w  odmawianiu codziennego pacierza, 
w  dalszych dwóch praktykach w ystępują tylko m inim alne różnice.

Na podstawie powyższej analizy w ypow iedzi respondentów, można 
utrzymać zdanie, że autochtoni stoją najw yżej pod względem  spełniania  
praktyk religijnych. Odnosi się to jednak tylko do niedzielnej mszy, 
komunii tygodniow ej, m iesięcznej i kwartalnej, w  pewnym  sensie także 
do komunii w ielkanocnej, pielgrzym ek („łosier”), misji i rekolekcji. W in­
nych praktykach, jak codzienna msza i komunia, nabożeństwa majowe 
i październikowe, pacierz codzienny, w spólne m odlitwy w  rodzinie, m o­
dlitwa lub żegnanie się przed i po jedzeniu, najlepiej przedstawiają się 
repatrianci ze Wschodu. W reszcie, osadnicy z centralnej Polski w yróż­
niają się wśród innych tylko w  praktyce niedzielnych nieszporów.

Postępując dalej po tej linii, można w ysunąć takie hipotezy, jak: 
autochtoni bardziej od innych grup ludności trzymają się praktyk obo­
wiązkowych i niektórych praktyk nadobowiązkowych, tradycyjnie im  
przyswojonych, jak częstsza niż raz w  roku komunia, rekolekcje i misje, 
„łosiery” itp. Repatrianci mniej przywiązują się do praktyk obowiązko­
wych, natom iaset wykazują w iększe niż pozostałe kategorie ludzi przy­
w iązanie do praktyk nadobowiązkowych. W reszcie osadnicy z centralnej 
Polski, poza obowiązkiem  komunii w ielkanocnej, nie przywiązują w ięk­
szej wagi ani do praktyk obowiązkowych ani nadobowiązkowych. P rzyj­
mując te m odyfikacje, można twierdzić, że najwyżej pod w zględem  w y ­
pełniania praktyk religijnych stoją autochtoni, po nich repatrianci, a na 
końcu osadnicy z centralnej Polski.

Pew ne uściślenia należałoby również wprowadzić do przedstawionej
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poprzednio typologii, a mianowicie: w grupie katolików gorliw ych prze­
ważają repatrianci nad osadnikami z centralnej Polski i autochtonami; 
w  grupie katolików pobożnych przeważają autochtoni nad repatriantami 
i osadnikami z centralnej Polski; w  grupie katolików religijnych także 
autochtoni przeważają nad repatriantami i osadnikami z centralnej Pol­
ski; w  grupie katolików o słabnącej religijności przeważają osadnicy  
z centralnej Polski nad repatriantami i autochtonami; w reszcie w grupie 
katolików m arginalnych i religijnie obojętnych przeważają również osad­
nicy z centralnej Polski nad repatriantami i autochtonami.

Interesujący jest również problem, jak przedstawiają się praktyki 
religijne na W armii w  zależności od struktury płci. W badaniach prowa­
dzonych na Zachodzie stwierdza się, że w  miarę jak m aleje frekwencja  
uczestników niedzielnej mszy, wzrasta udział kobiet na niekorzyść m ęż­
czyzn. O bserwując to zjawisko, Le Bras doszedł do wniosku, że procen­
tow y wzrost kobiet w  kościele św iadczy o dechrystianizacji danego śro­
dowiska.129

W południowej części Warmii na 39.600 zobowiązanych do uczestnic­
twa w  niedzielnej mszy, przypada na:

a) d z iec i szk o ln e  (7— 14 la t) 9.350
b) k o b ie ty  (od 15 la t  w  zw yż) 16.370
c) m ężczy źn i (od 15 la t  w  zw yż) 13.888

Spośród nich w  niedzielnej m szy uczestniczy 22.800, w  tym  dzieci 
szkolnych 5.480, kobiet 10.110, mężczyzn 7.210. Okazuje się, że udział 
w  niedzielnej mszy kobiet (61,8%) jest znacznie wyższy niż mężczyzn  
(51,2%). Różnica pomiędzy nimi sięga ponad 10%.130 Byłaby ona n ie­
w ątp liw ie jeszcze wyższa, gdybyśm y strukturę płci rozciągnęli na całą 
populację, bo — jak wiadom o —  w  obydwu powiatach objętych bada­
niami, w kategorii w ieku poniżej 16 lat m ężczyźni przeważają nad kobie­
tami, a zatem zw iększyłaby się ilość mężczyzn zobowiązanych do n ie­
dzielnej mszy.

Dla porównania przytoczm y dane dotyczące struktury płci wśród 
uczestników niedzielnej mszy z miasta Olsztyna. Otóż w ogólnej sumie 
Dominicantes, w ynoszącej 42,7%, mężczyzn od 15 lat w zw yż jest tylko  
30%, kobiet zaś 48%. W ynika z tego, że przedział pom iędzy praktykują­
cym i kobietam i i mężczyznam i na niekorzyść tych  ostatnich w  m ieście 
jest jeszcze w iększy i w ynosi 18%. Stosow nie do rozumowania Le Bras, 
można by powiedzieć, że dechrystianizacja miasta O lsztyna jest dalej po­

129 L e  B r a s :  In tro d u ctio n  a l ’H is to ire  T. II. s. 54 nn.; G e m  e s :  R e lig io n  
und G e se llsc h a ft  s. 26, 48.

h o  W arto o d n o to w a ć  tu ta j w y p o w ied ź  jed n eg o  z p rob oszczów : „O bow iązk i r e li­
g ijn e  n a jle p ie j sp e łn ia ją  a u to ch to n i, a le  i k o b ie ty  z  W ileń sk ieg o  i W a rsza w sk ieg o  
są r e lig ijn e , ty lk o  ich  m ę ż ó w  rzad ko w id a ć  w  k o ście le" . W y w ia d  nr 19.
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sunięta niż dechrystianizacja w si olsztyńskiej,131 a z kolei wiadomo, że 
miasto pod tym  w zględem  pejoratyw nie oddziałuje na w ieś.132 W po­
szczególnych parafiach warmińskich różnica płci wśród uczestników n ie­
dzielnej mszy kształtuje się w  granicach 1,3— 13,2. Zauważa się przy 
tym, że różnica ta bardziej zaznacza się w parafiach m iejsko-w iejskich  
i podmiejskich niż w parafiach w iejskich, w  których tylko mały odsetek  
ludzi pracuje poza rolnictwem .

Ciekawe jest również, jak przedstawia się struktura płci wśród po­
szczególnych kategorii Dominicantes  w  przeprowadzonej na Warmii ankie­
cie.133 Fakt ten ilustruje poniższa tabelka:

U czestn iczą  w e  m szy: M ężczyźn i K o b iety
a) k ilk a  razy w  ty g o d n iu 0,3 4,7
b) w  każdą n ie d z ie lę  i św ię to 78,1 79.1
c) dw a lub  trzy  razy  w  m iesią cu 18,0 12,3
d) k ilk a  ra zy  w  roku 3,2 3,6
e) n igd y  od la t 0,4 0,3

O g ó ł e m 100,0 100,0

Z zestawienia wynika, że poważniejsze różnice płci wśród uczestni­
ków niedzielnej mszy zarysowują się dopiero w kategorii praktykujących  
codziennie i n iesystem atycznie. Wśród praktykujących system atycznie  
różnica jest minimalna. Pow yższe dane znajdują potwierdzenie w prze­
prowadzonych wywiadach, podczas których m ężczyźni opuszczający nie­
dzielną mszę, zaznaczali, że muszą pozostać w  gospodarstwie i „zrobić 
obrządek”. K obiety z kolei uskarżały się, że m ężowie „wypychają nas 
do kościoła, a sami wolą pozostać w dom u”.134 Wielu mężczyzn na War­
mii, gdy tylko przyjdzie niedziela, nie tylko pozostaje w  domu, ale latem  
wyjeżdża nad jeziora i do lasu.

Drugą praktyką po mszy jest komunia. Zróżnicowanie płci wśród  
uczestników tej praktyki ilustruje poniższe zestawienie:

P rzy stęp u ją  do k o m u n ii św .: M ężczyźn i K o b ie ty
a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu  0,3 1,5
b) raz w  ty g o d n iu  1,4 2,6
c) ok o ło  raz na m ie s ią c  8,5 20,3
d) k ilk a  razy  do roku  75,2 67,0
e) ty lk o  na W ielk a n o c  13,4 5,6
f) n ig d y  od la t  1,2 2,1

O g ó ł e m  100,0 100,0

131 Na tem a t d ech ry stia n iza c ji por. S p ra w o zd a n ie  IC A R E S N r 70, s. 137.
132 „ D ech ry stia n iza c ja  w si p o stęp u je  d op iero  za  d ech ry stia n iza c ją  m iast" . L a ­

l o  u x , jw . s. 95.
133 W o m a w ia n ej a n k iec ie  u czestn iczy ło : m ężczy zn  805, k ob iet 1.109.
134 J e d e n  z ro zm ó w có w  p o w ia d a : „P roszę  k sięd za , d z is ia j trzeb a  ch od zić  po  

z iem i, bo ż y c ie  je s t  życ iem . W B oga w ierzę , n a  k o śc ió ł te ż  d aję , a le  do k o śc io ła
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Jak widać z zestawienia, kobiety przeważają nad mężczyznami 
w  przystępowaniu do komunii codziennej, tygodniow ej i m iesięcznej; 
m ężczyźni natomiast przeważają nad kobietami w  przystępowaniu do 
komunii kwartalnej. W ięcej też mężczyzn niż kobiet uczęszcza do kom u­
nii tylko na W ielkanoc.

Pew ne zróżnicowanie zauważa się także w  stosunku m ężczyzn i ko­
biet do praktyk nadobowiązkowych. Zróżnicowanie to przedstawia się  
następująco:

Tak Nie
Riorą udział:

Mężczyźni Kobiety Mężczyźni Kobiety

w  n ieszp o ra ch 17,6 29,8 82,4 70,2
w  n a b o że ń s tw ie  m a jo w y m 32,8 56,3 67,2 43,7
w  n a b o ż e ń s tw ie  p a źd z iern ik o w y m 27,2 51,8 72,8 48,2
w  p ie lg rzy m k a ch 42,8 42,6 57,2 57,4
w  r ek o lek c ja ch 79,1 84,3 20,9 15,7
w  m isja ch 78,1 76,7 21,9 23,3

We w szystkich wym ienionych praktykach, poza misjam i, kobiety  
przeważają nad m ężczyznam i. W trzech z nich, jak nieszpory, nabożeń­
stw o m ajowe i październikowe, różnice te szczególnie się zaznaczają. 
W stosunku do pielgrzym ek („łosier”) nie ma prawie żadnego zróżnico­
wania. W rekolekcjach mniej uczestniczy m ężczyzn, w misjach sytuacja  
jest prawie wyrównana.

Różnice pod w zględem  struktury płci zauważa się także w  podejściu  
respondentów do praktyk bardziej prywatnych:

odmawiając pacierz indywidualny

. co- . około . ,Modlą się: prawie nigdy
dzień- , raz na rzadziej , ,  .codz. ' o d  lat

nie tydzień

M ężczyźn i 45,2 36.7 9,9 7,1 1,1 31,9 68,1 59,0 41,0
K o b ie ty ' 59,2 35,1 2,4 2,9 0,4 32,2 67,8 60,7 39,3

W praktyce m odlitwy wspólnej oraz m odlitw y lub żegnania się przy 
posiłkach, różnica pomiędzy m ężczyznam i i kobietami jest niew ielka. 
Gdy chodzi o pierwszą z nich, kobiety niekiedy dopisyw ały w  ankiecie: 
„modlę się razem z dziećm i”. W iększe różnice zaznaczają się w  pacierzu 
odm awianym  indywidualnie. K obiety bardziej system atycznie odmawiają 
pacierz niż m ężczyźni. Uwidacznia się to szczególnie w  kategorii respon­
dentów  odm awiających pacierz codziennie. W innych kategoriach,

n ie  chodzę, ty lk o  cza sem , bo z a k o n tra k to w a łem  400 k aczek , to trzeb a  k o ło  n ich  
ch o d z ić”. M ężczyzn a , żo n a ty , la t  42, w y k sz ta łc e n ie  n iep e łn e  p o d sta w o w e. W yw iad  
nr 196.

wspólnie żegnają się
z l alą przed i po
rodziną jedzeniu

Tak Nie Tak Nie
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zwłaszcza wśród odm awiających pacierz około raz na tydzień i rzadziej 
m ężczyźni znacznie przeważają nad kobietami.

Ogólnie można stwierdzić, że w ięcej kobiet niż m ężczyzn uczestniczy 
w e mszy codziennie oraz w  każdą niedzielę i święto, przystępuje do ko­
m unii codziennie, w  niedzielę i w  I piątek miesiąca, uczestniczy w n ie­
szporach, nabożeństwach m ajowych, październikowych i w  rekolekcjach, 
modli się w spólnie przynajm niej z dziećmi, modli się lub żegna przed 
i po jedzeniu, odmawia pacierz codziennie. Natom iast w ięcej mężczyzn  
niż kobiet bierze udział w e mszy dwa lub trzy razy w  m iesiącu, przystę­
puje do komunii kilka razy w  roku, a w  tym  do komunii tylko w ielka­
nocnej, odm awia pacierz około raz na tydzień i rzadziej. Najm niejsza  
rozpiętość pod w zględem  struktury płci w ystępuje wśród uczęszczających  
na mszę bardzo rzadko lub wcale, biorących udział w  pielgrzym kach, 
misjach, m odlących się w spólnie z rodziną, przed i po jedzeniu oraz 
wśród odm awiających pacierz prawie codziennie.

Łącząc dane co do struktury płci z przeprowadzoną poprzednio typo­
logią, można powiedzieć, że w  grupie katolików gorliw ych i pobożnych, 
kobiety przeważają nad mężczyznami; w grupie katolików religijnych  
istnieje swoista równowaga, pod pew nym  względem  raz przeważają m ęż­
czyźni a innym  razem kobiety; w grupie katolików o słabnącej religij­
ności m ężczyźni przeważają nad kobietami; w  grupie katolików margi­
nalnych też częściowo m ężczyźni przeważają nad kobietami; w reszcie  
w  grupie katolików  religijn ie obojętnych znowu zachodzi pewna rów­
nowaga.

Następnym  czynnikiem , który należy tutaj wziąć pod uwagę jest wiek. 
Przeprowadzone na południowej Warmii kilkakrotne liczenia Domini-  
cantes  wykazały, że ogółem bierze udział w e mszy: 57,5% dzieci w  w ieku  
szkolnym  (7— 14 la t )135 oraz 57,2% katolików  w  kategorii w ieku od 15 lat 
w zwyż. Jak widać, stosunek obydwu grup katolików  do praktyk relig ij­
nych jest na ogół w yrównany.

Ciekawe jest jednak, jak przedstawia się struktura uczestników  mszy 
w  bardziej węższych kategoriach w ieku .138 Ilustruje ją poniższa tabelka:

Uczęszczają na mszę: 16—24 25—39 40—59 60 i więcej

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu 2,1 0,6 1,7 7,0
b) w  k ażdą  n ie d z ie lę  i św ię to 86,0 70,7 77,6 75,4
c) d w a  lu b  t iz y  razy  w  m ies ią cu 9,8 23,1 13,8 12,3
d) k ilk a  ra zy  w  roku 2,1 5,0 6,0 5.3
e) n ig d y  od la t — 0,6 0,9 —

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0 100,0

os w  p o szczeg ó ln y ch  p a ra fia ch  p ro cen t d z iec i b io rą cy ch  ud zia ł w  n ied z ie ln e j  
m szy  k sz ta łtu je  s ię  w  gra n ica ch  32,0— 88,7,

138 P o szczeg ó ln e  k a te g o r ie  w ie k u  r ep rezen to w a n e  w  a n k iec ie  są n a stęp u ją ce:  
16— 24 =  330 osób , 25— 39 =  792 o sob y , 40— 59 =■ 488 osób , 60 i w ię c e j  la t =  304 osoby.
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Poszczególne kategorie w ieku wyróżniają się w  praktykach: w  dzień  
powszedni — ludzie w wieku 60 i w ięcej lat; w  niedzielę i św ięto —  
ludzie w  wieku 16— 24 lata; dwa lub rzy razy w  miesiącu —  ludzie 
w  w ieku  25— 39 lat; kilka razy w  roku —  ludzie w  wieku 40— 59 lat. 
nigdy od Jat —  także ci sami. Biorąc pod uwagę tylko Dominicantes, 
można by wnioskować, że najbardziej system atycznie praktykuje m ło­
dzież, następnie ludzie w wieku 40— 59 lat, później starcy w  wieku 60 
i w ięcej lat, wreszcie najmniej ludzie w  wieku 25— 39 lat. Ta ostatnia 
kategoria wieku, to ludzie szczególnie aktyw ni społecznie, oddani pracy 
zawodowej i w ytw órczej. Tu jest chyba powód, że w pewnym  sensie  
zaniedbują praktyki religijne. Wśród Dominicantes  na Warmii potwierdza 
się ogólna hipoteza, w edług której poziom krzyw ej praktyk religijnych  
jest stosunkowo w ysoki u m łodzieży, zwłaszcza nieusam odzielnionej eko­
nomicznie, później u ludzi w  wieku średnim znacznie spada, podnosząc 
się dopiero u ludzi w  wieku nieprodukcyjnym , choć nie wszyscy starzy 
wracają do aktyw nego życia religijnego, jakim odznaczali się w  m ło­
dości.137

Analogicznie do mszy przedstawia się struktura wieku wśród przystę­
pujących do komunii św. Zjawisko to ilustruje następująca tabelka:

Przystępują do kom unii: 16— 24 25—39 49—59 69 i więcej

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu 1,0 — 0,8 3,6
b) raz w  ty g o d n iu — 0,6 0,8 5,2
c) oko ło  raz na m ies ią c 15,0 5,5 14,6 19,2
d) k ilk a  razy  do roku 77,4 74,4 70,0 68,4
e) ty lk o  na W ielk an oc 3,3 17,1 9.5 3,6
1) n ig d y  od la t 3,3 2,4 4,3 —

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0 100,0

Wśród przystępujących do komunii w  dzień powszedni i w  niedzielę 
wyróżniają się szczególnie ludzie starzy w  wieku 60 i w ięcej lat. W ka­
tegorii kom unikujących około raz w  miesiącu, również wyróżniają się 
starzy, z tym  że ta przewaga nie jest duża w  stosunku do ludzi w  wieku  
16— 24 i 40— 59 lat. Charakterystycznie układa się struktura wieku wśród 
kom unikujących kilka razy do roku. Przeważają w  nich ludzie w  wieku  
16— 24 nad w szystkim i innym i. Natom iast tylko na W ielkanoc najwięcej 
uczęszcza do komunii ludzi w  wieku 25— 39 lat. W ynikałoby z tego, że 
dość dobrze kom unikuje młodzież (raz w m iesiącu lub kilka razy w  roku); 
następnie u ludzi w  w ieku produkcyjnym  częstotliw ość komunii stopnio­
wo spada, a wśród niektórych nawet zanika; wreszcie u starych ludzi na­
stępuje wzrost frekw encji do komunii, nie tylko kilka razy w roku, ale 
także co miesiąc, co tydzień i codziennie.

137 Por. Ł a 1 o u x ,  j. w. s. 84 nn.
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Popatrzmy następnie, jak przedstawia się struktura wieku wśród  
spełniających praktyki nadobowiązkowe:

Tak Nie
16—24 25—39 40—59 60 w. 16—24 25—39 40—59 60 w.

w  n ieszp o ra ch 10,6 16,1 23,8 37,8 89,4 83,0 76,2 62,2
w  n a b o że ń stw ie  m a jo w y m 23,6 34,4 53,6 59,0 76,4 65,6 46,4 41,0
w  n a b ożeń . p a źd z iern ik o w y m 21,2 32,2 52,3 54,0 78,0 67,8 47,7 46,0
w  p ie lg rzy m k a ch 46,8 40,8 44,4 21,6 53,2 59,2 55,6 78,4
w  rek o lek cja ch 57,4 59,1 79,3 75,9 42,6 40,9 20,7 24,1
w m isja ch 40,4 54,9 55,5 59,3 59,6 45,1 44,5 40,7

Okazuje się, że w  nieszporach, nabożeństwie m ajowym  i październi­
kowym , najliczniej uczestniczą ludzie w  wieku 60 i w ięcej lat; w  piel­
grzymkach najw ięcej uczestniczy młodzież; w  rekolekcjach i misjach naj­
bardziej liczny udział biorą ludzie w wieku 40 i w ięcej lat. Postępując 
w  kolejności, można stwierdzić, że m łodzież najmniej okazuje przyw ią­
zania do nieszporów, najw ięcej do pielgrzym ek („łosier”), rekolekcji i m i­
sji. Podobnie jest z ludźmi w wieku 25— 39 lat. Ludzie w kategorii wieku  
40— 59 lat najbardziej biorą udział w nabożeństwach majowym , paździer­
nikowym , misjach i rekolekcjach. Ludzie starzy najbardziej cenią 
nieszpory, m ajowe, październikowe, m isje i rekolekcje. W ynika stąd, że 
nieszpory i nabożeństwa sezonowe najbardziej podtrzym ują ludzie starzy, 
pozostałe natomiast w pewnej mierze, w szyscy.

Pozostają jeszcze praktyki o charakterze bardziej prywatnym . Struk­
turę wieku wśród uczestników tych praktyk ilustruje następująca ta­
belka:

odmawiają pacierz indywidualnie ,, .____________  ________________  wspólnie

Modlą się: co­
dzien­

nie

prawie
codz.

okoto 
raz na 
tydz.

rzadziej nigdy 
od lat

z ealą 
rodziną

luk Nic

przed i po 
jedzeniu

Tak Nie

16— 24 38,7 45,2 9,6 6,5 6,3 93,7 31,9 68,1
25— 39 45,8 38,1 5,6 7,9 2,6 30,1 69,9 45,1 54,9
40— 59 60,3 31,1 4,3 4,3 — 17,4 82,6 61,9 38,1
60 i w ię ce j 75,4 21.2 1.7 1.7 — 29,6 70,4 73,0 27,0

Jak widać z zestawienia, najczęściej w spólnie z rodziną modlą się 
ludzie w  wieku 25— 39 oraz 60 i w ięcej lat. Bardziej charakterystycznie  
przedstawia się m odlitwa lub żegnanie się przed i po jedzeniu. Procent 
spełniających te praktyki wzrasta w  miarę starzenia się ludzi, przy czym  
zauważa się znaczny przedział pomiędzy poszczególnym i klasami wieku. 
Podobne zjawisko zauważa się przy system atycznym  odm awianiu pacie-
12 — S tu d ia  W a rm iń s k ie
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rza. Im w yższa klasa wieku, tym  bardziej pacierz odm awiany jest syste­
m atycznie. Najbardziej zaniedbują pacierz ludzie w w ieku 25— 39 lat.

Ogólnie można stwierdzić, że ludzie w  w ieku 16— 24 lat najbardziej 
system atycznie uczęszczają na mszę, przystępują do komunii kilka razy 
w  roku i biorą udział w  pielgrzym kach. Nasuwa się przy tym  hipoteza, 
że m łodzież w ięcej ceni praktyki podstawowe, jak msza i komunia św. 
niż drugorzędne, nadobowiązkowe. Termin „m łodzież” używa się tutaj 
z pew nym  uproszczeniem —  dla całej om awianej kategorii w ieku  
16— 24 lat. W rzeczywistości wśród ludzi tej klasy wieku zachodzą nieraz 
daleko idące różnice. Na jedną z nich* warto zwrócić uwagę, mianowicie 
na tzw. m łodzież usam odzielnioną i nieusam odzielnioną ekonomicznie. 
Młodzież męska usamodzielniona, dysponująca własną gotówką, jest na 
ogół obojętnie ustosunkowana do religii, zaniedbuje praktyki religijne, 
nie tylko nadobowiązkowe, ale i obowiązkowe. Często na Warmii spoty­
kano się z narzekaniami, że młodzież nie szanuje starszych, nie słucha 
rodziców, oddaje się pijaństwu, chuligaństwu, „rozpuście”, unika kościoła 
itp .138 Niejednokrotnie zaznaczają to także biskupi w  protokółach w izy­
tacji kanonicznej.130 N aw et m łodzież pochodząca z dobrych, katolickich  
rodzin jest nieposłuszna i religijn ie obojętna. Przyczyną tego stanu jest 
m. i. fakt, że w  w ielu  rodzinach na Warmii zabrakło ojca, zginął na w oj­
nie lub pozostał za Odrą. Jedynym i w ychow aw cam i dzieci były w ięc  
matki; stąd, jak powiada jeden z autochtonów —  „młodzież warmińska 
jest religijn ie nierozw inięta i moralnie zepsuta”.140 O czywiście, należy  
podkreślić, że nie dotyczy to całej m łodzieży, lecz przede w szystkim  tzw. 
usam odzielnionej.

Następnie, ludzie w  wieku 25— 39 lat przeważają nad innym i jedynie  
w  m odlitw ach odm awianych w spólnie z całą rodziną. Zjawisko to znaj­
duje w yjaśnienie w  fakcie, że w iele  rodzin katolickich, zwłaszcza matki, 
uczą dzieci odmawiania pacierza, choć pewne rodziny modlą się także 
przykładnie w  W ielkim Poście i przy innych okazjach.

D alej, ludzie w  w ieku 40— 59 dominują nad innym i tylko uczestnic­
tw em  w  rekolekcjach. W reszcie ludzie starzy w  wieku 60 i w ięcej lat, 
najlepiej ze w szystkich klas w ieku biorą udział w  codziennej mszy i ko­
m unii św., w  komunii tygodniow ej i m iesięcznej, w  nieszporach, w na­
bożeństw ie m ajow ym  i październikowym  oraz w  żegnaniu się przy po­

138 p or n p w y p o w ied ź  jed n eg o  z p ro b oszczów : „N asza  m ło d z ież  m ęsk a  jest  
m a ło  r e lig ijn a  i m ora ln a; rzad k o  chodzi do k o śc io ła , bo po n ocn ej h u la ty c e  i lib a cji  
m u si s ię  w y sp a ć , a jak  s ię  w y śp i to  na m o to cy k l i w  teren . N a jg o rsze  je s t  p ija ń ­
stw o , bo gd z ie  p ija ń s tw o  tam  i ro zp u sta ”. W y w ia d  nr 8.

u i p o r . n p. p r o to k ó ł w iz y ta c ji  k a n o n iczn ej z dn. 10 i 11 p a źd z iern ik a  1959 sp o ­
rzą d zo n y  przez  B isk u p a  T om asza  W i l c z y ń s k i e g o ,  w  p a ra fii G ie trzw a łd  oraz  
P ro to k ó ł w iz y ta c j i  k a n o n iczn ej z dn. 26 i 27 lip ca  1959 sp orzą d zo n y  przez B isk u p a  
J ó z e fa  D r z a z g ę  w  p a ra fii B rą sw a łd . A K W  teczk a : „ P ro to k o ły  w iz y ta c j i k a n o ­
n ic z n e j”.

140 M ężczyzn a, k a w a ler , la t 28, w y ż sz e  w y k sz ta łc e n ie  tech n iczn e . W yw iad  nr 152.
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siłkach. Jak się okazuje, ludzie w  tej klasie w ieku stanowią główną ostoję 
prawie w szystkich nadobowiązkowych praktyk w  parafii.

Stosując w yniki analizy struktury wieku wśród uczestników praktyk  
religijnych do przeprowadzonej powyżej typologii, można stwierdzić, że 
w  grupie katolików gorliw ych i pobożnych przeważają Judzie w  wieku 60 
i w ięcej lat; w  grupie katolików religijnych pod jednym  względem  prze­
waża młodzież, zwłaszcza nieusam odzielniona, a pod innym  ludzie starsi; 
w  grupie katolików o słabnącej religijności przeważają ludzie w  wieku  
25— 39 lat; w grupie katolików  m arginalnych przeważają ludzie w  w ieku  
40— 59 lat; w grupie katolików  religijn ie obojętnych również przeważają 
ludzie w wieku 40— 59 lat, ale należą do niej w ydatnie młodsi w  wieku  
25— 39 lat i młodzież.

Pozostaje jeszcze jeden czynnik, m ianowicie „dojazd do pracy”. Inne 
czynniki, jak stan cyw ilny, w ykształcenie i zawód, zostaną pominięte. 
Przeprowadzenie korelacji pomiędzy stanem  cyw ilnym  i praktykami reli­
gijnym i utrudnia fakt, że na Warmii, a w ięc także wśród uczestników  
ankiety, jest poważny odsetek panien nie pierwszej młodości. Dla ści­
słości należy jednak podać, że w  ankiecie w zięło udział: przynależnych  
do stanu w olnego —  511 osób, żonatych-m ężatek —  1205 osób, wdow ców - 
wdów —  182, rozwiedzionych —  16 osób. Podobnie trudno byłoby prze­
prowadzić korelacje pomiędzy stopniem  w ykształcenia respondentów  
a praktykami religijnym i, gdyż —  jak to już było zaznaczone —  
większość stanowią ludzie z wykształceniem  podstawowym .

Struktura zawodowa respondentów przedstawia się następująco:

a) ro ln ik  in d y w id u a ln y 436
b) rob otn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y 186
c) rob o tn ik  w y k w a lif ik o w a n y 197
d) r zem ieśln ik 131
e) p ra co w n ik  f iz y c z n o -u m y sło w y 40
f) p ra co w n ik  u m y sło w y 213
g) g o sp o d y n i d o m o w a , n ie  p ra cu ją cy  za w o d o w o 677
h) em ery t — ren c ista 34

O g ó ł e m 1.914

Jakkolwiek pod względem  struktury zawodowej respondenci są dość 
zróżnicowani, to jednak prawie w szyscy mniej lub w ięcej związani są 
z gospodarstwem . D latego w ydaje się, że lepiej będzie, gdy się uwzględni 
wśród nich specjalną kategorię ludzi, określaną obecnie jako „chłopi ro­
botnicy”,141 a w ięc tych w szystkich, którzy mając w łasne gospodarstwo, 
poszukują warsztatu pracy poza rolnictwem . W rozprowadzonej ankiecie

141 M. D z i e w i c k a :  C h ło p i-ro b o tn icy . W a rszaw a  1963. L iczb ę  ch ło p o -ro b o tn i-  
k ó w  o cen ia  s ię  w  P o lsc e  na ok o ło  1 m ilio n . A . W i e l o w i e y s k i :  L o sy  w s i. W ię i  
1960 nr 6 s. 7.
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w zięło udział chłopów -robotników 363 osoby. Poniżej będą oni określani 
jako „dojeżdżający do pracy”.

Popatrzm y się najpierw, jak przedstawia się struktura dominicantes  
wśród dojeżdżających i nie dojeżdżających do pracy:

Dojeżdżający Nie dojeżdżający
Uczestniczą we mszy: , ,do pracy do pracy

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu 0,9 3,9
b) w  k ażdą n ie d z ie lę  i św ię to 78,6 81,2
c) d w a  lu b  trzy  razy  w  m ies ią c u 15,2 10,2
d) k ilk a  razy  w  roku 5,3 3,9
e) n ig d y  od la t — 0,8

O g ó ł e m 100,0 100,0

Z zestaw ienia wynika, że dojeżdżający do miejsca pracy poza teren  
sw ojej parafii, stoją na ogół gorzej pod względem  uczęszczania na mszę. 
Sytuację tę obserw uje się w e w szystkich kategoriach Dominicantes, poza 
ostatnią. Przyczyną zaniedbywania niedzielnej m szy jest nie tylko zm ę­
czenie czy praca kolidująca z godzinami celebrowania mszy św,, ponieważ 
w ielu  z nich pracuje w m ieście i mieszka w  wiosce kościelnej, a mimo 
to nie spełnia obowiązku niedzielnego.

Podobnie jest z przystępującym i do komunii św.:

Dojeżdżający Nie dojeżdżający
Przystępują do Komunii: , ,

'  ‘ '  do pracy do pracy

a) k ilk a  razy  w  ty g o d n iu — 0,8
b) raz  w  ty g o d n iu 0,9 3,1
c) o k o ło  raz w  m ies ią c u 4,5 14,8
d) k ilk a  razy  do roku 73,2 68,8
e) ty lk o  na W ielk a n o c 17,9 9,4
f) n ig d y  od la t 3,5 3,1

O g ó ł e m 100,0 100,0

W uczęszczaniu do komunii istnieje różnica pomiędzy dojeżdżającymi 
i niedojeżdżającym i do pracy, uwidaczniająca się przede w szystkim  
w  kom unii kwartałowej i w ielkanocnej. Podczas gdy niedojeżdżający  
koncentrują się na komunii niedzielnej, m iesięcznej i kwartalnej, to do­
jeżdżający koncentrują się w zasadzie na komunii kwartalnej i w ielka­
nocnej.

Jeszcze bardziej struktura praktykujących wśród dojeżdżających  
i niedojeżdżających do miejsca pracy zarysowuje się w  praktykach nad­
obowiązkowych:
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Riorą udział:
Dojeżdżający 

do pracy
Nie dojeżdżający 

do prący

Tak Nie Tak Nie

w  n ieszp orach 8,9 91,1 32,0 68,0
w  n a b o że ń stw ie  m a jo w y m 31,2 68,8 50,0 50,0
w  n a b o że ń stw ie  p a źd z iern ik o w y m 25,8 74,2 50,0 50,0
w  p ie lg rzy m k a ch 44,6 55,4 36,0 64.0
w  rek o lek c ja ch 60,7 39,3 71,1 23,9
w  m isja ch 50,0 50,0 56,2 43,8

W e w szystkich z w ym ienionych praktyk, oprócz pielgrzym ek, dojeżdża­
jący do pracy uczestniczą w  niższym  procencie niż niedojeżdżający. Różni­
ca ta zaznacza się szczególnie wśród uczestników nieszporów i nabożeństw  
sezonowych. Zauważa się ją także wśród uczestników rekolekcji i misji. 
W yjątek stanowią pielgrzym ki („łosiery”), w  których dojeżdżający do 
pracy uczestniczą bardziej system atycznie niż niedojeżdżający. Przy­
puszczalnie tłum aczyć to należy tym , że wśród tej drugiej kategorii, są 
ludzie w  wieku starszym, którzy nie mogą już brać udziału w  pielgrzym ­
kach.

Pozostają jeszcze praktyki o charakterze bardziej prywatnym:

Modlą się:

D o jeżd ża ją cy  do p racy  38,4 38,4 9,8 12,5 0,9 22,3 77,7 45,5 54,5
N ie  d o jeżd ża ją cy  do p ra cy  62,5 32,1 2,3 0,8 2,3 21,9 78,1 56,2 43,8

I te praktyki, poza wspólną m odlitwą wraz z całą rodziną, dojeżdża­
jący do pracy spełniają rzadziej niż pozostający na m iejscu. Zaznacza 
się to szczególnie w  prywatnym  odmawianiu pacierza oraz w  m odlitw ie  
lub żegnaniu się przy posiłkach.

Ogólnie można by stwierdzić, że dojeżdżający do miejsca pracy poza 
teren w łasnej parafii, najczęściej do miasta, mniej system atycznie od 
innych uczęszczają na mszę, przystępują do komunii św. i spełniają 
praktyki nadobowiązkowe. Zauważa się jednak charakterystyczne zja­
wisko, że bardziej zaniedbują oni praktyki nadobowiązkowe niż obo­
wiązkowe. Można by w ysunąć hipotezę, która w  pewnym  sensie odnosi 
się do całej populacji W armiaków i napływow ych, że katolicy najpierw  
zaniedbują praktyki nadobowiązkowe, a później także obowiązkowe, czyli

odmawiając pacierz indywidualnie . . .________   L___________ wspólnie zegnają aię
co- . około nigdy z ra^  przed i poprawie 1 ,

dzień- r0fjz roz rzadziej od rodziną jedzeniu

nie b r -  l«t Tak Nie Tak ~ Ń iT
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w ejście na drogę zobojętnienia pod w zględem  religijnym ,142 zaczyna się 
już w  m om encie lekcew ażenia praktyk nadobowiązkowych. Obecnie zja­
w isko to jeszcze bardziej budzi uwagę, na skutek tego, że już młodzież 
nie czuje przywiązania do praktyk nadobowiązkowych. Utrzym anie zaś 
należytego poziomu religijności bez wystarczającej „oprawy” w  postaci 
praktyk nadobowiązkowych, byłoby m ożliwe przy odpowiedniej podbu­
dowie ideologicznej. Jednakże problem, czy wiedza i przekonania reli­
gijne są adekwatne do współczesnych potrzeb katolików, wykracza poza 
ram y przewidziane w  niniejszej rozprawie.

W odniesieniu do przeprowadzonej poprzednio typologii, można by 
stwierdzić, że w  grupie katolików gorliwych, pobożnych i religijnych  
przeważają nad innym i ludzie zatrudnieni na m iejscu, zwłaszcza w e 
w łasnym  warsztacie pracy; w  grupie katolików o słabnącej religijności 
przeważają nad innym i dojeżdżający do m iejsca pracy; w  grupie katoli­
ków  m arginalnych i religijn ie obojętnych, w  pewnej m ierze występują  
jedni i drudzy.

IV. U W A R U N K O W A N I A  P O Z I O M U  P R A K T Y K  R E L I G I J N Y C H  

W  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  T Y P A C H  P A R A F I I

W yjaśnienie aktualnego stanu praktyk religijnych na południu War­
mii, domaga się jeszcze odpowiedzi na jedno pytanie, m ianowicie, co w a­
runkuje w zględnie jakie czynniki w pływ ają na poziom praktyk relig ij­
nych w  poszczególnych typach parafii. W yczerpujące ukazanie tych  
czynników oraz stopnia ich ew entualnego w pływ u na zróżnicowanie po­
ziomu praktyk religijnych w badanych parafiach, wym agałoby osobnego 
studium. Na tym  m iejscu problem ten zostanie przedstawiony przynaj­
mniej w  sposób ogólny.

Jedną z przyjętych na w stępie hipotez było założenie, że poziom prak­
tyk religijnych w parafiach warm ińskich kształtuje się w  zależności od 
struktury ludnościowej, tzn., że parafie jednorodne pod w zględem  ludnoś­
ciowym  odznaczają się w yższym  poziomem praktyk religijnych, a parafie 
niejednorodne, ludnościowo wym ieszane, odznaczają się niższym  poziomem  
praktyk religijnych. Czy i o  ile ta hipoteza okazała się słuszna?

Przyjm ując za podstawę wskaźniki wyróżnionych poprzednio typów  
parafii w edług kryteriów  składu ludnościowego (K ryterium  L) i poziomu  
praktyk religijnych (Kryterium  P), otrzym am y następujące w yniki (ty­
pów  I— V):

142 L  e  B r a s  u trzy m u je , że  w y p e łn ia n ie  p ra k ty k  r e lig ijn y ch  p rzy czy n ia  s ię  do 
o ż y w ie n ia  w ia r y , z a n ied b y w a n ie  ich  —  do jej o sła b ie n ia . P or. G ć m e s :  D as G eb ie t  
und d ie  M eth o d en  s. 57.
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I. Parafie o w yższym  wskaźniku L i niższym  wskaźniku P:
Bartąg L4 Ps Giławy l 5 P 4

Brąswałd L4 P 2 Jonkowo l 4 P 3

Butryny L5  Pi Ramsowo l 4 Ps
Dajtki L3  P i Sząbruk l 5 P 4

D yw ity l 4 p 3 Węgój Ls P 3

Gietrzwałd Ls P.3

II. Parafie o równym  wskaźniku L i P:
Barczewko L3 P 3 Sętal l 3 P 3
Klebark Wlk. L2 P 2 Stanclewo l 4 P 4
K lew ki l 4 p 4 Wrzesina Ls Ps

III. Parafie o niższym  wskaźniku L i w yższym  wskaźniku P:
Barczewo L i P 3 Gutkowo l 3 P 4
Biesowo L i P2 Lamkowo l 2 P4
Biskupiec Warm. Li P 2 Nowe Kawkowo Li P3
G ryźliny L2 P4 Purda Wlk l 3 Ps

Z zestaw ień widać, że 11 parafii w ykazuje niższy wskaźnik P w  sto­
sunku do wskaźnika L, fi parafii ma wyrów nane obydwa wskaźniki 
i 8 parafii wykazuje w yższy wskaźnik P w  stosunku do wskaźnika Ii. 
Charakterystyczne jest zjawisko, że w iele parafii o analogicznym składzie 
ludności, w ykazuje różny —  w yższy lub niższy wskaźnik P. W ynikałoby 
stąd, że hipoteza w pływ u składu ludności na poziom praktyk religijnych  
nie znajduje całkowitego potwierdzenia w  badanych parafiach. Oprócz 
tego czynnika, n iew ątpliw ie zaznacza się jeszcze w pływ  innych, z których  
jedne oddziałują na obniżenie, a inne na podniesienie poziomu praktyk  
religijnych.

W yłączając pierwszą grupę parafii o w yższym  wskaźniku L i niższym  
wskaźniku P, można przyjąć, że w dwóch następnych grupach zaznacza 
się m. i. w p ływ  składu ludnościowego na poziom praktyk religijnych. 
Do obydw u tych grup można przynajm niej częściowo odnieść podany 
poprzednio sform ułowanie hipotezy, m ianowicie, że im mniej w parafii 
jest ludności napływow ej, tym  większa jest stopa procentowa praktyku­
jących. Uwidacznia się to szczególnie na przykładzie parafii W rzesina, 
Stanclew o i K lewki. W ysoki wskaźnik P zachowało najwięcej parafii 
liczących około 80% autochtonów.

Z drugiej strony jednak nie można już w  ramach obydwu w yróżnio­
nych grup utrzymać hipotezy w  sform ułowaniu odwrotnym , mianowicie, 
że im więcej w  parafii jest ludności napływ ow ej, tym  niższa jest stopa 
procentowa praktyk religijnych. Są bowiem parafie, które odznaczają się 
stosunkowo dużą ilością ludności napływ ow ej (40— 50%), a jednak utrzy-
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%

mują wysoki wskaźnik P. Toteż trzeba stwierdzić, że podane powyżej 
sform ułowanie hipotezy odnosi się w całości tylko do drugiej grupy pa­
rafii o wyrów nanych obydwu wskaźnikach. Przypuszczać można, że w  tej 
drugiej grupie parafii nie zaznaczają się w sposób dominujący w pływ y  
innych czynników, prócz zróżnicowania ludnościowego.

Jednakże z pewnością zachodzą w pływ y o dominującym znaczeniu  
innych czynników  na poziom praktyk religijnych w  parafiach przynależ­
nych do grupy I i III. Pierwsza z nich ma przeważnie wysoki wskaźnik L, 
a pomimo to niższy lub całkiem niski wskaźnik P. Jako przykład można 
w ym ienić parafie: Brąswałd, Butryny, Gietrzwałd, Węgój. Natom iast 
druga z nich ma w  większości niski wskaźnik L i w yższy lub całkiem  
wysoki wskaźnik P. Przykładowo można w ym ienić takie parafie, jak Bar­
czewo, G ryźliny, Lamkowo, N ow e Kawkowo, Purda Wlk. We w szystkich  
tych parafiach w p ływ  zróżnicowania ludnościowego zaznacża się tylko  
w  m ałym  stopniu.

Druga hipoteza robocza, opierała się na założeniu, że poziom prak­
tyk religijnych w  parafii uwarunkowany jest rolniczym  charakterem  
parafii. Innymi słow y, w ysunięto przypuszczenie, że im parafia ma bar­
dziej rolniczy charakter, tym  większym  odznacza się poziomem praktyk  
religijnych i odwrotnie. Zachodzi w ięc pytanie, czy i ta hipoteza znaj­
duje potwierdzenie?

W oparciu o wskaźnik R (czyli typ parafii w edług kryterium  zatrud­
nienia ludności w  rolnictwie) i znany już wskaźnik P, otrzym ujem y na­
stępujące w yniki (typów I— IV):

I. Parafie o w yższym  wskaźniku R i niższym  wskaźniku P:
Barczewko Rs P:i Lamkowo Rfi P 4

Butryny Rs Pi Nowe Kawkowo Rs P.3
Gietrzwałd R4 P 3 Sętal Rs P.3
Jonkowo R4 P.3 Stanclewo Rs P4

Parafie o wyrów nanych obydwu wskaźnikach:
Barczewo R.3 P.3 Dajtki Ri Pl
Biesowo R2 R2 G iławy R4 P4

Biskupiec Warm. R2 P 2 Węgój R.3 P3
Brąswałd R2 P 2

Parafie o niższym wskaźniku R i w yższym  wskaźniku P:
Bartąg Ri P 3 K lew ki R:i P4
D yw ity R2 P 3 Purda Wlk. r 2 Ps
G ryźliny R2 P4 Ramsowo r 2 P 3

Gutkowo Ri P 4 Sząbruk R3 P4
Klebark Wlk. Ri P2 Wrzesina r 4 Ps
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.Tak widać z zestawienia, 8 parafii ma w yższy wskaźnik R i niższy 
wskaźnik P, 7 parafii ma w yrów nane obydwa wskaźniki a 10 parafii ma 
niższy wskaźnik R i w yższy wskaźnik P. Pod względem  zróżnicowania 
rolniczego również charakterystyczne jest zjawisko, że w iele parafii o po­
dobnym wskaźniku R ma różny —  w yższy lub niższy wskaźnik P. Trzeba 
w ięc stwierdzić, że hipoteza w pływ u charakteru rolniczego parafii na 
poziom praktyk religijnych nie pozwala się zw eryfikować w e wszystkich  
parafiach. N aw et w  70 czy 90% rolniczy charakter parafii nie zawsze 
sprzyja utrzymaniu się odpowiedniego poziomu praktyk religijnych. 
Przykładem  mogą tu być parafie —  Barczewko, Butryny, Nowe K aw- 
kowo, Sętal. Prawdopodobnie w  parafiach przynależnych do pierwszej 
grupy funkcjonują jeszcze inne czynniki, obok zróżnicowania rolniczego, 
które odgrywają dominującą rolę w  ukształtowaniu się poziomu praktyk 
religijnych.

Można jednak przyjąć, że w  drugiej i trzeciej grupie, rolniczy cha­
rakter parafii w pływ a na poziom praktyk religijnych. W drugiej grupie 
zwłaszcza n iew ątpliw ie ma zastosowanie hipoteza w  brzmieniu, że im 
parafia ma bardziej rolniczy charakter, tym  w iększym  odznacza się po­
ziomem praktyk religijnych i odwrotnie. Widać to szczególnie na przy­
kładzie parafii G iławy, Węgój, Barczewo, Biesowo, Dajtki.

Na uwagę zasługuje fakt, że w szystkie parafie w  90%  rolnicze i część 
parafii w  70% rolniczych odznaczają się niższym a niektóre bardzo ni­
skim poziomem praktyk religijnych. W ynikałoby stąd. że naw et parafie 
typowo rolnicze, w  penym sensie odizolowane od w pływ ów  z zewnątrz 
otwarte są na działanie czynników nie sprzyjających rozwojowi praktyk  
religijnych. Typowym  przykładem jest tutaj parafia Butryny, która pra­
w ie w  całości jest autochtoniczna i rolnicza, a jednak ma w yjątkow o niski 
poziom praktyk. Z drugiej strony charakterystyczne jest również zja­
wisko. że w iele  parafii w  50 czy 60%  rolniczych ma znacznie wyższy  
poziom praktyk religijnych.

Porów nując z sobą w pływ  obydwu om ówionych czynników  na poziom  
praktyk religijnych, zauważa się, że takie parafie jak Butryny, Gietrz­
wałd i Jonkowo mają w  każdym przypadku w yższy wskaźnik L i R niż 
wskaźnik P. W tych parafiach dominującą rolę odgrywają jeszcze jakieś 
inne czynniki, które w pływ ają na obniżenie poziomu praktyk religijnych.

Następnie, nie zauważa się ani jednej parafii, która miałaby jedno­
cześnie w yrów nany wskaźnik L, R i P. Jedne z nich, z wyrów nanych  
wskaźników L i P przeszły na w yższy wskaźnik R i niższy wskaźnik P  
(Barczewko, Sętal, Stanclewo) lub niższy wskaźnik R i w yższy w skaź­
nik P (Klebark Wlk,, K lew ki, Wrzesina). Drugie zaś z wyrównanych  
wskaźników R i P przeszły na w yższy wskaźnik L i niższy wskaźnik P 
(Brąswałd, Dajtki, G iławy, Węgój) lub niższy wskaźnik L i w yższy
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wskaźnik P (Barczewo, Biesowo, Biskupiec Warm.). W ynikałoby stąd, że 
w tych parafiach dominującą rolę w uwarunkowaniu poziomu praktyk 
religijnych odgrywa albo czynnik L albo czynnik R. Ponadto funkcjonują 
w  nich jeszcze inne czynniki, które bądź w pływ ają na podniesienie bądź 
na obniżenie poziomu praktyk religijnych.

Dalej, kilka parafii — G ryźliny, Gutkowo i Purda Wlk. mają w  oby­
dwu przypadkach w yższy wskaźnik P niż L i R. P łyn ie stąd wniosek, że 
te parafie poddane są dominującemu w pływ ow i innych jeszcze czynni­
ków, które dodatnio w pływ ają na poziom praktyk religijnych.

W reszcie takie parafie, jak Bartąg, D yw ity, Ramsowo i Sząbruk mają 
w yższy wskaźnik L i niższy wskaźnik R od wskaźnika P oraz Lamkowo 
i Now e Kawkowo mają niższy wskaźnik L i w yższy wskaźnik R od wskaź­
nika P. Prawdopodobnie w  w ym ienionych parafiach dominującą rolę 
odgrywają jakieś inne czynniki, które w pływ ają na podniesienie lub 
obniżenie poziomu praktyk religijnych.

Ogólnie można powiedzieć, że we w szystkich badanych parafiach 
zaznacza się w pływ  różnych czynników na poziom praktyk religijnych. 
Hipotezy w pływ u zróżnicowania ludnościowego i rolniczego, znajdują 
tylko częściow e potwierdzenie i to tylko w niektórych parafiach. Po­
w staje w ięc pytanie, jakie jeszcze czynniki mogą w pływ ać na poziom  
praktyk religijnych w  parafiach warmińskich?

Jednym  z tych czynników prawdopodobnie jest lokalizacja kościołów  
i kaplic. W iększość warmińskich parafii powstała jeszcze przed kilku 
wiekam i. O lokalizacji kościoła bardzo często decydow ały więc w zględy  
historyczne.143 Być może, iż dawniej znajdowały się one w centrum natu­
ralnego ciążenia wspólnot terytorialnych na Warmii. Obecnie jednak w ar­
m ińskie kościoły dekoncentrują większość parafii. Poza Butrynami, 
G ietrzwałdem  i Jonkowem, w e w szystkich innych obserwuje się zjawisko 
ciążenia m ieszkańców do parafii sąsiednich. Skutkiem  tego parafie bar­
dzo często są podzielone. Granice naturalnego ciążenia ludzi do parafii 
sąsiedniej przebiegają nieraz przez środek parafii. Stąd w ytw arza się 
sytuacja tego typu, że z jednej parafii ludność uczęszcza do kościoła 
w  drugiej, z tam tej znowu do tej lub do innej itd. Pow staje jakby coś 
w rodzaju błędnego koła cyrkulacji ludności pomiędzy parafiami; 
ludności, która form alnie przynależy do jednej parafii a faktycznie do 
innej. Sytuacje te obserwuje się szczególnie w parafiach podmiejskich, 
które najczęściej ciążą do m iasta (Olsztyna).

N ajpow ażniejszym  chyba następstwem  scharakteryzowanego zjawiska  
jest co najm niej zm niejszenie, jeśli nie całkow ity zanik kontroli duszpa­
sterzy nad parafianami „odłączonym i”. Proboszczowie bardzo często łu ­

14:1 N iek tó re  k o śc io ły  w a r m iń sk ie  są n iep ro p o rcjo n a ln ie  d u że  do is tn ie ją cy c h  
potrzeb  d u szp a ster sk ich , in n e  zn o w u  za m ałe.
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dzą się, że ich parafianie uczęszczają na mszę i przystępują do sakra­
m entów św. w  sąsiednich parafiach. Tym czasem  spośród parafian „odłą­
czonych” tylko jednostki bardziej gorliw e pod względem  religijnym , 
system atycznie spełniają praktyki religijne. W iększość praktykuje nie­
system atycznie, rzadko albo wcale. Gdyby ci parafianie otaczani byli 
stałą troską duszpasterską przez własnego proboszcza, pozostawali w kon­
takcie z ośrodkami życia religijnego w parafii, z pewnością w płynęłoby  
to na zw iększenie poczucia w ięzi religijnej z całą parafią, a jedno­
cześnie na ożyw ienie praktyk religijnych.144

Nieodpowiednia lokalizacja kościoła, w yw ołująca zjawisko powstawa­
nia szerokich kręgów  „parafian niczyich”, łączy się jeszcze z innym  fak­
tem, m ianowicie z brakiem kościołów na Warmii. Przy tym  nie jest to 
brak tego typu, żeby obecnie kościoły nie m ogły zaspokoić religijnych  
potrzeb katolików warmińskich, lecz inny, m ianowicie na Warmii para­
fie obejm ują stosunkowo rozległe tereny przy niew ielkiej gęstości za­
ludnienia. Dotyczy to szczególnie powiatu olsztyńskiego, gdzie na 1 km2 
przypada 32 osoby, podczas gdy w całym  w ojew ództw ie na 1 km2 przy­
pada 43 osoby.145 Charakterystyczna pod tym  względem  jest wypowiedź, 
proboszcza giławskiego: „U nas na terenie parafii jest 12 jezior, 5 leś- 
nictw  a reszta ludzi, którzy nawet słabo się znają”.14® W pewnym  sensie  
sprawa odległości od kościoła parafialnego znajduje rozwiązanie w  dobrze 
rozwiniętej na Warmii sieci kom unikacyjnej.147 Pomimo to, istnieje pro­
blem utrzymania łączności z ośrodkami życia religijnego w  parafii. 
M ieszkańcy w ielu  parafii muszą pokonywać nieraz kilkunastokilom etrowe 
odległości, aby dotrzeć do kościoła i spełnić obowiązki religijne, nie m ó­
w iąc już o praktykach nadobowiązkowych. Typowym  przykładem jest 
tutaj parafia G ryźliny, rozciągająca się na przestrzeni 33 km 2. Oprócz 
kościołów parafialnych, w  niektórych parafiach są jeszcze pobudowane 
kościoły pomocnicze (kaplice). N iestety, nie w szystkie są obsługiwane 
w  każdą niedzielę, a jeśli niektóre z nich obsługiw ane są zawsze, to i tak 
jedna msza św. nie w ystarczy, aby w szyscy przynależni do nich m iesz­
kańcy mogli spełnić obowiązki religijne.

Znaczne odległości od kościoła stanowią jedną z najczęściej w ym ienia-

144 Por. np. w y p o w ied ź  proboszcza  z B artąga: „P arafia  te re n o w o  m ocno roz­
b ita . J a r o ty  c iągn ą  do O lsztyn a , ca la  w ie ś  i d ruga  część  k o lo n ii D o ro to w o  do S ta ­
w ig u d y , po ło w a  p a ra fia n  z T o m a szk o w a  do S ząbruk a, p o ło w a  z G ą g ła w ek  do 
O lszty n a  lu b  do S ta w ig u d y . C zęsto  p a rafia  B a rtą g  je s t  ty lk o  na pap ierze. D o tego  
d ochod zą  z łe  drogi; m ło d z ież  szu k a  ła tw izn y  i lep szy m i d rogam i jed z ie  do O lsztyn a . 
A u to ch to n i —  n a jle p sz y  e le m e n t w y jeżd ża  do N R F. D u żo  już w y jech a ło , zm arło  
i dużo sta ru szk ó w . N a p ły w o w i, sz c ze g ó ln ie  z P G R  i o sta tn io  p rzy b y li z cen tra ln ej  
P o lsk i są n iep ra k ty k u ją cy . R od zice  n ie  w y sy ła ją  d z iec i do k o ścio ła . P la g a  te le w i­
zo ró w ”... W y w ia d  nr 3.

145 R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 25.
140 W y w ia d  nr 11.
147 N a  100 k m 2 p rzy p ad a ło  w  r. 1960 w  w oj. o lsz ty ń sk im  36,7 km  drog i o  n a ­

w ierzch n i tw a rd e j, p od czas gd y  w  P o lsc e  —  33,6 km . R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  s. 187.
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nyeh przez proboszczów przyczyn absencji parafian na mszy. Do tego  
często dołączają się jeszcze złe warunki atm osferyczne, które dla w ielu  
katolików stanowią wystarczający powód do opuszczenia niedzielnej mszy. 
„Ludzie z dalszych w iosek —  powiada jeden z proboszczów —  do koś­
cioła chodzą w kratkę; w pływ a na to odległość od kościoła, zwłaszcza  
przy złym  stanie pogody”.148 A inna wypowiedź: „Z racji w ielkich świąt, 
m isji rekolekcji, frekwencja wzrasta nawet o 30#/o, zimą i przy niepogo­
dzie spada do 20%>” .149 Podobne w ypow iedzi można by było usłyszeć pra­
w ie w każdej parafii. Nasuwa się konkluzja, że lokalizacja kościoła i roz­
ległe terytoria parafii, stanowią jedną z ważnych przyczyn istniejącego  
na W armii poziomu praktyk religijnych, zwłaszcza niedzielnej mszy. 
Trudno byłoby jednak na tym  m iejscu wykazać, o ile  w  poszczególnych  
parafiach zaznacza się ten w pływ , skoro nie są to czynniki ani jedyne, 
ani całkow icie uchw ytne. Z pewnością jednak można przyjąć, że przy­
najmniej w  tych parafiach, gdzie niskiego poziomu praktyk religijnych  
nie można w ytłum aczyć dom inującym  w pływ em  innych czynników, odle­
głość od kościoła i warunki atm osferyczne odgrywają ważną, choć nie 
decydującą rolę. „Nie decydującą” dlatego, że dawniej w  tych parafiach 
więcej ludzi uczęszczało do kościoła niż obecnie.

Gdyby pow yższe czynniki odgryw ały dominującą rolę w kształtowa­
niu poziomu praktyk religijnych, wów czas w  wioskach kościelnych byłby 
w yższy poziom praktyk religijnych niż w  wioskach peryferyjnych. Tym ­
czasem ludność z wiosek kościelnych nieraz gorzej praktykuje niż wioski 
peryferyjne. Przeprowadzone w  dwóch parafiach w r. 1961 tego typu ba­
dania w  woj. olsztyńskim  wykazały, że w  jednej z nich wśród Domini-  
cantes nie było różnicy pomiędzy wioską kościelną a niektórym i w io­
skami peryferyjnym i, a w  drugiej z nich m ieszkańcy wioski kościelnej 
stali naw et niżej od niektórych w iosek peryferyjnych. Często wioski 
kościelne wyróżniają się spośród innych jedynie uczestnicwem  w  nieszpo­
rach, choć nie o każdej parafii można to powiedzieć.

Dalszym  w ażnym  czynnikiem  w pływ ającym  na poziom praktyk re li­
gijnych w  parafii jest liczba kapłanów, ich jakość i praca duszpasterska.150 
O gólnie biorąc, stan duchow ieństwa zatrudnionego w  duszpasterstw ie na 
Warmii w  porównaniu ze stanem katolików, przed wojną, po wojnie  
i obecnie przedstawia się następująco: 151

no W y w ia d  nr 4. 
na W y w ia d  nr 18.
150 N a p ro b lem  ten  zw ra ca  u w a g ę  L e  B r a s .  P or. G ó m e s :  D a s G eb ie t und  

d ie  M eth o d en  s. 38— 39.
151 Ź ródła: P er so n a lseh em a tism u s  der D iö zese  E rm lan d  n ach  d em  S ta n d e  zu 

B eg in n  d es J a h res 1939. B ru n sb erg a e  1939; S p is  K o śc io łó w  i D u ch o w ień stw a  D ie ­
cez ji W a rm iń sk ie j 1951. O lszty n  1951; A K W  teczk a : „ S ta ty s ty k i K o śc ie ln e"  za różn e  
la ta .
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Ilość wiernych przy padaj ijcu na 1 duszpastorza:
Rok

na południowej Warmii w całej diecezji warm.

1939
1947
1960
1963

1 : 1.485 
1 : 2.020 
1 : 2.000 
1 : 1.650

1 : 900
1 : 3.210 
1 : 2.986 
1 : 2.000

Jak widać z zestawienia, przed II wojną św iatową sytuacja pod w zglę­
dem ilości w iernych przypadającej na 1 duszpasterza przedstawiała się 
zarówno na południowej Warmii, jak i w  całej diecezji, korzystniej niż 
obecnie.152 Na Warmii, ze względu na duże zagęszczenie katolików, w ięcej 
w iernych przypadało na 1 duszpasterza niż w  całej diecezji. Po wojnie 
sytuacja przedstawia się odwrotnie, tzn. stosunek w iernych do duszpa­
sterzy układa się korzystniej w  południowej Warmii niż w  całej diecezji. 
Istnieje jednak nierówne rozłożenie duchow ieństw a na poszczególne pa­
rafie. Przez w iele  lat po w ojnie, tak parafie m niejsze (liczące np. 1.000 
katolików), jak i w iększe (liczące np. 8.000 katolików), obsługiwał tylko  
jeden duszpasterz. Sytuacje te, choć w  m niejszych proporcjach, powta­
rzają się jeszcze obecnie.

Zdarzało się też, że niektóre parafie przez kilka lat nie m iały  
własnego duszpasterza. Obsługiwali je proboszczowie sąsiednich parafii. 
Przy tym  nie bez znaczenia był fakt, że księża w  niektórych parafiach 
często się zm ieniali, nieraz naw et sam owolnie opuszczali parafie, jak to 
m iało m iejsce np. w  Butrynach. W szystkie te okoliczności nie pozosta­
w ały bez w pływ u na „odzw yczajenie” parafian od spełniania obowiązku  
niedzielnego.

Dalej, podkreślić należy, że parafie warm ińskie po w ojnie w  w ięk­
szości obsługiw ali księża napływ ow i nie znający ani języka niem ieckiego, 
ani zw yczajów  warmińskich. Księża tacy, jakkolw iek m ieli wśród autochto­
nów duży autorytet, nie potrafili nawiązać z nimi kontaktu, zarówno 
w  kościele (np. przy konfesjonale), jak i poza kościołem. N ie chcieli czy 
też nie um ieli podtrzymać niektórych praktyk o charakterze regionalnym. 
Duchow ieństw o m iejscowe, w ładające językiem  niem ieckim  i rozum iejące 
psychikę Warmiaków, zaraz po wojnie względnie później w większości 
w yjechało do N iem iec. Na ogólną sumę 440 księży z czasów wojny, około 
90 zginęło, 23 zmarło, 75 na jakiś czas pozostało w  Polsce, reszta w yje­
chała za Odrę.153 Z liczby 75 księży, pozostało obecnie w  Polsce jeszcze

152 D u żą  ro zp ię to ść  w  lic z b ie  w ie rn y ch  p o m ięd zy  p o łu d n io w ą  W arm ią i ca łą  
d iecezją  tłu m a c zy  s ię  tym , że  d iecez ja  w  o lb rzy m iej w ię k sz o śc i b y ła  u sy tu o w a n a  
w  d iasp orze . W gra n ica ch  d ie ce z ji w  r. 1939 p rzeb y w a ło  333.000 k a to lik ó w , 1.145.000 
p r o te sta n tó w  i 4.000 cz ło n k ó w  in n y ch  w y z n a ń  i sek t. A K W  teczk a: „ S ta ty sty k i  
1945— 1950”.

153 D an e od  jed n eg o  z k s ię ż y  a u to ch to n ó w . P or. B. S c h w a r k .  Ihr N a m e leb t. 
E rm lä n d isch e  P r ie s ter  in  L eb en , L eid  und Tod. O snab rü ck  1958.
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12, przeważnie w wieku em erytalnym . Po wojnie w  W armińskim Sem i­
narium Duchownym  zostało w yśw ięconych 8 księży; trzech pracuje 
obecnie na badanym terenie.

Charakterystyczny jest fakt, że dzisiejsze duchow ieństwo zatrudnione 
na Warmii, jest bardziej ofiarne, oddane ludowi i w ięcej w ysiłku wkłada 
w  pracę duszpasterską niż duchow ieństwo przedwojenne. Efekty ich 
pracy są jednak m niejsze. Stwierdzają to sami Warmiacy. A oto kilka 
wypowiedzi: „Na wsiach lud szanował bardzo księży, przyjście księdza 
do domu biednych ludzi było zaszczytem , dom był uroczyście przystro­
jony (zwłaszcza podczas kolędy). Gorzej było z księżmi niem ieckim i, to 
byli panowie i do biedniejszych nie wstępow ali. Odwiedzali zamożnych  
gospodarzy. Po wyzwoleniu jest lepsza więź, bo księża idą w szędzie i tam, 
gdzie bieda wspom agają”.154 „Księża polscy w ięcej pracują niż nasi przed 
wojną. Są bardziej gorliwi i w ięcej przebywają w  kościele, ale wątpię 
czy praca ich w ydaje takie owoce jak naszych. Laicyzacja robi sw oje”.1615 
„Przed wojną księża na Warmii m ieli bardzo dobrze. Olbrzymie majątki 
ponad 100 ha i pensje rządowe były podstawą dobrobytu. Nie m usieli 
żebrać i naprzykrzać się ludziom. Taki paroch przedwojenny odprawił 
nabożeństwo, wsiadał w bryczkę i jechał do sąsiada księdza lub do pana 
na cały tydzień na karty”.156

Przyczyną m niejszych efektów  pracy duszpasterskiej księży napływ o­
wych jest nic tylko wskazywana przez niektórych laicyzacja, ale w pew ­
nym  stopniu także konserwatyw na postawa autochtonów, na którą już 
poprzednio zwrócono uwagę. Często odnoszą się oni, może nie ty le  do 
samych księży, ile raczej do ich poczynań duszpasterskich z uprzedze­
niem. M. i. powodem tych uprzedzeń jest kult Matki Boskiej „Polskiej”. 
Np. „Bardzo mi się nie podoba jak w kościele tj. w  Domu Bożym w ygła­
sza się kazania o polityce, że Niem cy zrobili to i tamto. Tak samo jedna 
jest Matka Boska a my jej dzieci. A w kościele mówi się nieraz, że Matka 
Boska Polska, albo też Królowa Polski. (...) To dla nas W armiaków nie 
ma Matki N ajśw iętszej” .157 „Najbardziej mi się u księży podoba, gdy 
rzeczyw iście widzę, że zachowują się jak księża a nie jak... Niektórzy  
księża mając kazanie to wciąż mówią „módlmy się do K rólowej Polski, 
a ona nam pomoże”. Chciałbym wiedzieć kim jest ta Królowa Polski 
i gdzie ma m ieszkanie, czy w  Warszawie? .Ta w ierzę tylko w Królową 
nieba i ziem i czyli w Matkę N ajśw iętszą...”.158

Nie wnikając głębiej w osobiste walory i pracę duszpasterską księży

154 K o b ieta , m ęża tk a , la t 45, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie . W yw iad  nr 68.
155 Na p o d sta w ie  r e la c ji k sięd za . W yw iad  nr 30.
150 W yw iad  nr 21.
157 M ężczyzn a , żo n aty , la t  28, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie . W yw iad  nr 77.
15(1 M ężczyzn a , żo n aty , la t 29, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 199.
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zatrudnionych na W armii,158 wydaje się, że można w ysunąć hipotezę
0 charakterze ogólnym , m ianowicie, że poziom praktyk religijnych w pa­
rafii w  dużym stopniu zależy od osobowości, postawy i pracy duszpaster­
skiej księży parafialnych. Prawdopodobnie również w  niektórych para­
fiach warmińskich, zwłaszcza w  tych, które odznaczają się w yższym  
wskaźnikiem  P  w stosunku do wskaźników L i R czynnikiem  dom inują­
cym w  kształtowaniu tego poziomu było duszpasterstwo. Jako przykład  
można tu w ysunąć parafię Gryźliny, która jeszcze przed kilku laty za 
poprzedniego gorliwego proboszcza Warmiaka, miała w ysoki poziom  
praktyk,1(i0 później jednakże na skutek pewnych wypadków częściowo  
spadł, ale mimo to jeszcze utrzym uje się na w yższym  poziomie niż wskaź­
nik L i R. O czywiście, nie oznacza to, że parafie, które mają niższy 
wskaźnik P niż L i R, stoją niżej pod w zględem  duszpasterskim, bo mogą 
na ten stan w pływ ać inne, niezależne od duszpasterstwa czynniki.

Innym w ażnym  czynnikiem  w arunkującym  poziom praktyk relig ij­
nych, przynajm niej w  kilku parafiach, jest polityczna postawa niektó­
rych autochtonów. W armiacy od w ieków  łączyli z sobą ideał Boga
1 ojczyzny. W okresie rządów hitlerowskich, treść idei ojczyzny została 
w ypełniona hasłami głoszonym i przez Hitlera. Część W armiaków uw ie­
rzyła H itlerowi, sądząc, że jest to mąż opatrznościowy. Tymczasem  
podczas w ojny potęga hitlerowska została złamana i zniszczona. Wraz 
z upadkiem Hitlera, załamała się także wiara niektórych W armiaków  
w  Opatrzność Boską.101 Stąd też osłabła religijność i praktyki religijne.

Obecnie tę rełigijność osłabia „cud gospodarczy” w  N. R. F. W ielu  
autochtonów utrzym uje stałe kontakty z krew nym i i znajom ym i w  N iem ­
czech, w yjeżdża tam w odwiedziny, przyjm uje gości u siebie, słucha ra­
dia, czyta prasę. To w szystko w pływ a na nich, zwłaszcza na młodzież 
autochtoniczną, w której w ytw arza się postawa konsum pcyjna i chęć 
użycia. W takiej sytuacji rodzi się przekonanie, że „Bóg jest niepotrzebny, 
a kościół niem odny”.182

Ta ostatnia przyczyna w yw ołuje na Warmii poważne reperkusje rów­
nież wśród ludności napływow ej, nie ty le  jednak pod w pływ em  Niem iec, 
ile raczej pod w pływ em  przemian społeczno-gospodarczych dokonujących  
się w  Polsce. Pow staje coś w  rodzaju, jak powiada E. P i n 183 a za nim

159 A u to r  je st  w  p o sia d a n iu  600 szt. a n k ie ty  na tem a t „K sięża  w  op in ii p a ra ­
f ia n ”, p rzep ro w a d zo n ej w  sie d m iu  p a ra fia ch  na W arm ii i M azurach.

180 „W p a ra fii G ry ź lin y  ks. L eonard  J a k u b a ssa  sp o w ia d a ł ca łe  noce. O koło  90“/o 
k a to lik ó w  s ta le  i r eg u la rn ie  p rz y stęp o w a ło  do sa k ra m en tó w  św . C h orych  o b s łu g i­
w a ł co m ies ią c , a lb o  sam  w o z ił k o m u n ię  a lb o  p r z y w o zili ich  do k o ścio ła . P a ra fia  
b y ła  p o s ta w io n a  w y so k o . C zęsto  m u  p o m a g a łem , to w iem  jak  ta m  b y ło ”. W y­
w ia d  nr 53.

181 „N iek tó rzy  W arm iacy  w ie rz y li, że  P a n  B óg H it le r o w i p o m a g a ł”. W y w ia d  
nr 92.

102 K o b ieta , pan na, la t  47, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 149.
183 E. P i n :  P ra tiq u e  r e lig ie u se  e t  c la sse s  so c ia le s  d a n s u n e p a ro isse  urbain e  

S a it -P o th in  a L yon . P a r is  1956 s. 263 nn.
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J. L a l o u x , 1(i4 nieadekw atności pomiędzy podmiotem i przedmiotem, tj. 
pomiędzy religijnością a jej instytucjam i i nową „cyw ilizacją technicz­
ną”. W ywołuje to sytuację „starzenia s ię” i nieatrakcyjności przynaj­
mniej niektórych praktyk religijnych. Zjawiska te obserwuje się na 
Warmii głów nie w parafiach podm iejskich, bardziej poddanych w p ły ­
wom nowej „cyw ilizacji”, postępującej z miasta na wieś. Z tego punktu  
widzenia interesujące są wypowiedzi: „Kościół, jeżeli chce się utrzymać 
i w ogóle m ieć zaufanie u obyw ateli, musi koniecznie iść z postępem  
i przystosować się do istniejących warunków, czyli musi być gruntownie  
przereform owany. W obecnym  stanie jest za trudny i za dużo zajmuje 
czasu”.165 „K iedyś w szystko łączyłam  z religią, religią była czymś, co 
dawało mi jakieś wskazówki dla oceny zjawisk czy postępowania; zasady 
i przykazania religijne były chyba jedynym i zasadami, a teraz zdaję 
sobie sprawę, że nie tylko moja religią i jej zasady mogą wykształcić 
m oralnie dobrego człow ieka i przez to w ięź duchowa z kościołem  i wiarą 
osłabia”.106

Najpoważniejszym  skutkiem  współczesnych przemian społeczno-kul­
turalnych jest laicyzacja społeczeństw a. Jakkolwiek poprzednio wskazano 
na różne czynniki, warunkujące poziom praktyk religijnych na południu 
Warmii, to jednak należy na tym  miejscu dodać, że jednym  z w ażniej­
szych czynników jest laicyzacja i związana z nią postawa materializmu  
praktycznego, ugruntowująca się w naszym społeczeństw ie zwłaszcza po 
roku 1956. Laicyzacja prowadzi do zaniedbywania praktyk religijnych  
i indyferentyzm u religijnego. Na zobojętnienie religijne pewnej grupy 
parafian narzekali wszyscy proboszczowie w toku prowadzonych w yw ia­
dów i uważali je za jedną z głów nych przyczyn zaniedbywania praktyk  
religijnych przez katolików. Szerzącą się obojętność religijną na Warmii 
dostrzegają także katolicy św ieccy, np. „Po wojnie na Warmii dużo się 
zm ieniło, ludzie m niej chodzą do kościoła, mniej wierzą w Boga”.107

Z innych powodów, w pływ ających na osłabienie poziomu praktyk  
religijnych w parafiach, należy jeszcze w ym ienić szczególne sytuacje 
pewnej części parafian. Często są zmęczeni całotygodniową pracą i w n ie ­
dzielę chcą wypocząć, np. „nie chciałabym  oderwać się od naszej religii, 
bo kiedyś byłam mocno zżyta z kościołem. Św iat się zm ienia, to i ja 
patrzę teraz na w szystko inaczej. Chodząc do szkoły i pracując jestem  
przemęczona, w ięc w niedzielę odpoczywam  w  dom u”,108 albo: „Przez 
cały tydzień pracuję, mało przebywam w domu, gdy przyjdzie niedziela,

104 I. a 1 o u x , jw . s. 63 nn.
105 M ężczyzn a, k a w a ler , la t 30, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  tech n iczn e . W vw iad  nr 157.
160 K ob ieta , pan na, la t 20, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  h u m a n isty czn e . W yw iad  nr 163.
107 K o b ieta , panna, la t 23, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W yw iad  nr 143.
,6B K ob ieta , panna, la t 21, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  h u m a n isty czn e . W yw iad  nr 170.
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to chcę trochę pomieszkać i nacieszyć się dom em ”,169 albo: „Dawniej 
ludzie chodzili w ięcej do kościoła niż teraz, bo m ieli w ięcej czasu. Teraz 
ludzie nie mają czasu. Każdy pracuje, dojeżdża motorem do pracy, to 
i do kościoła nie chce się iść. Jeszcze czasem motorem się jedzie, a pieszo 
coraz mniej i m niej...” 116 Również w szyscy ci, którzy papadli w  kolizję 
z zasadami Kościoła, jak np. m ałżeństw o bez ślubu kościelnego, opusz­
czają praktyki religijne.

Przedstawione powyżej uwarunkowania poziomu praktyk religijnych  
w parafiach warmińskich, nie w yczerpują w szystkich czynników  m ają­
cych związek z religijnością. Należałoby zwrócić uwagę przynajm niej 
jeszcze na jeden z nich, m ianowicie na uwarunkowania historyczne. W y­
m agałoby to jednak osobnego typu badań. W ydaje się, że już poprzednio 
zarysowane czynniki, poważnie rzutują na aktualny stan praktyk reli­
gijnych południowej Warmii. Jedne z nich odgrywają większą, inne 
mniejszą rolę, w szystkie jednak w jakiejś mierze, w  zależności od cha­
rakteru parafii, wpływ ają na poziom prakyk religijnych.

W oparciu o przeprowadzoną dotychczas analizę, należałoby odpow ie­
dzieć jeszcze na jedno pytanie, m ianowicie czy tego typu zachowania się  
jak praktyki religijne, świadczą o przeżyciu religijnym  jednostek, czy  
też o  istniejącym  w środowisku „konformizmie społecznym ”.171 Artykuł 
nie staw iał sobie tak dalece idącego zabiegu badawczego, tym  bardziej, że 
odpowiedź na postawione pytanie wym agałaby pogłębionych badań psy- 
cho-socjologicznych celem  w niknięcia w m otyw ację uczestników praktyk  
religijnych.

W ydaje się jednak, że nawet bez wnikania w m otyw ację, można 
w pew nym  stopniu rozstrzygnąć postawiony powyżej problem, uw zględ­
niając pew ne kryteria aprioryczne, które pozwalają na w ykrycie funkcjo­
nowania m echanizm ów konformizmu społecznego w parafii. N iew ątpli­
w ie siła działania m echanizm ów konform istycznych —  a) jest odwrot­
nie proporcjonalna do wielkości parafii, b) jest odwrotnie proporcjo­
nalna do realnej odległości kom unikacyjnej od centrów  m iejskich, c) jest 
wprost proporcjonalna do stabilności populacji, d) jest tym  w yższa im  
bardziej warunki życia parafian zbliżone są do tradycyjnej społeczności 
lokalnej i tym  niższa, im bardziej zbliżone są do warunków społeczeń­
stwa nowego typu urbanistycznego.

W oparciu o powyższe kryteria ustalono następujące wskaźniki kon­
formizmu parafii (K i— K 5), które w porównaniu z poziomem praktyk  
(P l— P 5 ) przedstawiają się następująco:

1(111 K o b ieta , m ęża tk a , la t  32, w y k sz ta łc e n ie  śred n ie  h u m a n isty czn e . W yw iad  
nr 195.

170 M ężczyzn a, k a w a ler , la t 20, w y k sz ta łc e n ie  p o d sta w o w e. W y w ia d  nr 141.
171 P ro b lem  „k o n fo rm izm u  sp o łe c zn eg o ” o m a w ia  J. M a i t r e : .  R e lig ia  a prze­

m ia n y  sp o łeczn e . W: S o c jo lo g ia  re lig ii. W p row ad zen ie  s. 52 nn.

13 — Studia Warmińskie
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I. Parafie o w yższym  wskaźniku K i niższym  wskaźniku P:
Barczewko k 4 p 3 Giławy Ks P4
Brąswałd k 3 p 2 Jonkowo k 4 P3
Butryny Ks Pt Sętal k 4 Ps
Dajtki K 2 P j Stanclew o Ks P4
G ietrzwałd Ks P3 Węgój k 4 P3

II. Parafie o w yrów nanych obydwu wskaźnikach:
Bartąg k 3 p 3 Lamkowo k 4 P 4
Biesowo k 2 p 2 N ow e Kawkowo k 3 P 3
B iskupiec Warm. K 2 P 2 Ramsowo k 3 P 3
D yw ity k 3 p 3 Sząbruk k 4 P 4
Klebark Wlk. k 2 p 2 Wrzesina Ks Ps
Klewki k 4 p 4

III. Parafie 0  niższym  wskaźniku K i w yższym  wskaźniku P:
Barczewo k 2 p 3 Gutkowo k 2 P 4
G ryźliny k 2 p 4 Purda Wlk. k 3 Ps

Jak widać z zestawienia, 10 parafii ma w yższy wskaźnik K i m niejszy  
wskaźnik P, 11 parafii ma w yrów nane obydwa wskaźniki, a tylko 4 para­
fie  ma niższy wskaźnik K i w yższy wskaźnik P. Można sądzić, że 
w  pierwszej i drugiej grupie parafii zaznacza się mniej lub bardziej 
dom inujący w pływ  konformizm u na w ypełnianie praktyk religijnych  
przez parafian, natomiast w  trzeciej w p ływ  ten jest m niejszy. Czy jednak  
w yższy wskaźnik P niż K świadczy o głębszych lub intensyw niejszych  
przeżyciach religijnych w  tych parafiach? Można by na to pytanie odpo­
w iedzieć twierdząco, ale tylko odnośnie tych parafii, gdzie tej różnicy  
nie można w ytłum aczyć prostymi zależnościami od innych czynników  
społecznych. Pod tym  w zględem  charakterystyczne są trzy parafie: 
G ryźliny, Gutkowo i Purda Wlk. Natom iast w  Barczewie w yższy w skaź­
nik P niż K tłum aczy się w pływ em  innych czynników społecznych.

Z A K O Ń C Z E N I E

Zadaniem niniejszego artykułu było przedstaw ienie struktury prak­
tyk religijnych w  parafiach południowej Warmii. Podjęte zadanie zostało 
wykonane, w  oparciu o analizę faktycznego stanu praktyk religijnych, 
w  dwóch płaszczyznach —  z jednej strony przeprowadzono typologię  
katolików warm ińskich z uwzględnieniem  zróżnicowania zachodzącego 
w  poszczególnych typach w  zależności od niektórych czynników spo­
łecznych, z drugiej zaś przedstawiono typologię parafii warmińskich
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z uwzględnieniem  warunków w pływ ających na zróżnicowanie poziomu 
praktyk religijnych w  poszczególnych typach parafii.

W toku prowadzonych analiz nasunęło się szereg hipotez i wniosków, 
które trudno byłoby na tym  m iejscu w  całości zgromadzić. W ydaje się 
jednak, że przynajm niej na niektóre z nich należy jeszcze zwrócić uwagę.

Przeprowadzona analiza praktyk religijnych potwierdza obiegową 
hipotezę w edług której w  religijności W armiaków praktyki odgrywają, 
jeśli nie najważniejszą, to bardzo ważną rolę. Świadczy o tym  istniejący  
na Warmii olbrzymi wachlarz tych praktyk, od publicznych do pryw at­
nych, od ogólnokościelnych do regionalnych, od zw yczajow o-towarzyskich  
do osobistych. W ypełniając je, W armiacy uważają, że są dobrymi katoli­
kami, choćby nie znajdywały one żadnego oddźwięku w  ich życiu. Bo­
gactwo praktyk w skazuje na panujący rytualizm  w  religijności W armia­
ków, graniczący często z magią. Objawia się to w  związanym  „z łosie- 
rami” i „łosierkam i” kulcie św iętych, którym skłonni są niekiedy przypi­
syw ać atrybuty boskie. Dla w ielu  z nich ważniejsi są św. Antoni, Matka 
Boska, św. Józef, św . Roch i inni niż Pan Jezus.172

W ydaje się, że praktyki religijne na południu W armii w  dużym  
stopniu są wyrazem  tradycji i konformizmu społecznego. W armiacy byli 
zawsze przywiązani do „wiary ojców ”, która wyrażała się przede w szyst­
kim w  zewnętrznym  związku z kościołem i duszpasterzem. Poprzez 
praktyki zaspokajali oni w iele potrzeb kulturalnych, towarzyskich („kier- 
mas”) i patriotycznych. Kościół był dla nich ostoją polskości. W kościele 
m ogli naśpiewać się po polsku, w ysłuchać „polskiego” kazania i w  ogóle 
podtrzymać „godkę” ojców. Z drugiej strony duszpasterstw o' wpajało  
w  nich obowiązek spełniania praktyk religijnych, a tym  samym obowią­
zek posłuszeństwa K ościołowi. Doprowadziło to z czasem do wytw orzenia  
się wśród W armiaków przekonania, że praktyki religijne wyrażają całą 
istotę katolicyzm u.

Toteż nie trzeba się dziwić, że obecnie, gdy znaleźli się w  zm ienio­
nych warunkach, w  których ani tradycja nie odgrywa większej roli, ani 
też Kościół nie ma dla nich takiego autorytetu jak dawniej, słabną i za­
nikają również praktyki religijne. Jeśli prawdziwa jest hipoteza, że za­
niedbywanie praktyk religijnych prowadzi do zobojętnienia pod w zglę­
dem religijnym , to również o Warmiakach można powiedzieć, że obecnie 
słabnie wśród nich religijność, której ty le  św iadectw  pozostawili ich 
ojcowie na Warmii. U W armiaków proces zobojętnienia zaczyna się

1,1 W o m a w ia n ej już a n k iec ie  jed en  z p u n k tó w  d o ty czy ł P a tro n a , k tó reg o  e w e n ­
tu a ln ie  resp o n d en ci darzą szczeg ó ln y m  n a b o żeń stw em . S u m a ry czn e  od p o w ied zi  
w  liczb a ch  b ezw zg lęd n y ch  p rzed sta w ia ją  s ię  n a stęp u ją co : a) św . A n to n i 328, b) M at­
ka B osk a  253, c) św . J ó z e f  160, d) św . R och 54, e) św . W a len ty  36, f) św . F ra n ciszek  
z A sy żu  27, g) św . B arbara  26, h) św . P io tr  i P a w e ł 25, i) P a n  J ezu s 23, j) św . T eresa  
21, k) św . A n n a  17, 1) św . R o za lia  16, ł) św . A u g u sty n  12, m ) św . S ta n is ła w  K o stk a  11. 
P ó źn ie j n a stęp u je  d łu g a  lis ta  św ię ty c h  w  g ran icach  10 i m n ie j g ło só w .
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w  m om encie zaniedbywania przez nich praktyk nadobowiązkowych ogól- 
nokościelnych, choć w  przeciw ieństw ie do ludności napływ ow ej, w dużym  
stopniu wykazują jeszcze przywiązanie do praktyk obowiązkowych  
i częściowo regionalnych. Istnieje jednak obawa, że w miarę słabnięcia  
m echanizm ów konform izm u społecznego, W armiacy będą zaniedbywać 
i te drugie rodzaje praktyk.

W toku prowadzonych analiz potwierdziła się także druga hipoteza 
obiegowa, że W armiacy pod pew nym  w zględem  religijnie stoją w yżej niz 
ludność napływow a. Podkreślić należy „pod pew nym  w zględem ”, bo gdy 
chodzi o praktyki nadobowiązkowe ogółnokościelne, repatrianci ze W scho­
du przewyższają W armiaków. Jednakże, ze w zględu na niższy stan prak­
tyk obowiązkowych, repatrianci zajmują dopiero drugą pozycję. Trzecią 
zajm uje ludność z centralnej Polski, która zaniedbuje praktyki obo­
wiązkowe i nadobowiązkowe. Grupa ta najbardziej pejoratyw nie w pływ a  
na religijność południowej Warmii.

Dalej, potwierdzona została ogólna hipoteza, że krzywa praktyk reli­
gijnych, przynajm niej obow iązkowych, jest dość w ysoka wśród m ło­
dzieży, później bardzo znacznie spada wśród ludzi w  wieku średnim  
i z kolei podnosi się wśród starszych, choć nie osiąga już tego poziomu, 
jaki miała w  punkcie w yjścia.

W reszcie potwierdzone zostało, że kobiety praktykują bardziej syste­
m atycznie niż m ężczyźni oraz, że znaczna grupa ludzi w  parafiach  
zaniedbując obowiązkową mszę, do komunii przystępuje jednak częściej 
niż nakazuje obowiązek.

Z now ych spostrzeżeń, należy odnotować takie hipotezy, jak: 1) Obec­
nie praktyki nadobowiązkowe, które są w  pewnym  sensie znakami „ży­
w ej” religijności znajdują oparcie głów nie w  ludziach w  starszym  wieku, 
zwłaszcza w  kobietach. Młodsi, a naw et m łodzież ograniczają się w  dużej 
mierze tylko do w ypełn ienia „obowiązku” religijnego; 2) Zaniedbywanie  
praktyk religijnych przez średnie pokolenie, w yw ołu je spadek obowiązko­
w ych  praktyk religijnych wśród dzieci szkolnych, które na Warmii 
uczęszczają do kościoła w prawdzie lepiej niż m ężczyźni, ale gorzej niż 
kobiety w  kategoriach w ieku od 15 lat w  zwyż; 3) Chłopi-robotnicy 
dojeżdżający do m iejsca pracy poza teren własnej parafii, ogólnie biorąc, 
zarówno praktyki obowiązkowe, jak i nadobowiązkowe wypełniają gorzej 
niż rolnicy; 4) W parafiach z popularnych dotychczas praktyk nadobo­
w iązkow ych ogólnokościelnych, najbardziej zanikają niedzielne nieszpory; 
5) Na południu Warmii, poziom praktyk religijnych w  parafiach tylko  
częściowo uwarunkowany jest składem  ludnościowym  i rolniczym  cha­
rakterem parafii; obok tych  czynników  ważną, a niekiedy dominującą 
rolę odgrywają inne czynniki, a m. i. jakość i praca duchow ieństwa.
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Z nowych problemów interesujące byłoby zbadać: 1) jaki związek  
zachodzi pomiędzy religijnością a „kulturą religijną”, 2) zasięg w pływ u  
ideologii religijnej na rodzaj, częstotliwość i intensywność w ypełniania  
praktyk religijnych, 3) zasięg w pływ u konformizmu społecznego na w y ­
pełnianie praktyk religijnych, 4) czy i o ile zachodzi związek pomiędzy 
praktykami religijnym i a moralnością katolików. W szystkie te problemy 
wym agają jednak pogłębionych badań psycho-socjologicznych.


